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F lo r i an i E l żb ie ta Mad ry s zow i e mie l i 20 dzieci ; 14 z n ich ży je , a 6 synów Jest 

g ó r n i k a m i . P a n Madrysz s am p r acu j e w g ó r n i c tw i e j u ż 62 lata . 

Oj>era W a r s z a w s k a w y s t a w i ł a balet Sze l igowsk iego , ,Mazepa " , wed ł u g d r a m a t u Ju-
l i usza S łowack iego . Na zd j ęc i u : kró l J an Kaz im ie r z i Ame l i a , której rolę od twarza 

O l g a Saw icka . 

S t a r ym pc i s k im z w y c z a j e m n a „ A n d r z e j k i " leje się z wosku 
r ć ż ne f i g u r y , a potem n a s t ę p u j ą w r ó ż by . W r ć ż y się ty lko 

p a n n o m — która p i e rwsza wy j d z i e za m ą ż . 

W Pszow ie koło R y b n i k a mieśc i się 3-letnia zas. id n i c za szko ła gó rn i c za . Po skończen iu tej szkoły chłci:»-
cy p ó j d ą do t e c h n i k u m . Na n a s zym zd jęc iu dyrektor szko ły , Mieczys ław W i d a c k i , p oka zu j e u c z n i o m wy-

ł ą c z n i k r tęc iowy, s t o sowany w nowoczesnych u r z ą d z e n i a c h e l ek t ry f i kacy j nych kopa l ń . 

C A C K A C H O I N K O W E 

Po lska z n a n a jest ze swo ich 
z a b awek n a cho i nkę , k tóre wy-
sy ł ane śą w da lek i świa t . Ale w 
t ym roku p rzyby ły n owe cacka , 
k tórych p róbk i w i d a ć n a zdję-
c i ach . W t ym roku bow iem z 
m y ś l ą o n owych z a b a w k a c h n a 
cho i nkę p r a c o w n i c y Cent ra l i 
P r zemys ł u Ludowego i Artys-
tycznego Jeźdz i l i po ws i ach , o-
g l ą d a j ą c s ł c m i a n e p a j ą k i , gli-
n i a n e d zbany , ł ow i ck i e wyc inan-
ki. Z p r a w d z i w i e l u d o w y c h , pol-
sk ich wzo r ów ipowstała ser ia in-
nych n i ź do t ąd , a n a p r a w d ę ład-
nych ozdób n a św i ą teczne drze-
wko . Są one ł adne , t a n i e i łat-
w e do s kop i owan i a . P o d a j e m y 
w ięc k i l k a p r z y k ł a d ó w n o w y c h , 
t y powo po lsk ich z a b awek n a 
cho inkę . Zobaczc ie dobrze , do-
bierzcie ko lory , a n a p e w n o wyj-
dą wca l e n ie gorze j n i ź w za-
k ł adach CPL iA . 

Foto : W . PR.AZUCH. 
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Przed b r amą JoinviUe 

spotkaliśmy (ocl lewej) R. 
Tylińskiego, S z y m c z a ka, 
W alczaka i Wiśniewskiego. 
Jak wskazują nazwiska — 
wszyscy są Polakami z po-
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wyniki sportowe —' wszyscy 
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Franc j i (Patrz str. 10-11). 

X A I I Z A K O P A N E M 

NAJWIIKSZY NA ŚWIECIE OŚRODEK SANATORYJNEGO 

L E C Z E N I A O R U Ź Ł I C Y 
MIMO ogromnych wys i łków całego 

pańs twa i m i m o wielk ich nak ł adów 
Polska n i e zdo ła ła jeszcze w pe łn i 

opanować p l ag i społecznej, zwięliszone] 
wielokrotn ie przez okres w o j n y i okres 
powo jenny — p lag i gruź l icy . 

Mamy w kra ju ca łą obszerną organiza-
cję do wa lk i z tą chorobą społeczną. 

Istnieje więc specjal-

ny Instytut Gruź l icy zaj-

m u j ą c y się opracowywa-

n iem naj lepszych metod 

leczenia i p rowadzący 

rozległą dz ia ła lność ba-

dawczą ; stworzono sieć 

przychodn i przeciwgruź-

l iczych, obe jmu j ących 

całą ludność ; prowadzo-

ne są masowe badan i a 

rentgenowskie w zakła-

dach pracy i w szkołach 

is tn ie ją l iczne sanato-

r ia . w k a ż dym na jmnie j-

szym nawet szpi ta lu jest 

specja lny oddzia ł prze-

c iwgruź l iczy ; m a m y kil-

ka wy.soko postawionych 

ośrodków cnirurgicz-

nych , pracu jących ty iko 

w zal<resie ch i rurg i i 

klatki piersiowej; w le-

czeniu gruź l icy stosuje 

się naj lepsze metody 

przy użyc iu naj lepszych 

leków, a pańs two n ie 

szczędzi p ieniędzy n a 

kosztowne leki i da je je 

do dyspozycj i lekarzom 

zawsze w potrzebnej ilo-

ści. Ale gruź l ica n i e co-

fa się, wa lka zaś z n i ą m u s i być pro-

wadzona c iąg le 1 z na jw iększą uwagą . 

Zakopane dla zdrowych 
J ednym z ważnych odc inków tej wa lk i 

jest leczenie sanatory jne Polska rozpo-
rządza du ż ą skalą moż l iwośc i kl imatycz-
nych, odpowiedn ich do różnych wyma-
g a ń medycyny w leczeniu gruź l icy . Naj-
więcej sanator iów skupi ło się w terenie 
górzystym na po ł udn i u kra ju od gran icy 
wschodniej a ż do zachodnie j są jednak 
i l iczne sanator ia n iz inne , wykorzystują-
ce dobre wa runk i miejscowe, j ak n a 
przykład cały ośrodek w Otwocku pod 
Warszawą , Zdunowo kolo Szczecina, a 
więc w pobł jźu morza , czy Prabuty w.śród 
wzrosło do rang i wypoczynkowej stolicy 

mazursk i ch jezior. 
Na jwiększym ośrodkiem — jeżeli chodzi 

o gruź l icę dorosłych — jest bez wą tp i en i a 
Zakopane , gdzie w s iedmiu sanator iach 
leczy się 1.400 g ruź l i ków . 

Tu jednak właśn ie istnieje p owa żny 
prob lem. 

Zakopane w ostatnich la tach szybko 

duszów, h a m o w a ł projelity leliarzy, ur-
ban is tów 1 archi tektów. Dopiero przed 
k i l k oma laty przys tąp iono do opracowa--
n i a p ierwszych projektów, ma j ą cych n a 
celu rac jona lne u jęc ie leczenia g ruź l i cy 
w Zakopanem. 

W w y n i k u tego usta lono sprawy zasad-
nicze : 1) wszystkie sanator ia przeciw-

Makleta jednego z zespołów sana to ry jny ch. 

Polski . Czy to la tem czy z imą z jeżdża ją 
tu na wypoczynek dziesiątki tysięcy tu-
rystów i wczasowiczów, z a j m u j ą wszel-
kie dostępne pomieszczenia w tym skąpo 
Jeszcze z abudowanym miasteczku, napeł-
n i a j ą t ł umn ie ulice. 

Sana to r i a przeciwgruźl icze położone są 
.wprawdzie nie w s amym miasteczku, a le 
tak bl isko, że m a j ą bezpośredni wp ływ 
n a rzesze nap ływowej 1 stałej ludności . 
W p ł y w , oczywiście, nie da jący się pogo-
dzić z w y m a g a n i a m i zdrowia . 

Od d a w n a więc myś l ano n ad uregulowa-
n iem sprawy, brak jednak znacznych , idą-
cych w dziesiątki m i l i onów złotych fun-
gruźł icze, stanowiące groźbę d la zdrowej 
ludnośc i będą usunięte poza Zakopane; 
2) zbudu je się zupełn ie nowy ośrodek 
skup iony w j e dnym miejscu w pobl iżu 

7 P O L S K I C H E K I P 
W RAI DZIE DO MONTE-CARLO 
Po wieloletnie j przerwie na francus-

kich szosach po j aw i ą się polscy 
au tomob l l i śc i , s tar tu jący w zawo-

dacłi sportowych. 
Po raz p ierwszy po wo jn ie W a r s z a w a 

stanie się z nowu j e dnym z punk t ów wyj-
śc iowych wielk iego m iędzyna rodowego 
r a i du samochodowego „Ra l l ye Monte 
Car lo " . 

Pośród 24 załóg, które wybra ły sobie 
naszą stolicę na miejsce startu do ra idu , 
jest siedem ekip polskich. Poza Polaka-
m i z Warszawy rozipocznie jazdę 7 za-
ł óg f rancusk ich , 5 n iemieck ich (z NRF) , 
3 angie lsk ie i 2 szwajcarskie. Tak l iczny 
udz ia ł ekip zagran icznych jest u w a ż a n y 
za d u ż y sukces Polski . 

Ra i d odbędzie się w dn i ach 18-25 stycz-
n i a 1959 roku. Jest to impreza bardzo 
t rudna , w y m a g a j ą c a dużych kwa l i f i kac j j • 
od k ierowców i wielk ie j sprawnośc i ma-
szyn. Napięte l im i ty czasu, usta lone na 
całą trasę szczególnie są ostre na ostat-
n i m etapie ze startem i f in iszem w Mon-
te Carlo. Na tym ostatn im etapie roz-
grywa się zMykle ra id , tam w y r ó w n a n a 
s tawka uczestników łap ie na jw ięce j punk-
tów karnych i następu je e l im i nac j a zwy-

cięskich osad. Przec iwn ik iem k ierowców 
są równ ież wa runk i k l imatyczne , n ieraz 
¿n i eg i , a zwykle deszcze, charakterystycz-
ne d la tej pory roku (ra id rozg rywany 
jest zawsze w styczniu) . 

Ole nazwiska Po laków , którzy wezmą 
udz i a ł w na jb l i ż s zym Ral lye Monte Carlo. 

Na wozach S imca-Monłh lery ; 

1. Mazurek-Tarczyński , Wa r s zawa . 
2. Sobańskl-Sochackl , K raków . 
3. Weiner-Jabłoński , Katowice. 
Na wozach Simca-Aronde : 
1, Wędrychowski-Bielak, Wa r s z awa , 
2, Brońka-Wodzicki , K raków , 
3, Gońskl-Rusinek, Warszawa . 
Na wozie Humber-Hawk : 
1. Górka-Łabęcki, Warszawa . 

Zawodn icy , którzy m a j ą jechać na wo-
zach Simca-Monthlery, u da j ą się w po-
czątkach g r udn i a po swoje wozy do Fran-
cji , Tam też na f rancusk ich szosach od-
będą jazdy próbne, po czym wozy wró-
cą do przeg lądu fabrycznego. 

W ł a śn i e trzy pierwsze osady wed ług 
zgodnych op in i i na leżą do na j lepszych w 
Polsce i da je się im na jwięce j szans. 

(F.S.) 

Zakopanego; 3) Jako miejsce d la ośrodka 
przeznacza się szczyt Guba łowlu — wzgó-
rza wznoszącego się n ad Zakopanem; 

Gubałówka dla chorych 
Opracowano j u ż nawet szczegóły urha-

nistyczne 1 architektoniczne, rozmieszcze-
nie przestrzenne sanator iów, projekty za-
budowań , po czym przystąp iono do wyku-
p y w a n i a g run tu od góra l i , 
_ Bijdzie to więc cale miasteczko przeciw-
gruźl icze, w k tórym zna jdz ie pomieszcze-
n ie 1.000 cliorych w k i lku oddzie lnych sa-
nator iach , zbudowanych wed ług najnow-
szycłi wskazań , uwzg lędn ia jącyc l i ostatnie 
doświadczen ia w zakresie budown ic twa 
sanatory jnego n a ca łym świecie. 

Zbudowan ie miasteczka obl iczone jest 
na 15 lat. przy czym przenosiny z do-
tychczas z a jmowanych sanator iów będą 
odbywa ły się s topniowo w m ia rę wykań-
czan ia nowych gmachów . Obecnie przy-
stąp iono Już do prac wstępnych pierw-
szego z sanator iów, które m a być gotowe 
w c iągu pięciu lat. Będzie to p iękny, no-
woczesny gmach , całkowicie zwrócony do 
slonoa, z d ł u g im i i d ącym i 'wzd łuż całej 
d ługości t a rasami i werandam i , z roz-
si|<l[iie pomyś l anym ' zapleczem, z du ż ą 
swohi idną przestrzenią z każdej strony i 
w otoczeniu starych świerków i jodeł, 

V\'ybór pro jektantów padł na Guba-
łówkę, gdyż teren ten leży w odpowied-
niej odległości od Zakopanego, wznosi 
się ponad 1.100 metrów nad poz iomem 
morza (a 300 metrów nad Zakopanem) , 
m a duże nasłonecznienie i przedstawia 
wspan ia le walory widokowe na cały lań-
cucł) skalistych Tatr. 

W tym „gruź l i c zym mias teczku" znaj-
dzie również pomieszczenie całkowicie no-
woczesny ośrodek ch irurg i i Klatki piersio-
wej, z sa lami operacy jnymi .laboratoria-
mi , bank iem krwi , zwierzętarn ią do ce-
lów dośwjadczaln.ych itp. 

, ,Miasteczko gruź l i cze" będzie najwięk-
szym bodaj na świecie i najnowocześniej-
szym skupiskiem .sanatoryjnego leczenia 
gruź l icy, (ink) 

DODATEK DLA DZ IEC I 

NA S T R 17. 
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S T A T K Ô V / 
STOCZNI 
ŚWIAT 

,O I .SKA wesz ła j u z n a dobre do 
światowej czołówki budosyniczycti 
okrętów. Fakt to d ła łudz i , znają-

cych kraj ty lko sprzed wojn.y, być może 
zastŃakujiicy, n i emn ie j j ednak jest o n 
faktem. Ma on d l a Polski bardzo istotne 
znaczenie , budown ic two ol<ręt6w staje się 
bow iem j e d n y m z naszy th na rodowych 
p rzemys łów . 

Trochę informacjJ 
Praouj.T obecnie- w i^ołsce cztery du że 

stocznie. Największa z nicł i —- Stoczn ia 
Gdańska — os i ągn ie j u ż kóło roku 1960 
zdolności produl<cyjne pozwa la j ące n a 
budowę statków o łącznej nośności oko-
ło -2(K) tysięcy D W T rocznie. Ma ona obec-
n i e między i n n y m i trzy pochy ln ie d l a 
statków do 18 tysięcy D W T oraz j edną 
pochy ln ię d la statków do 35 tysięcy D W T . 

D ruga z kołei — Stocznia Szczecińska 
budu j e na razie jednostki mn ie jsze (drob-
n icowce 6 8.000 D W T ) , ałe w tych dn i ach 
w łaśn ie powsta ją dwie duże pochy ln ie d l a 
statków do 25.0(H> DWT . 

Stoczn ia im . K o m u n y Paryskie j w Gdy-
n i jest raczej zak ładem przyszłości, a le 
j u ż n iedalekiej . [Początkowo z a j m o w a ł a 
się tylko remon tam i statków, obecnie 
p roduku j e j u ż mnie jsze jednostki , a w 
przysz łym roku rozpocznie się. tti budo-
w a pidrwszego w Polsce vviełkiego su-
chego doku. Jest on pomyś lany w pierw-
szym etapie d ła statków .1o 25.(XX) D W T . 
(szerokość doku pozwala n a równo leg łą 
budowę obok siebie dwóch takich jedno-
stek, to znaczy, że zastępuje on dwie po-
chy ln ie ) , a w dalszej perspektywie, jeśl i 
za jdz ie porzeba, d la o l b r zymów morsk ich 
do 65.000 DWT . 

Wreszc ie czwarta — Stoczn ia Pó ł nocna 
w Gdańsku — produku je jednostki ry-
bacli ie i z a jmu j e się g ł ówn ie wyposaże-
n i em statków. 

Potenc ja ł , j ak w idać , n U ma ły . W 
t ym roku Polska wyp roduku j e j u ż 
k i lkadz ies ią t statków o ł ączne j nośno-
ści 183.000 D W T , w roku 1960 produk-
c j a wzrośn ie zaś do 270.000 D W T . War-
to zaś p r zypomn ieć : b udown i c two ok-
rętów w Polsce rozpoczęło się na 
dobre dop iero w roku 1952 (poprzed-
n ie trzy la ta to był w zasadz ie tylko 
okres p rzygo towawczy ) . 

Zamówienia, zamówienie... 
Nie to jest j ednak na jważn ie jsze . Niech 

m i Czytelnicy wybaczą mnogość cyfr, a le 
po pierwsze j u ż zaczą łem, a po dru-
g ie — w t ym wypadku n ap r awdę n ie d a 
się bez n i ch obejść. Chodzi zaś o to, że 
w przemyśle okrę towym w a ż n a jest n ie 
ty lko teraźniejszość, ale może w jeszcze 
w iększym stopn iu — perspektywy. 

Wobec d ług iego cyklu produkcy jnego w 
stoczniach, na j lepszym miern ik i em , okre-
ś l a j ącym sytuację przemysłu okrętowego 
w k a ż dym k ra j u , jest stan z amów ień , ja-
k i m i ten kra j rozporządza . W i a domo , że 
kon i unk tu ra jest obecnie pod tym wzglę-
dem raczej n iedobra . Przeciętny portfel 
z a m ó w i e ń n a świecie n ie przekracza ak-
tua l n i e okresu 4-5 łat. Z pańs tw zachod-
n i ch właśc iwie ty lko Norwegia jest w 
lepszym po łożen iu , z amów ien i a jej .-,t<.cz-
n l op iewa ją bow iem na okres około dwa 1 
pó ł roku. 

A Polska? 
Perspektywy polskiego przemysłu okrę-

towągo op iera ją się n a trzech ważnych 
faktach . Po pierwsze — stał się on głów-
n y m dostawcą statków d ła kra jów socja-
l istycznycł i . W tej chwi l i podp isane są 
Już między I n n y m i kontrakty ze Zwią-
zk iem Radz ieck im na dostawę w latach 
1958-1965 statł iów o łącznej nośności oko-
ło 900.000 D W T 1 z Ch i n am i ł . udowymi 
n a dostawę w łatacłi 1958-1962 statłiów o 
nośności 120.000 DWT. Następna g rupa 
polskich odb iofców, i to stałe rosnąca, to 
przede wszystk im kraje zamorskie. ł'ol-
słcie .stocznie są obecnie między i n nym i 
w trakcie real izacj i następuj i i rych zamó-
w ień : 85.000 U W T d la ł l razy ł i i , (li.OOO 
J)Wł- dla Indonez j i oraz 1G.4(» D W T dla 
Eg ip tu . 

Mniejs i na razie odbiorcy, to między 
i n n y m i kraje europejskie : Franc ja , Wiel-
ka ISrytania, Szwajcar ia , Turc ja . Wresz-

cie trzeci — na jwiększy kl ient, o potrze-
bąch wprost n ieogran iczonych — to wła-
sna flota h and l owa Polski . W la lar ł i I9.">8-
1965 o t rzyma ona k i lkadz ies ią t statków o 
ł ączne j nośności około 1.000.000 D W T . 

Czyl i perspektywy nie są najgorsze. 
Ob l i cza się, że nawet przy p l a nowane j 

duko ja ta j u ż n isza w dwu w ie lk i i h za-
kładach p izcmys iowych . Czy to jcił i iak 
wystarczy ? O.statnio zaczyna ją przcważai-
glosy, że należal i iby urucłioiti ić w k iu ju 
także trzecią fabrykę s i ln ików okriMo-
wych . Dopiero wówcza.« I 'olska mogłii l iy 
być pod tym względem samowystarcza lna . 

W stoczn 

znacznej rozbudowie stoczni, portfel za-
mów i e ń , j a k im i rozporządza j u ż polski 
przemysł ol-irętowy, pokrywa jego zdol-
ności produkcy jne na okres 6-7 łat. Łącz-
n ie z amów ien i a te grubo już przekraczają 
2 m i l i o ny DWT , có stawia Polsłię pod 
t ym wzg lędem n a dz ies ią tym miejscu n a 
świecie. 

Prze jawem tej ożywione j działalno-
ści Jest fakt , że zgodnie ze zwyczaja-
m i m i ęd zyna rodowym i , nadzór nad 
b udową statków w stoczniach pol-

skich sp rawu je obecnie, w zależności 
od życzeń armatora , p ięć towarzystw 
k l a sy f i k acy j nych : Polski Rejestr Stat-
ków, Lloyd's Register of Sh i pp i ng , 
Rejestr Z S R R , Det Norske Veritas i 
ostatnio także f rancuskie „Bureau Ve-
r i t as " nadzoru j ące między i n n y m i w 
Stoczni Pó łnocnej budowę t rawlerów 
ryback ich d la a rma to rów f rancusk ich . 

Pod jednym warunkiem 
Tak więc wszystko wskazywałoby na 

to, że polski przemysł okrętowy może pa-
trzeć w przyszłość z op tym i zmem . Tak 
jest, ale pod j ednym wa runk i em . S a m y m 
stoczniom nie wiele mo żna zarzucić , ich 
p rodukc ja jest j u ż n a dobrym świato-
w y m poziomie. W zależności od zamó-
wień są one w stanie budować statki 
na j różn ie jszych typów, od ma łych jed-
nostek rybackich po duże tankowce do 
35.000 D W T . Ałe rzecz n ie tylko w stocz-
niach . S a m kad łub s tanowi zaledwie 30 
procent wartości statku, około 25 procent 
tej wartości , to s i łownia g ł ówna , reszta 
— pozostałe wyposażenie. Cłiodzi zaś o 
to ,że w Polsce powstała obecnie wy r a ź n a 
dysproporc ja między moż l iwośc i am i sto-
czni, a stanem przemysłu pracu jącego n a 
ich potrzeby. 

Problem to n iebagatelny. S i ł own ia 
diesłowska dła jednego drobn icowca o 
nośności 10.000, D W T kosztuje około mi-
l iona dolarów. Dziś wszystkie takie siłow-
nie impor towane są z zagran icy . Zada-
niem najb l i ższych lat jest więc urucho-
mien ie w Polsce własnej produkc j i wiel-
kich, okrętowych s i ln ików Diesla. Pro-

gdańsk ie j . 

Sprawa n ie ogran icza się jednak do sa-
mych s i łowni g ł ównych . 

Przy t ak im p rogram ie budowy okrę-
tów, Jaki postawi ła sobie Polska (w 
roku 1965 Już 440.000 D W T ) , na potrze-
by stoczni p racować mus i w kra ju 
k i lkadz ies ią t różnych fabryk . 

Przemys ł okrętowy z u ż ywa coraz 
więcej g rubych b lach , a l u m i n i u m , two-
rzyw sztucznych. Potrzebuje rosną-
cych ilości spec ja lnych s i l n ików elek-
trycznych , u rządzeń naw igacy j nych , 
r ada rowych , skomp l i kowanych odle-
wów . 

Przemysł ten, t o zatem j u ż n ie ty lko 
cztery duże stocznie I k i l ka mnie jszych , 
staje się powol i całą w ie lką ga łęz ią gos-
•podarła narodowej . Doda jmy , ga łęz ią 
przemysłu , k tóra przynosi j u ż k ra jow i du-
że korzyści, a będzie przynosić jeszcze 
większe. J a n Torończyk 

UNESCO objęto pafronal 

nad urotzyslościami 

1504ecia urodzin 

CHOPINA 
organizowanymi w Kraju 

_ _ .^PARYŻU zakończyła estrady X-ta 
tA/ konferencia geruralna UNESCO 
» ' (Organizacia Narodów Z]ednoczo~ 

nych do Spraw Ośwtaty, Nauki t Kultu-
ry), zatwierdzając pian działalności tej 
organizacji na lata 2959-60 oraz dokonując 
mtądzy innymi wyboru nowego dyrektora 
generalnego, którym został Włoch — p. 
V. Vercmese. W tonferencji wzięły udziat 
delegacje 81 państw członków UNESCO, 
w tym delegacja polska, której przewod-
niczącym byt Ambasador Stefan Wierblow 
ski, a członkami : Antoni Słonimski. Sta-
nisław Lorentz, Mirosław Znławski i inni. 

Polska delegacja należała do najbar-
dziej aktywnych, i na wniosek delegatów 
polskich przyjęto szereg rezolucji i u-
chwał. Przede wszystkim za duży sukces 
należy uznać uzyskanie oficjalnego patro-
natu UNESCO dla uroczystości organizo-
tDanych w Polsce to roku 1960 w związku 
ze 150 rocznicą urodzin Fryderyka Cho-
pina. Komisja programowa Konferencji 
przyjęła również projekt polski, aby do 
programu UNESCO włączono zalecenie 
wzywające dyrektora generalnego do po-
łożenia dutego nacisku na dwustronną » 
wielostronną współpracę między krajami 
O różnych systemach politycznych, gospo-
darczych i społecznych. Delegacja polska 
przeprowadziła -również włączenie do pro-
gramu pracy UNESCO lip dziedzinie inr 
formacji fprasa,. radio, fûm itd.) punktu 
dotyczącego popierania przez UNESCO 
Tńiędzynarodowych zebrań dziennikarzy, 
których dz.iałalno.ść związana jest z 
IXNESCO, jak popularyzatorów wiedzy, o-
światy, krytyków fUrriowycK, teatralnych', 

• la-ytyków.sztuki itp. 

Omawiając tzw. projekt ,,W Schód—Za-
chód" mający na celu zbliżenie tradycyj-
nych kultur Wschodu i Zachodu (pisali-
śmy o tym w numerze 46 ,,Tygodnika 
Polskiego") przyjęto propozycję Polski, 
aby panstuxi członkowskie zgłosiły do se-
kretariatu UNESCO listy filmów, nagrań 
dźwiękowych, wystaw itp., . Hustriijących 
ich kulturę narodową. Na podstawie tych 
materiałów UNESCO opublikuje katalo-
gi, służące następnie do wymiany filmów, 
płyt, wystaw, wydawnictw itd. między 
narodowymi Jcomitetami do Spraw U.N.E. 
S.C.O. 

w czasie trwania konferencji — odbyt 
się w Ambasadzie PRL koncert muzyki 
polskiej w wykonaniu pianistki Barbary 
Hesse-Bukowskiej, który zdobył ogólrie 
uznanie zebranych kilkuset g'ości ze 
wszystkich stron świrta, biorących udział 
w obradach X, Konferencji general.-.ei 
UNESCO. Miło nam również wspomnieć, 
ze obrady konferencji, kończą sią równiei 
„polskirn akcentem", à mianowicie w dn. 
S grudnia otwarta została w Palais de la 
Découverte w Paryżu wystawa poświęco-
na Marii SkłodowskieJ-Curie i Pierre Cu-
rie. zorganizowana przez Polski i Fran-
cuski Komitet do Spraw UNESCO (Patrz 
strona 5). 

A. O. 

Nowy gmach UNESCO w Paryżu . 



PARYŻ - WARSZAWA 

WYSTjŁ W A 
P O Ś W I Ę C O N A 

MARII i PIOTROWI 
C U R I E 
WYRUSZY W ŚWIAT 

z tych wzorów n iewie le r o zum ie przeciętny śmierte ln ik , a le za to budzą szacunek. 

Od lewe] : Pierre Monte l , V. Veronese — dyrektor UNESCO, a m b . St. Ga jewski i p rof. Z łotowski . 

Od tworzona w m in i a tu r ze pracownia- Iabora tor ium ma ł ż o nków Curie. (Foto W. Sławny) 

W 

pańs twa Curie, którą odbyl i na rowerach jak ty-
siące młodych n i e zamożnych studenckich ma ł żeńs tw 
nasze] epoki. A potem dyp l omy na jwiększych odzna-

rowy wydz i a ł u nauk ścisłych Uniwersytetu paryskie- czeń naukowych świata , na jwyższe ordery państwo-

go oraz p. Veronese, dyrektor genera lny UNESCO. 
Na uroczystości obecny był ambasador polski w Pa-
ryżu , p. S tan is ław Gajewski . 

Jednocześnie w Warszaw ie otwarto identyczna wy-
stawę w Pa łacu Ku l tu ry i Nauki . Obie wys tawy po me slave" . . . 

we, honory i zaszczyty, które jednak n i gdy nie 
zm ien i ł y charakterów Piotra Cur ie czy Mar i i Skło-
dowskiej-Curie, zawsze prostej i przystępnej , ludz-
kiej i pełnej uroku , którą Francuz i n a zywa j ą ,,char-

ekspozycj i w l icznych mias tach Franc j i i Polski za-
czną podróż po wie lu kra jach pod egidą UNESCO. 
Do tej pory j u ż 20 k r a j ów zgłosi ło gotowoś.; przy-
jęc ia wys tawy n a zwane j , ,Mar ia i Pierre Curie, 
ich dzieło i jego nas tęps twa" . 

Wys t awa , które] scónariusz opracował uczony pol-
ski , prof . Ignacy Złotowski , oraz specjal ista fran-
cuski , p. Boux in , nie ogran icza się do zgromadze-
n ia pamią tek i d okumen t ów po ma ł żonkach Curie, 
laureatach nagród Nobla i sław nauk i f rancuskie j i 
polskiej . Zas ługą organ iza torów wys tawy jest nie 

Po t rag iczne j śmierci Piotra Curie, Maria-Skło-
dowska-Curie obe jmu je po mężu katedrę na Sorbo-
nie, będąc pierwszą kobietą na świecie ,która dostą-
p i ła tego zaszczytu. Zdjęcie z roku 1932 pokazu j e 
n a m naszą wie lką rodaczkę, o twiera jącą Instytut 
Radowy w Warszawie , n a z y w a n y obecnie im ien iem 
Mar i i Skłodowskiej-Curie, 

Mar i a i Piotr Curie zdawa l i sobie sprawę, że od-
krycia ich mogą s łużyć ludzkości , mogą też stwo-
rzyć straszl iwe niebezpieczeństwo, 

Zycie Mar i i Skłodowskiej-Curie i Piotra Curie, ich 

tylko pokazan ie pamią tek z życ ia Mar i i i P iotra dzieło i jego konsekwencjo to nie tylko wf,:]aniała 
Cur ie oraz wy jaśn ien ie istoty ich odkryć nauko-
wych , a le przede wszystk im podkreślenie znaczen ia 
ich dzieł d la obecnego rozwo ju nauk i i technik i w 
dz iedz in ie energi i j ąd rowe j . 

Zycie Mar i i Skłodowskiej-Curie to jedna z najpięk-

karta w histori i n auk i i histori i s tosunków kultu-
ra lnych Polski i Franc j i , ale to także przyk ład od-
d a n i a -a łkowitego d la sprawy pokojowego wyko-
rzystan ia n ieogran iczonych moż l iwośc i nauk i i tech-
n ik i dwudziestego wieku . A. O. 

Na wystawie n ie brak reprodukc j i ze s t a r ych a l b umów rodz innych . 

P A R Y S K I M „Pa l a i s de la Découverte" otwar- niejszych opowieści dwudziestego wieku , to j edna z 

ta została 5 g r udn i a wys tawa poświęcona na jbardz ie j interesujących kart histori i n auk i świa-
Mar i i Curie-Sklodowskie] i P iotrowi Curie, towej . Fotograf ie pokazu j ą n a m Mar ię Sk łodowską , 

z o rgan i z owana z i n i c j a tywy francusk iego i polskie- p iękną , pełną uroku i wdz ięku dz iewczynę , taką Jaką 

go komitetu do spraw UNESCO. Podczas uroczys- z auważy ł w a udy t o r i um Sorbony młody naukowiec 
tego o twarc ia wys tawy p r z emaw i a ł p. S tan is ław Pierre Curie w roku 1894. Jakże wiele n am mów i 
•.orenlz, wiceprzewodniczący polskiego komitetu do amatorsk ie zdjęcie z podróży poś lubnej po Franc j i 
spraw UNESCO, dyrektor Muzeum Narodowego w 
Warszaw ie , p. Pau l Montel , prezes honorowy fran-
cuskiego komitetu do spraw UNESCO, dz iekan hono-

Zau toma tyzowane proje który rzuca ją n a ekrany przezrocza obra-
zu jące sceny z życia Mar i i i P iotra Curie, Jak równ ież i l us t ru ją 

dzisiejsze prace z d z i e d z i n y f izyki . 



ï f D X Î l i P S ' . . . . w e F r a n c j i . . . . 
Po wyborach zgodn ie z w y z n a c z o n y m 

ka lendarzem po l i tycznym nowe instytu-
cje P ią te j Repub l ik i zaczyna j ą dz ia łać 
a poszczególne part ie okreś la ją swoje 
s tanowisko wobec przyszłego r z ą du we-
d ł ug sytuacj i w jakie"! się zna l az ły w 
świeżo w y b r a n y m Zgromadzen iu Naro-
dowym . Kiedy czytelnicy przeczyta ją te 
słowa, będzie j u ż wyb r any przewodniczą-
cy Zgromadzen i a varod<'wego oraz prze-
wodn iczący Senatu P ierwszy n a pięć lat 
to znaczy n a całą kadencję pa r l amen tu , 
drug i na cztery miesiące do czasu gene-
ra lnego odnow ien i a sk ładu Senatu w 
dn iu 26 kwietn ia . 

W niedzielę, 7 g rudn i a , odbyły się w 
radach mun i cypa l nych wybory dodatko-
wych delegatów do ko leg ium, które m a 
wybrać nowego prezydenta Repub l ik i . To 

Ś M I E R Ć POLSKIEGO 
P I A N I S T Y 

P O D C Z A S K O N C E R T U 
Prasa amerykańska doniosła o tra-

gicznym wypadku , j ak i wydarzył się 
w sali koncertowej w Detroit . Z n any 
planista 1 kompozytor polski Seweryn 
Turel , w czasie recitalu fortepianowe-
go, który odbywał się w d n i u 29 li-
stopada, przy szczelnie wypełn ionej 
sali , padł nagle n a klawisze ior tep ianu 
rażony uda rem serca. -

Obecni n a sali lekarze rzuci l i się n a 
estradę, by m u udziel ić pierwszej po-
mocy, ale niestety p ian is ta Już nie żyl . 

Śmierć Jego wywar ła głębokie wra-
żenie w amerykariskieh tcołacti muzycz 
nych, zwłaszcza wśród koloni i polskiej, 
w które j Seweryn Turel był bardzo 
znany 1 ceniony. Wystę jwwał o n z 
l icznymi koncertami we wszystkich 
mias tach S tanów Zjednoczonych, a 
zwłaszcza w New Yo r ku , gdzie odniósł 
n iedawno ogromny sukces w najwięk-
szej sali koncertowej Carneggie Hal l . 
Grywa ł on również często do rad ia i 
telewizji i krytycy muzyczn i wyrażal i 

Seweryn Turel . 

się z na jwiększym uznan i em o t ym 
polskim pianiście. 

Seweryn Turel znany był także we 
Francj i , a przede wszystkim w Pary-
żu, gdzie zamieszkał po wojnie. Kon-
certował t u niejednokrotnie 1 był soli-
stą Concerts Cołonne 1 Pasdełoup. 
Ostatn io wybierał się z serią koncertów 
do Polski. 

Będąc nie ty lko p ian is tą ale i kom-
Ix>zytorem, Seweryn Ture l nap isa ł wie 
le utworów muzycznych, z których 
najpoważniejszy nosi ty tu ł , ,Rapsodia 
Po l ska " . 

Tragiczna śmierć p ianisty w momen-
cie gry grał przed tysiącem słuchaczy, 
wywar ła wstrząsające wrażenie n a o-
tjecnych i n a tych wszystkich, którzy 
zna l i l u b słyszeli o t ym wielk im ar-
tyście. 

Seweryn Turel był bratem współ-
pracowniczki , ,Tygodn ika" Zof i i Na-
wrockiej. 

W związku ze śmiercią Seweryna 
Turela wyrazy współczucia sk łada re-
dakc ja , ,Tygodnika' 'naszej współpra 
cowniczce Zofi i Nawrockiej . 

ko leg ium wyborcze sk łada ąię wed ł ug no-
wej konstj-tucji z 465 depu towanych , 230 
senatorów, 3.149 r adnych genera lnych , 
63.923 delegatów rad m u n i c y p a l n y c h z 
mocy p r a w a oraz 8.541 delegatów dodat-
kowych . W ł a śn i e wyznaczen ie tych ostat-
n ich delegatów w 124 g m i n a c h l iczących 
ponad 30.000 m ieszkańców odbyło się 
ubiegłe j n iedzie l i . Sk ł ad tych de legatów 
przedstawia się proporc jona ln ie do skła-
du par ty jnego rad mun i c ypa l n y ch . Dla-
tego n a przyk ład w Pa ry żu 1 w okręgu 
pa rysk im j edna trzecia delegatów to Nie-
za leżn i , jedna trzecia komun i śc i 1 j edna 
trzecia pozostałe u g r u p o w a n i a pol i tyczne. 

Ra zem więc delegatów, dokonu j ących 
wyłMjru prezydenta jest 76.310. Będą on i 
g losować w pierwszej turze w d n i u 21 
g r u dn i a w g ł ównych mias tach poszcze-
gó l nych depar tamentów, poczem głosy 
zostaną obl iczone centraln ie . Jeżeli w 
pierwszej turze kandyda t n ie uzyska ab-
solutnej większości g łosów (ponad 50 
procent), za tydz ień o dbywa się d r u g a 
tura g losowania , w której obow i ą zu j e 
zwyk ł a większość. Tym razem z pew-
nośc ią wystarczy j edna t u ra pon ieważ 
wszystko -wskazuje na to, że gen. de 
Gau l le będzie kandydowa ł n a prezydenta 
1 że skup i od razu większość g łosów. 
Prezydent Coty oświadczy ł j u ż , że n ie 
m a z a m i a r u kandydować . F rancuska 
Pa r t i a Komun i s t yczna wysunę ła kandy-
da turę Georges'a Marrane , 70-łetniego me-
ra Ivry, byłego m in i s t ra , byłego senatora 

byłego deputowanego . S F I O zapowie-
dzia ło , że poprze kandyda tu rę de Gaul-
le'a. 

Decyzję te powzię l i socjal iści n a nad-
zwycza j n ym kongresie w Issy-les-Mouli-
neaux . Na kongresie t ym w k i lku wy-
stąp ien iach doszło do ostrej krytyki do-
tychczasowej taktyki pol i tycznej SF IO . 
Były depu towany , Gazier, m ó w i ł o fał-
szywej pol i tyce S F I O w stosunku do 
spraw ko lon ia lnych i Algier i i oraz wobec 
p rob l emów społecznych 1 gospodarczych. 
Tanguy-Pr igent oświadczył , że ,,od 13 
m a j a par t ia socja l istyczna odwróc i ł a się 
ty łem do swoich z adań i swoje j m i s j i 1 
podsadz i ła w górę n ie ty lko reaKCjonls-
tów ale I faszystów" . Ta opozycy jna gru-
p a jest j ednak w S F I O w mnie jszośc i 1 

Guy Mol let p a n u j e nad sytuac ją w tej 
par t i i zwłaszcza po wy jśc iu z n ie j gru-
py au tonom icznych socja l is tów z De-
preux n a czele. Na kongresie uchwa lono 
rezolucję , w której m i ędzy I n n y m i n ie 
p rzew idu je się wejśc ia socja l is tów do 
r z ądu , co zresztą będzie ostatecznie po-
s tanowione n a na j b l i ż s zym zebran iu Ra-
dy Narodowej SF IO . Guy Mollet m ó w i ł , 
że istnieje j edna szansa n a tysiąc, by 
przysz ły p rogram prawicowej większości 
móg ł się zgodzić z p r og r amem socjalis-
tów i że dlatego S F I O przejdzie w parla-
menc ie do opozycj i , ,konstruktywnej 1 
r o z u m n e j " . P rzy tej okaz j i dz ienn ik ,,Le 
M o n d e " p r zypomn ia ł , że S F I O j u ż raz 
weszła do rządu P f l l m l i n a w 15 dn i po 
s tanowczym ogłoszeniu, że w rządz ie u-
dz ia łu n ie weźmie . Czy t y m razem bę-
dzie podobn ie ? 

Na kongresie S F I O m ó w i o n o też o nie-
bezpieczeństwie faszyzmu i Un ia n a 
Rzecz Nowej Repub l ik i o t rzymała nawet 
epitet par t i i tota l i tarnej . Z drugie j strony 
j ednak wy ra ż ano duże obawy przed moż-
l iwośc ią stworzenia frontu ludowego, któ-
ry móg łby doprowadz i ć do powstan ia de-
mokrac j i l udowe j . 

Tymczasem gen. de Gau l le zaraz po 
wyborach uda ł się w p ięc iodn iową po-
dróż do Alg ier i i i S aha ry . Równocześn ie 
p onown i e rozeszły się pogłoski — w 
chwi l i k iedy piszemy te s łowa jeszcze nie-
zrea l i zowane — o odwo ł a n i u genera la Sa-
l a n a z Alg ier i i do Metropol i i n a stano-
wisko genera lnego inspektora sił zbroj-
nych . Jego funkc je genera lnego delegata 
r z ądu francuskiego w Alg ier i i m i a ł yby 
być podzielone m iędzy dotychczasowego 
jego zastępcę gen. Chal les 'a w sprawach 
wo jskowych i 44-letnlego wysokiego u-
rzędn ika gospodarczego Delouvr ier w 
sprawach cywi lnych . Taka decyzja gene-
ra ł a de Gau l le 'a świadczy łaby z jednej 
strony o jego chęci rozdzielenia w ładzy 
wojskowej 1 cywi lne j w Algier i i , z dru-
giej strony ze wzg lędu na kwa l i f i kac je 
Delouvr iera o wadze, j a k ą p r zyw i ązu j e 
do spraw gospodarczych w Algier i i . 

S p r a w o m t ym poświęcona była też po-
dróż gen. de Gau l le 'a do Algier i i 1 Saha-
ry. Nie ty lko im , bo oprócz tego odbył 
o n inspekcję fortyf ikac j i n a gran icy tu-

nezyjsko-algierskiej o raz ośrodków woj-
skowych a także w szeregu r o zmów z 
świeżo w y b r a n y m i d epu t owanym i algier-
sk im i oraz osobistościami m ie j s cowymi 
poruszy ł sp rawy pol i tyczne i adminlstra-
cj-jne. "wszj-stko to zna laz ło odbicie w 
dwóc l i krótkicł i p r zemówien i ach wygło-
szonych w t i akc ie podróży . Generał de 
Gau l l e ape lował w n i ch do zaprzestan ia 
wa l k przez pow^stailców algierskich i roz-
toczył przed .-Mgierią w idok i podnies ien ia 
się gospodarczego 1 ku l tura lnego , po któ-
r y m dopiero m o g ą przyjść r o zw i ą zan i a 
pol i tyczne. W tym podn ies ien iu d u ż ą ro-
lę może odegrać Saha ra , która stała się 
d l a Franc j i po t ę żnym czynn ik iem gospo-
darczym. Inwestycje, które Franc ja po-
czyn i ł a t am w c i ągu ostatnich d w u lat, 
s ta ją się ź ród łem dużego bogactwa. Z 
części tego bogactwa m i a ł aby skorzystać 
.Algieria. 

Gen. de Gauł le n ie wspomn ia ł an i sło-
wem o rokowan iach z FLN, które by po-
łoży ły kres wo jn ie w Algier i i . Z drugie j 
s trony raz Jeszcze wyra źn i e podkreśl i ł 
osobowość Algieri i i apelował do ,,wspól-
nej m is j i wszystkich, którzy zamieszku-
j ą metropol ię f rancuską , depar tamenty 1 
terytoria zamorskie. Algierię i .=;aharę 1 
m łode pańs twa Wspó l no t y " . To rozdzie-
lenie depar tamentów francuskich od .Al-
gier i i mus i a ł o wywo łać n iezadowolen ie 
wszelkiego rodza ju in tegracjonistńw, któ-
r y m jednak autorytet de GauHe'a n ie po-
zwa ł a Jawn ie podnieść głowy. . Jak do-
niós ł „ F i g a r a " gen. de Gau l le zwiedza-
j ą c jeden ze szpital i wo jskowych w Al-
gierze poda ł rękę r a n n e m u powstańcowi 
a lg iersk iemu z n a j d u j ą c e m u stę w t ym 
szpi ta lu n a leczeniu. Ten gest m i a ł mieć 
też swoje znaczenie. 

Tymczasem jednak w o j n a t rwa dalej . 
Akty terrorystyczne dokonu j ą się w .Al-
gier i i . w ostatn im t ygodn i u wstrząsnęła 
op i n i ą pub l iczną w iadomość o zlinczowa-
n iu oficera francuskiego przez grupę .Al-
gierczyków w Maroku, Ze swej strony 
Ferhat \bbas nada l wy r a ż a gotowość 
wszczęcia rokowań z r ządem f rancusk im. 
W każdym razie sprawa a lg ierska w 
da lszym c i ągu pozostaje zaogn iona i n ie 
wyda je się by w n ieda lek im czasie mo-
gła być za ła tw iona . 

.... 1 n a ś w i e c i e 
Narody A f ryk i jednoczą 

swe wysiłki 
Dwie ważne konferencje w sprawie kra-

jów af rykańsk ich zbierają się w g rudn iu . 
Pięciuset delegatów, reprezentujących 

prawie wszystkie narody Afryki — niaza-
leżne. Jak i zależne — zebrało się w sto-
licy Ghany , Akkrze, n a pierwszą wiel-
k ą konferencję a f rykańską , zorganizowa-
n ą przez 36 par t i i pol i tycznych i orga-
nizacj i zawodowych Afryki . 

Delegaci m a j ą opracować ostateczny 
projekt konfederacj i niezależnych pańs tw 
1 utworzenia , ,wolnych S tanów Zjedno-
czonych A f ryk i " , udzielenia pomocy Je-
szcze za leżnym narodom w celu ich wy-
zwolenia, wreszcie uzgodnienia p l a nu ak-
cji przeciwko przejawom ko lon ia l i zmu 1 
rasizmu. Akcja ta m ia ł aby rozwijać się 
,,t)ez użycia s i ł y " , według przyk ładu i 
metod, jak ie stosował G h a n d i w walce o 
niepodległość Ind i i . 

Nad salą konferencj i w Akkra wznosi 
się symtHjllcznle ogromny wizerunek Mu-
rzyna, wyzwalającego się z ka jdanów, a 
nad n i m nap i s : ,,Ręce precz od A f ryk i " , 
który stał się has łem konferencji . 

Jednocześnie w stolicy Egiptu , Kairze, 
otwiera się gospodarcza konferencja przy 
udzia le przedstawicieli przemysłu, rolnic-
twa i h a n d l u kra jów Afryk i i Azj i . Ce-
lem Jej Jest uzgodnienie wysiłków gospo-
darczych 1 wza jemna pomoc narodów 
tych dwu części świata. 

87 dzieci szkolnych 
żywcem spalonych w Chicago 
Najstraszliwszy pożar naszego stulecia 

— oto Jak korespondenci amerykańscy 
nazywa ją mrożącą krew w ży łach katastro 
fę, k tóra m i a ł a miejsce w mieście Chi-
cago. 

Z n ieznanych dotą. i przyczyn szkoła 
,,Najświętszej P a nny Anielskie j" , prowa-
dzona przez zakonnice katolickie, stanę-
ła w p łomien iach n a 18 m i n u t przed za-
kończeniem lekcji, gdy zna jdowało się 
••\m 1.700 dzieci wraz z nauczycielami. O-

gleń z n ies łychaną szybkością ob ją ł cały 
dwupiętrowy budynek — płomienie i gę-
ste kłęby dymu uniemożl iwia ły ucieczkę z 
klas położonych n a piętrach. Część dzieci 
wyskak iwała oknam i , lecz m i m o natych-
miastowej akcj i ra tunkowej sąsiadów i 
przechodniów, us i łu jących chwytać je w 
r am iona , wiele z n ich rozbiło się n a bru-
ku . I nne , Jak p łonące pochodnie, umie-
rały z poparzenia l ub uduszenia dymem. 

Przed budynk iem szkolnym gdzie zbie-
gli się zaa la rmowan i rodzice, rozgrywa-
ły się tragiczne sceny. Pol icj i z t rudem 
udawa ło się u t r zymać zrozpaczone ma tk i 
1 ojców, którzy usi łowali rzucać się w 
p łomienie aby ratować swe dzieci. M i m o 
akcj i ratowniczej straży ogniowej, pożar 
trwał przeszło trzy godziny. Poniosło n a 
miejscu śmierć 87 dzieci i 3 zakonn ice . 
około stu dzieci ciężko poparzonych znaj-
du je się w szpita lu i s tan wielu z n ich 
Jest groźny. 

Szkoła ,,Najświętszej P a nny Anie lsk ie j " 
położona była w dzielnicy zamieszkałej 
g łównie przez cudzoziemskich emigran-
tów. Wśród ofiar zna jdu je się wiele dzie-
ci polskich, włoskich itd. Także w akcj i 
ratowniczej odznaczy! się Polak . Kazi-
mierz J a n i k , który z bohaterskim poświę-
ceniem wracał trzy razy do płonącego 
budynku 1 sam wyniósł z p łomien i dzie-
więcioro dzieci. 

Tito w A z j i i na B. Wschodzie 
Prezydent Jugosławi i Tito rozpoczął 

dwumiesięczną podróż do szeregu kra jów 
Azj i — Indonez j i , Ind i i , Burmy , Cejlo-
nu . j ak również do Eg ip tu i Sudanu . 
W e wszystkich stolicach przeprowadzi on 
rozmowy z szefami rządów, w szczegól-
ności z prezydentami Nehru i Nasserem. 

Podróż ta Jest obszernie komentowana 
przez prasę zagraniczną , k tóra wyraża 
zdanie, że marszałek Tito m a zam ia r za-
cieśnić więzy, które łączą między sobą 
tzw. pańs twa neutralistyczne, odmawiają-
ce przystąpienia do państw Pak t u Atlan-
tyckiego, Jak również do kra jów połączo-
nych w ramach Uk ł adu Warszawskiego. 

K O L Ę D Y 
Nag ranę w katedrze Św. Jana w Warszawie. 
Śpiewa chór męski przy kościele Św. Jakuba 
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R O S T O 

^ Barburka na Śląsku 
Dzień górniczego święta u p ł yn ą ł 

n a Ś ląsku bardzo uroczyście. W e 
wszystkich prawie kopa ln iach , 
górniczych instytutach naukowych 
1 zak ładach przemysłu węglowe-
go odbyły się 4 grudn ia akademie, 
n a których podsumowano cało-
roczny dorobek oraz wręczono na-
grody 1 odznaczenia na jbardz ie j 
zas łużonym górn ikom. Nie za-
pomn i ano roi^nież o rencistach i 
górn ikach zna jdu jących się w szpi 
ta lach oraz sanator iach. Od wcze-
snych godzin porannych delegacje 
kopa l ń uda ły się do n ich z życze-
n i am i i upominkami . 

Po akademi i załogi górnicze u-
da ły się na przyjęcie. Tu również 
zaproszono emerytów — zasłużo-
nych weteranów górnictwa. W go-
dz inach wieczornych odbyły się 
imprezy artystyczne oraz tradycyj 
ne zabawy górnicze. Górnicy przy 
byli n a nie wraz ze swoimi rodzi-
nam i . 

Szczególnie uroczyście obchodzi-
ły swoje święto kopaln ie jub i la tk i 
zak łady górniczo-hutnlcae .'.Orzeł 
B i a ł y " — obchodzące 100-lecie swe 
go Istnienia i kopa ln ia „Kazi-
mierz-Ju l iusz" . święcąca swe 75-
lecle. 

W uroczystości wziął udzia ł 
W ladys !aw Gomu ł ka , który prze-
mawia j ą c do górników, oświadczył 
między i n n y m i : 

..Są dwa główne cele nasze} 
polityfci. Pterwszy — to sprawa 
klasy robotniczej, lepszego zycia 
narodu, drugi — to zachowanie 
i utrwalenie poKoju. Za 10-15 
lat tak podniesiemy poziom ży-
ciowy, ze niezbite już fakty bę-

dą świadczyły o wyższości na-
szego ustroju. Do tego potrzeb-
ny jest nam pokój". 

• Narada metalowców 
w Warszawie odbyła się wlelKa 

na rada pracowników przemysłu 
maszynowego poświęcona dyskusji 
nad p l anami rozwoju tego przemy 
s iu w najb l iższym siedmioleciu. 
W naradzie wzięło udział 2500 
przedstawicieli fabryk i instytu-
tów naukowych z całej Polski. 
Wśród gości obecni byli między 
i n nym i Władys ław Gomu ł k a oraz 
premier Józef Cyrankiewicz. 

Obrady metalowców były bardzo 
interesujące m. in . ze względu na 
to, że przemysł maszynowy odgry-
wa w k ra j u coraz większą rolę. 
Podczas gdy przed wojną jego u-
dzlal w ogólnej produkcj i prze-
mysłowej k i a j u nie przekraczał 
7 procent, to obecnie wynosi j u ż 
około 20 procent, a w roku 1965 
wzrośnie do 28 procent. 

Znaczy to. że przemysł ten roz-
wi ja się jeszcze szybciej niż inne 
gałęzie produkcj i . Wa r t o dodatf 
że w przyszłym pięcioleciu prze-
mysł maszynowy będzie j u ż w sta-
nie zaspokoić wszystkie podsta-
wowe potrzeby k ra j u w zakresie 
nowoczesnych maszyn i urządzeń 
i za jmie leż pierwsze miejsce 
polskim eksporcie. 

Wśród nowych jego zadań zwra-
ca m . in . uwagę zapowiedziany 
trzykrotny wzrost produkcj i (rok 
1965 w stosunku do r. 1958) arty-
ku ł ów trwałego u ż y t k u : telewizo-
rów, aparatów radiowych, skute-
rów, pralek, lodówek i tp , 

• Teraz już sami 
Największa fabryka Wrocławia 

— , ,Pa fawag" — może się po-
chwal ić nowym osiągnięciem. J u ż 
od dwóch lat produku je się t u po-
ciągi elektryczne, tzw. trójczlony. 
Sk ł ada j ą się one z 2 wagonów ste-
rowniczych i 1 motorowego. Rzecz 
w tym jednak, że dotychczas spo-
ry procent wyposażenia tych wa-
gonów sprowadzano z zagranicy. 
Obecnie opuścił fabrykę pierwszy 
tró jcz ion wykonany już całkowi-
cie w kra ju . W grudn iu wyprodu-
kowane będą dwa takie trójczlo-
ny, a w r. 1959 — 28 sztuk. 

Przy okazj i parę słów o polskim 
przemyśle taboru kolejowego. 
Jest to przemysł o bogatych tra-
dycjach 1 bardzo poważnym po-
tencjale produkcyjnym. Polska zai 
mu je w tej dziedzinie 4-f miejsce 
na świecie. W przemyśle tym za-
chodzą obecnie istotne zmiany. W 
tóku są m. in, przygotowania do 
uruchomien ia produkcj i lokomo-
tyw spalinowych o dużej mocy o-

raz ciężkich lokomotyw elektrycz-
nych. Szybko wzrasta także pro-
dukc ja specjalnych wagonów to-
warowych : samowyładowawczych. 
wagonów-chlodni, cystern itd. 

^ Prxez żołqdek do serca 
. To has ło przezornych żon uży-

te zostało j ako motto do nowej 
dyskusji , zapoczątkowanej przez 
popu l a rną warszawską popołud-
niówkę ,,Express Wieczorny" . Cho 
dzi rzeczywiście o żołądek, a ści-
ślej mówiąc o odrodzenie tradycj i 
doskonalej polskiej kuchn i . Sy-
tuac ja przedstawia się nie najle-
piej, ponieważ poziom gastrono-
mi i , z ma ł ym i wy ją tkami , jest o-
becnie w kra ju raczej godny poża-
łowania . Przybywa restauracji , ba 
rów samoobsługowych, barów-au-
tomatów itd., natomiast dobrych 
kucharzy jest coraz mnie j . 

J a ko pierwsi zabral i glos w dys-
kusj i dwa j znan i satyrycy i nie 
mn ie j znan i smakosze: J a n Brze-
chwa i Wiech, 

Brzechwa rozpoczął od stwier-
dzenia, że z Jedzeniem żartów nie 
m a . 

Wiech poświęcił zaś m . in . parę 
niepochlebnych słów warszawskim 
kelnerom. . ,Byłem kiedyś z żoną 
w restauracji . Gdy nagle kelner 
powiedział : — Proszę ostrożnie z 
rączkami, bo talerz gorący — 
przesiedliśmy sią do innego stoli-
k-a, bo myśleliśmy, że to wariat. 
A to był właśnie kelner z praw-
dziwego zdarzenia". 

Dyskusja trwa. 

^ Szkoła podstawowa w 
wojsku 

W Szczecinie powstała pierwsza 
w kra ju szkoła podstawowa w woj 
sku. Do szkoły chodzą żołnierze 
nie posiadający ukończonych 7 
klas. Młodzi żołnierze, którzy 
rozpoczęli naukę — po ukończe-
n iu służby wojskowej — otrzyma-
ją świadectwa ukończenia szkoły 
podstawow-3j. 

^ M u z e u m Morskie 
w gmachu przyszłego Muzeum 

Morskiego prz.v Morskim Instytu-
cie Ryback im w Gdańsku rozpo-
częto już pieiwsze roboty. Pra-
cownicy M I R zgromadzi l i dotych-
czas przeszło pół tysiąca rozmai-
tych eksponatów — które w Mu-
zeum umieszczone będą w natu-
ra lnym swym otoczeniu. Instytut 
posiadać będzie kolekcję gadów 
morskich z całego świata, żółwie 
od zupełnie małych do posiadają-
cych 2 metrową średnicę skorupy 
ltd. Bogata jest także kolekcja 
skorupiaków — szkar łupn i , roz-
gwiazd i jeżowców, większość eks-
ponatów otrzymał Instytut od pol-
skich marynarzy ze statków han-
dlowych, 

• Telewizory 
Przy jmu jąc , że przeciętna rodzi-

na sk łada się z 4 osób, a Łódź 
liczy 700 tysięcy mieszkańców — 
okazuje się, że co 45-ta rodzina w 
tym mieście posiada telewizor, a 
prawie każda radioodbiornik. Na 
koniec października br. w Łodzi 
zarejestrowanych było 3.899 tele-
wizorów i 134.984 radioodbiorni-
ki. 

• 3 do 625 
w przyszłym roku na terenie 

woj- rzeszowskiego przewiduje się 
zakończenie prac elektryfikacyj-
nych w 73 wsiach i 6 Państwo-
wych Gospodarstwach Rolnych 
Tak więc na koniec 1959 r. zelek-
tryf ikowanych będzie w woj. rze-
szowskim już 625 wsi. Doda jmy 
że dokonano tego w okresie 14 lat 
Polski Ludowej. Do 1939 r. w woj 
rzeszowskim elektryczność posiad.i 
ly... 3 wsie. 

• Wie lka ferma futer-
kowa 

Hodowla zwierząt futerkowych 
rozwija się w Polsce coraz lepiej. 
Przeważają fermy prywatne . 
spółdzielcze, przynoszące zresztą 
zupełnie dobr? zyski. Część wzo-
rowych ferm prowadzą także Pań-
stwowe Gospodarstwa Rolne. W 
tym roku taka wielka ferma uru-
chomiona została między Innymi 
w P G R Sokołowo niedaleko Byd-
goszczy. vVarto podkreślić, że in i 
ćjatywa założenia fermy wyszła 

W m a ł y m powiatowym miastecz 
k u wielkopolskim Wolsztynie, od-
były się uroczystości, poświęcone 
pamięci wielkiego uczonego, od-
krywcy prą tka gruźl icy, laureata 
Nagrody Nobla — Roberta Kocha . 

W tym m a ł y m miasteczku bo-
wiem w r. 1872 osiedlił się Robert 
Koch , nieznany wówczas n i komu 
lekarz. Poza codzienną praktyką 
lekarską prowadzi ł swoje bada-
nia w niezmiernie ciężkich warun 
kach, ma j ą c do dyspozycji jedy-
nie mikroskop i własnoręcznie 
skonstruowane prymitywne apa-
raty. W czasie swego pobytu w 
Wolsztynie pracował g łównie nad 
zarazkami wągKka, strasznego 
wroga zwierząt i ludzi . 

Roberta Kocha pamię ta j ą sta-
rzy mieszkańcy Wolsztyna. Jest 
on dziś niejako patronem miejsco-
wych lekarzy. Kon tynua torem Je-
go dzieła — walki z gruźl icą — 
jest w Wolsztynie jego uczeń dr 
J . Kloniecki . 

W Wolsztynie w związku z rocz-
nicą odkrycia Kocha urządzono 
muzeum pamiątek w jego daw-
nym mieszkaniu. Fro. i ton domu 
zdobi pamią tkowa tablica, a ulica 
nosi jego imię. 

^ Mleko, mleko 
Spółdzielczość mleczarska zaj-

mu j e się skupem mleka na wsi, a 
także w znacznym stopniu Jego 
przetwórstwem. O rozmiarach Jej 
obrotów świadczy m . In . fakt , że 
podczas gdy w r. 1955 chłopi o-
trzymal i za sprzedane mleko 3.3 
mi l i a rda zł. , to w roku bieżącym 
otrzymają w sumie prawie 8 mi-
l iardów zl. P l a n n a rok 1959 prze-
widuje. że spółdzielnie zakup ią n a 
wsi około 4 mi l iardów l i trów mle-
ka (1958 r. — 3,5 mld, litr.). Pro-
dukc ja mas ła w sk ładach spół-
dzielczych wzrośnie z 88.250 ton w 
br. do prawie 108 tys. ton w roku 
przyszłym. a produkc ja serów 
twardych odpowiednio z 14,3 tys. 
ton do 14,6 tys ton. 

I skoro Już podal iśmy tyle cyfr 

to może Jeszcze dwie : spółdzielnia 
mleczarskie w ca łym k r a j u posia-
da j ą ot)ecnie prawie 300 tysięcy 
członków oraz 890 tysięcy dostaw-
ców. 

^ Ramiqczka do Angl i i 
Zak łady Drzewne , .Forest" o-

trzymały na rok przyszły zamó-
wienie z Angl i i na wykonanie 2 
mi l ionów sztuk wieszaków do gar-
deroby (ramlączek). W roku bie-
żącym „Forest" wysłał do Angl i i 
850 tysięcy sztuk tych ramlączek. 

• Zwiastuny z imy 
Do lasów świętokrzyskich wcze-

śniej w tym roku przyleciały gile, 
zwiastuny zimy. Leśnicy Jednak 
nie wróżą wczesnej z imy, gdyż nie 
odleciały Jeszcze na po łudn ie zię-
by. 

od pracowników ma j ą t k u , którzy 
widzieli w niej dodatkowe źródło 
dochodów. Ferma nastawiona jest 
przede wszystkim na hodowlę no-
rek i szynszyli. Osobnym dz ia łem 
w P G R Sokołowo będzie hodowla 
bażantów 

^ Rolnicy leczą się 
w bleżąr-ym .-oku Związek Kó ł 

i Organizacj i Rolniczych w woj. 
krakowskim skierował na leczenie = 
sanatoryjne 851 rolników, w tym = 
około 50 procent kobiet. Korzysta- = 
li oni z tak renomowanych uzdro- = 
wlsk jak Krynica , Żegiestów, Cie- = 
chocinek, Kudowa . = 

• Plany nowych miast i 1 
wsi M 

Ponad 450 miast w Polsce za 
mieszkałych przez 83 procent lud-
ności miejskiej posiada ogólne pla-
ny urbanistyczne. Pozostałe mia-
sta zostaną ujęte p l anam i w ciągu 
najbl iższych 3 lat. Skończy się 
więc budowanie ulic i budynków 
. ,na chybił t r a f i ł " bez uwzględ-
nienia wyglądu całego osiedla czy 
miasta. 

Rozpoczęte zostały cakże prace 
nad rozplanowaniem urbanistycz-
nym osiedli wiejskich. Prowadzi 
się tu tzw. p lany obszarów osie-
dleńczo-rolnych, obejmujące pe-
wien rejon rolny, przygotowujące 
program rozwoju powiatu. Takich 
p lanów wykonano dotychczas 75 
najwięcej bo 19 w woj. bydgoskim. 
Opracowano także p lany 250 osad 
wiejskich, a 200 wsi , ,znajduje się 
na warsztatach" urbanistów. Pra-
ce urbanistyczne nad planowa-
niem osiedli wiejskich u t rudn ia 
zbyt szczupła jeszcze liczba fachów 
ców, absolwentów politechnik 7 
przygotowaniem w zakresie bu-
downictwa wiejskiego. 

Plany urbanistyczne, warto tu 
..odać, ma j ą też duże znaczenie 
dla budowy szkół na Tysiąclecie 
— u ła tw ia j ą bowiem wybranie na j 
odpowlednijszego miejsca pod ich 
budowę. 

T F D F I I A POLSKI S K L E P w BRUKSEL I 
U C r C L I A 10, PLACE ROGIER , 10 

P O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wjc inank i ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
I przemysłu ludowego i artystycznego 
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¡ W I E L K A L O T E R I A | 
«Tygodnika Polskiego» | 

m Zapraszamy wszystkicii Czytelników do udziału 1 
= w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której = 
m będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY — s 
I BĘDĄ TO: ARTYSTYCZNE POLSKIE W Y R O B Y 1 
= L i U O O W E« s 

M Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" s 
f i wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O PRENUMERATORA 1 
= CO NAJMN IE J NA O K R E S 3-MlESIĘCZNY. 1 
= Każdy nowy prenumerator otrzymuje również l̂ ^s. s 
^ Losowanie odbyw^ąć się będzie raz na trzy miesiące". M 

, DO UDZ IAŁU w „ L O T E R I I 

' [mię 

\':izwisko 

TYGODNIKA P O L S K I E G O " I 

sieczny, roczny (niepo-
tr^^ebne skreślić). \ 

Imię i nazwisko prenu- '. 
merutora: 

Dep 

Llica 

Miejscowość 

Nr 

. Przesyłam adres n^-we-
1 ̂ o prenumeratora na ok-
\ fos: ;ł-micsięczny, 6-mie-

Hep 
Nr 

. Przesyłam adres n^-we-
1 ̂ o prenumeratora na ok-
\ fos: ;ł-micsięczny, 6-mie-

Nr 

. Przesyłam adres n^-we-
1 ̂ o prenumeratora na ok-
\ fos: ;ł-micsięczny, 6-mie-



Julia H A R T W I G 

JAK ARESZTOWANO APOLLINAIRE A 
ZA KRADZIEŻ GIOCONDY 
NA P R A W D Ę n i e w i e l e m o ż n a z n a l e ź ć 

w dz i e j ach l i t e ra tu ry ż yc i o rysów t a k 
b a r w n y c h j a i i G u i l l a u m e Apol l l-

na i re ' a . T a j e m n i c z e pochodzen ie , niepos-
pol i te o toczen ie d o m o w e , l i c zne m i ł o śc i , 
bogate p r ze życ i a w o j e n n e — to jeszcze 
n i e wszystko . W i e l k ą ro lę odeg ra ł a t u 
r ówn i e ż f a n t a z j a poety , d z i ęk i k tóre j s a m 
Apo l l i n a i r e s t awa ł s ię w ich świe t le j a k b y 
pos tac i ą z b a j k i czy awan t u r n i c z e ] po-
wieśc i . 

Do f an t a z j i p r zy ł ączy ł się d o w c i p ; 1 t a k 
n a okres ł i i l l iu m ies i ęcy Apo l l i n a i r e zain-
t rygowa ł ówcze sny P a r y ż I n t e l e k t u a l ny 
t a l en tem m ł ode j fe l ie ton is tk i n a z w i s k i e m 
Lou ise L a l a n n e , k tóre j k r y t yk i 1 w iersze 
poczęły u k a z y w a ć się r egu l a r n i e w jed-
n y m z czaso^plsm l l terac i i ich . 

Ta u t a l e n t owana , a n i e z n a n a n i k o m u w 
ś rodow i sku a r t y s t y c z nym ,osóbka , potrafi-
ła s ąd swó j o n o w o w y d a n y c h k s i ą ż k a ch 
u c zyn i ć w a ż k i m w ó w c z e s n y m P a r y ż u , 
ł ą c z ąc w swych op i n i a ch kob iecą na iw-
ność z n i e powszedn i ą bys t rośc i ą s ą du . 
Jej ostrego p i ó r a zaczęto się j u ż n a w e t 
t rochę o b a w i a ć , k i edy n ag l e b o m b a pęk ł a 
1 o k a z a ł o się, że m i l u t k ą poe tką i suro-
w y m k ry tyk i em w j edne j osob ie jest n i e 
kto i n n y ty lko . . . z n a n y poeta G u i l l a u m e 
Apo l l i n a i r e . 

M i s t y f i k a c j a b y ł a p o sun i ę t a d o tego 
s topn ia , że n a bank ie ty u r z ą d z a n e p r zez 
redakc ję p r zychodz i ł y depesze 1 l is ty o d 
d o m n i e m a n e j L u i z y L anne , k t ó r a z awsze 
• um i a ł a ."iobie z n a l e ź ć j a k ą ś w i a r y g o d n ą 
w y m ó w k ę , u s p r a w i e d l i w i a j ą c ą je j nieo-
becność n a p r z y j ę c i u . 

S p r a w a t a w y w o ł a ł a t rochę g n i e w ó w , 
a l e n a de wszystko w ie le śm i e chu , naj-
g łośn ie j zaś ł na j se rdeczn ie j ś m i a ł s ię 
z a p e w n e s a m poeta . Nie m ó g ł on przewi-
dz ieć , że życ ie w y p l a t a m u p e w n e g o d n i a 
f ig l a , k tóry przekroczy wszel ł i ie j ego ocze-

k i w a n i a , s t aw i a j ą c go n a t y m s a m y n i 
n i e w y g o d n y m m i e j s c u „ o k p l o n e g o " , n a 
k t ó r y m z a z w y c z a j l u b i ł s adzać i n nyc l i . 
F i g i e l ten uw i e c z n i ł s ię w ż y c i u Apol ł l-
n a j r e ' a 1 F r a n c j i j a k o g ł o ś n a p o d ó w c z a s 
s p r a w a z w a n a „A f e r ą G l o c o n d y " , 

A by ł o to t a k : 

W d o m u G u i l l a u m e Apo l l l n a i r e ' a miesz-
k a ł p rzez czas jak IS m ł o d y Be lg , P lere t , 
c h ł opak r u c h l i w y . n i e spoko j ny 1 r ó w n i e 
Jak Jego gospoda r z s k ł o n n y do ż a r t ó w . 
Ż a r t y te J ednak często p r zyb i e r a ł y charak-
ter dość r y z y k o w n y . 

P e w n e g o d n i a za ło ży ł się ze z n a j o m y m , 
ż e w y n i e s i e p o d m a r y n a r k ą z m u z e u m 
L u w r u d w i e s tatuetk i z T a n a g r y , przy-
czem w y c h o d z ą c p od a jeszcze rękę n a po-
ż e g n a n i e w s z y s t k i m n a p o t k a n y m po dro-
dze w o ź n y m , p e ł n i ą c y m tego d n i a s ł u żbę 
w m u z e u m . 

N ies ł ychany ten z a k ł a d zosta ł p rzez 
d o w c i p n i s i a w y k o n a n y 1 to z d a j e się na^ 
we t dwuk r o t n i e , wsku tek czego P lere t , 
m i e s z k a j ą c y u Apo l l l n a l r e ' a z na l a z ł się w 
p o s i a d a n i u m a ł e j ko lekc j i , k tóre j część 
p r z e k a z a n a zos ta ła P a b l o w l P icasso , slyn-

. n e m u dz iś , a w ó w c z a s za l edw ie początku-
j ą c e m u m a l a r z o w i . 

S ta tue tk i s ta ły sobie gdz ieś w g l ęb l sza-
fy , z a p o m n i a n e przez wszys tk i ch , k i e dy 
nag l e , p ewnego d n i a , w e wszys tk i ch ga-
zetach P a r y ż a u k a z a ł a się w y d r u k o w a n a 
w i e l k i m i c z c i o n k a m i n a p i e rwszych stro-* 
n a c h n i e z w y k ł a w i a d o m o ś ć : z L u w r u uk-
r a d z i o no s ł y n n y obraz , cel p i e l g r z y m e k 
l i c z nych rzesz t u r y s t ów z ca łego Św i a t a 
— , ,G I ocondę " Leona r d a D a V i nc i . 

Ł a t w o sobie wyob ra z i ć po ruszen ie J ak i e 
ten f ak t w y w o ł a ł . P o s y p a ł y się p ro tes ty 
p r zec iw t ak słabe] op iece n a d . d z i e ł a m i 
sz tuk i w Luwr ze , z a ż ą d a n o s p r a w d z e n i a 
całości I nwen t a r z a , p r zy c z y m wysz ł y n a 
J a w z n a c zne b r ak i t u by t k i r ó w n i e ż w In-
n y c h ka tego r i ach z b i o r ów . 

A p o l l i n a i r e 1 P icasso , p r ze ra żen i , t ym 

ob r o t em rzeczy, w p a d l i w pop ł och . Prze-

r a ż e n i e I ch by ł o t a k wie lk ie , ż e przez 

c h w i l ę chc ie l i n a w e t w r z u c i ć posąż ł i i d o 

S e k w a n y , by l eby się Ich pozbyć z d o m u 

í u n i k n ą ć przykrośc i . J ak i ch p r zysporzy ł 

I m n i e f r a sob l iwy Belg , k t ó ry t y m c z a s e m 

w i d z ą c , co się św ięc i , d r a p n ą ł co p rędze j 

2 P a r y ż a . 

S ta tue tk i odn i e s i ono wreszc ie d o redak-

c j i „Pa r l s- Jou r na l " p rosząc o p r z ek a z an i e 

I ch , bez p o d a n i a oko l icznośc i , konserwato-

r o w i L u w r u . 

Oc zyw i ś c i e s p r a w y n i e u d a ł o się zacho-
w a ć w t a j e m n i c y I j u ż n as t ępnego d n i a 
d o d r z w i Apo l l i n a l r e ' a z a s t uka ł a po l i c j a , 
p rzez k t ó r ą zosta ł a r es z t owany i odwie-
z i o n y do w i ę z i e n i a w San te . P r z e r a ż en i e 
A p o l l i n a l r e ' a n i e m l a ł ó g r an i c . K a z a n o 
z d j ą ć m u k r a w a t , o d d a ć pasek I sznuro-
w a d ł a , k r ó t ko m ó w i ą c , potrakto<vano g o 
j a k zwyk ł e go przestępcę. 

Na z a j u t r z n a p i e rwsze j s t ron ie gaze t u-
ka z a ł się w i e l k i t y t u ł : „ P o l a k , W i l h e l m 
Kos t r ow i t z ky , z w a n y G u i l l a u m e Apol l i-
n a i r e , n a czele m i ę d z y n a r o d o w e ] b a n d y 
t r u d n i ą c e j s ię k r a d z i e ż ą dz ie ł s z t u k i " . 

W e z w a n o n a p r ze s ł u chan i e 1 P i cassa , 
k t ó r y j e d n a k c h w i l o w o a r e s z t owany n i e 
zosta ł . Z a p a n o w a ł o po ruszen i e w ś r ó d 
p r zy j a c i ó ł Apo l l i n a l r e ' a . W e z w a n o na j lep-
szych a d w o k a t ó w f r ancusk i ch , p i s a r ze 1 
m a l a r z e wys t o sowa l i s ą żn i s t y protest opa-
t r z ony d z i e s i ą t k am i p odp i s ów gwaran t u-
j ą c y c h uczc iwość oska r żonego , k r ó t ko mó-
w i ą c z r ob i ono wszystko , by. Jak na jszyb-
cie j w y p u s z c z o n o poetę n a wo l no ś ć . 

P o k i l k u d n i a c h cel zosta ł o s i ą gn i ę t y i 

p o d b r a m ą w i ę z i e n i a spo tka l i uwo ln ione-

g o „ p r z y w ó d c ę m i ę d z y n a r o d o w e ] b a n d y " 

n a j z n a k o m i t s i p r z y w ó d c y o w y c h czasów , 

z a s y p u j ą c g o se rdecznośc i am i i ż a r t a m i . 
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A p o l l i n a i r e w k a r y k a t u r z e . 

A p o l l i n a i r e d ł u g o J ednak n i e m ó g ł zapom-

n i e ć tego w y d a r z e n i a . 

Jego w r o g o w i e wyko r zys t a l i ten fakt , by 

w y d o b y ć n a św i a t ł o d z i e n n e wszystk ie 

d r o b n e oko l icznośc i z Jego życ ia , k tóre 

m o g ł y b y m u zaszkodz i ć ,a w i e l u co os-

t ro żn i e j s zych z n a j o m y c h z e rwa ł o z n i m 

n a w e t s tosunk i . 

W k r ó t c e p o u w o l n i e n i u , .\poll inaire og-
łos i ł swo je i m p r e s j e z w i ę z i e n i a pt. „Mes 
p r i s o n s " . , ,Na js i ln ie jsze w r a ż e n i e zrobi ł 
n a m n i e n a p i s w y d r a p a n y n a ż e l a z n y m 
opa r c i u p r y c z y : , ,Dede z M e n i l m o n t a n t 
s iedz ia ł tu z a mo rde r s two " . O wie le m i l e j 
nas t ro i ł m n i e n a j w n y wlerszyl ł wyskroba-
n y n a śc i an ie przez w i ę ź n i a p odp i s a nego : 
„ M y r i e s ś p i e w a k " . 

C ień tego w y d a r z e n i a d ł u g o Je.^szcze sni i ł 
s ię z a Apo l l i n a i r e ' em , w ó w c z a s nawet , kie-
d y G l o c o n d a zosta ła o dna l e z i o n a , a nie-
z w y k ł a s p r awa , wy toc zona w i e l k i emu po-
ecie, d a w n o wykreś l ona z k s i ą g s ądowych . 

LISTY LISTY LISTY LISTY LISTY LISTY USTY LISTY 
p i s a l i śmy Już w pop r zedn im n u m e r z e 

„Tygodn i k a Po l sk i ego " o a r t yku l e „Na-
rodowca " , w k t ó r y m p. Kw i a t kowsk i pod-
da ł w wą tp l iwość tekst ka r ty , n ades ł ane j 
d o K o n s u l a t u Polsk iego w N a n c y przez 
ks. W i k t o r a M i e d a ń s k i e g o z pozdrowie-
n i a m i d l a r odaków we F r anc j i , a przedru-
kowane j przez nas . W odpowiedz i n a 
wszystk ie : „ n a d u ż y t o " . . . r zekomy Us t " . 
, , t r u dno s p r awdz i ć " , . . t r u dno z rozumieć 
1 uw ie r zyć " — zamieśc i l i śmy fotograficz-
n ą kop ię p i sma ks. Miedz ińsk lego . A l e 
z a n i m tenże n u m e r , ,Tygodn i k a " do t a r ł 
do naszych Czy te ln ików, j u ż n a p ł y n ę ł o 
d o nas sporo l is tów w zw i ą z ku z oburze-
n i e m , ,Na rodowca " . 

O t o co pisze m . In . „Ob se rwa t o r " ze 
Wschodn i e j F r a n c j i : 

..Gdyby p . Kwiatkowski się trochę po-
tTudzil i bliżej zbadał sprawą, to mu-
siałby się dowiedzieć, że ks. kanonik jak 
i konsu l z n a j ą się od 1940 r. z I Dyw. 
Grenadierów we Francji, gdzie ks. Mie-
dziński był kapelanem, a konsul żołnie-
rzem, że ks. MiedziAski spotykał sią e 
konsulem i pracownikami z Konsulatu w 
Nancy nie tylko w sprawie swojej repa-
triacji. ale często interweniując jako dusz-
pasterz w sprawie bolączek ludzkich wie-
lu rodaków we Francji Wschodniej. Inter-
wencje te i -przyjazne Kontakty były dla 
setek Polaków na pewno pożyteczne i ko-
rzystne, choć mogły być one solą w oku 
niektórym panom w Lens i w Paryżu. 

..Gdyby p. Kwiatkowski się nieco po-
trudził. to by wiedział, bo nie trzeba być 
pracownikiem Konsularnym, by wiedzieć 
we Wschodniej Francji, że pracownikiem 
konsulatu w Nancy jest p. St. Markie-
wicz. do którego były adresowane pozdro-
wienia ks. kanonika. Zresztą wystarczyło 
się o to zapytać wspomnianego przez p. 
Kwiatkowskiego p. Markiewicza — Prezesa 
Zjednoczenia Katolickiego na Wschodnią 
Francję". 

..Oto są metody wynikające z zacietrze-
wienia i nienawiści do wszystkiego co po-
chodzi z kraju, co krajem zatrąca. Oto 
tą metody człowieka, który od kilkudzie-
tięciu lat nie był tb Polsce i który sieje 

JESZCZE W SPRAWIE POLEMIKI 
na lamach swego pisma zgorzkniałą zgry-
zotę zatruwając nią atmosferę wśród Po-
lonii francuskiej". 

W ś r ó d l is tów nades ł anych d o redakc j i 
n i e b r ak 1 t ak i ch , k tóre z a r zuca j ą „Ty-
g o d n i k o w i " zby tn i spokó j 1 u m i a r , wobec 
oszczerstw 1 k ł a m l i w y c h z a r zu t ów . .Naro-
d o w c a " . M . I n . p . Z . W . z Hayange p i s ze : 

„Nie wiadomo, co tak ostatnio zdener-
wowało redaktorów z Lens. ale też nie 
wiadomo czemu redakcja ..Tygodnika" na-
biera wody do ust i nie daje tym Panom 
z Lens raz stanowczej i słusznej odpo-
uńedzi. która im się od dawna należy. 
Nie wiadorrio czym należy sobie tłuma-
czyć to dziwne milczenie? Czyżby redak-
cja ..Tygodnika" cficiała uchodzić w o-
czach czytelników w aureoli ,,męczenni-
ka' lub „cierpiętnika"? Czy to milczenie 
należy traktować jako uprawianie przez 
redakcję strusiej polityki „chowania gło-
toy w piasek" lub wzgardliwego lekcewa-
żenia złośliwych kalumnii „Narodowca" 
według starego przysłowia ..psie gtosy nie 
idą pod niebiosy"? 

..Czyżby redakcja ..Tygodmka" twierdzi-
ła, że nie należy schodzić z piedestału 
wysokiego poziomu swego pisma, by zni-
żać się do poziomu redaktorów z Lens 
i wdawać się z nimi w niepotrzebną ,.u-
jadaczKę publiczną"? 

Oczywiście Jesteśmy p r zec iwn i kam i wszel 
k le j . . u j a d ac zk l " . U w a ż a m y j ą za bezcelo-
w ą 1 n iepo t rzebną . Co więcej , s ądz imy , że 
. .Na rodowcowi " za leża łoby n a wciągnię-
c i u . .Tygodn i k a " d o n iekończące j s ię — 
m ó w i ą c s ł owam i naszego koresponden ta 
— . . u j a d a c z k l " — k t ó r a z regu ły n i c do-
brego n ie przynos i . Sp r zy j a ł a by racze j 
roz j ą t r zen iu a tmosfery wśród wychodź-
s twa polskiego, zam ias t oddz i a ł ywać w 
d u c h u ł ą czen i a wszystkiego co wartoś-

ciowe. . . Tygodn i k " j e d n ak b y n a j m n l e ] 
n i e „ c h o w a g łowy w p i a sek " , czego dowo-
d e m by ł o Ju ż szereg rzeczowych wypowie-
dz i w n a s z y m p i śm ie n a t ema t k ł am l i-
wych napaśc i , w k t ó rych spec ja l i zu je 
się wobec n a s „ N a r o d o w i e c " . Sta-
nowisko redakc j i podz ie la bardzo w ie lu 
Czy te ln ików . .Tygodn i k a " , czego wyraz 
m a m y w l i cznych Ustach wp ływa j ą cych 
do redakc j i . T a k n p . w zw i ą z ku z ostat-
n i ą s p r awą p . M a r l a M . z A ł g r ange pi-
sze : 

„Redakcja „Tygodnika" wykazuje du-

żo umiaru i taktu, nie dała się dotych-
czas sprowokować, przejawia wysoką kul-
turę i utrzymuje poziom pisma. Podaje 
niezafałszowaną prawdę o naszym kraju 
ojczystym, obiektywnie przedstawia życie 
kulturalne i społeczne wśród wychodź-
stwa i dąży do zacieśnienia przyjaźni pol-
sko-francuskiej . 

Niech redakcja ..Tygodnika-' dalej kro-
czy słuszną drogą, obraną przez siebie, 
niech nie da się sprowokować napaściami 
różnych bankrutów politycznych, którzy 
stale jeszcze próbują pływać w odmętach 
własnego zakłamania i wprowadzania w 
błąd swych czytelników. A ,,Tygodnik 
Polski" zdobędzie serce i uznanie wśród 
całego wychodźstwa we Francji tworząc 
w codziennej, uporczywej walce o czy-
telnika polskiego prawdziwy pomost po-
między Polonią francuską a jej ojczystym 
krajem". 

PACZKI DO POLSKI 
• wszelkie ar tykuły i lekarstwa z z ag r an i cy 
• paczki kra jowe, wolne od cła; 
• paczki do Rosj i , cło płatne we Francji-
• sprowadzanie krewnycł i z Polski (transfer kosztów za prze-

jazd , korzystniej , aniżeli ograniczony terminem bilet ko le jowy) 
na jpewnie j i na odpowiedzialność f i rmy , załatwi Ci b iuro • 

O R A I A 
rue Yezelay — PARIS 8-e 
N A J S T A R S Z E 

Gdziekolwiek na świecie masz krewnych lub przyjaciół , 
p o d a j i m n a s z a d r e s . 

t " ' ! ' ^ otrzymasz żądany ar tykuł . 



POLACY KRĘCĄ 

Z FINAMI FILM 

WEDŁUG 

NOWELI ZOLI 

PRZY UDZIALE 

A K T O R Ó W 

SZWEDZKICH 

D^1A£>0 siQ to latem 1810 ro-
ku . roku zamiesziek i niepo-
ko ju . Zaszyta wśród las.-iw 

m a ! a wi<Kka Borowiec nie zna ł a 
wojny, lec i przyszedł c ias . ze i 
ona m u y a l a ponieść o f ü ry. 

W zagrodzie m łyna r za huczn ie 
obchodzono weselisko iego Jedy-
naczki Hank i z biednym młynar-
czykiem J a nk i em . Podczas uczty 
do wioski wpada czu jka austriac-
kich draigonów. następu ją areszto-
wan i a i egzekucje. Nie pomoże j u ż 
nawet przybyły z odsieczą oddzia ł 
polskiej kawaleri i . Z a późno. Na 
pobojowisku s łychać Jedynie p łacz 
dziewcząt. 

Op isany w j ż e j epizod jest wyjąt-
k iem scenariusza fi lmowego ..Noc 
poś l ubna " , napisanego przez f in Ryszard Barycz w roli dowódcy s zwad ronu polskiej kawa le r i i . 

Har iet te Anderson i Ignacy Gogoiewsici |ak 

ską aktorkę Jtflriami Kuosmanen 
według noweli E. Zol l . .Napad na 
m ł y n " . 

B<?lzie to f i lm koprodukcyjny. 
oparty n a korzystnych d la nas 
warunkach , gdyż Finowie zapew-
ni l i scenariusz i reżyserię. Szwe-
dzi — czięść aktorów, taśmę ,.east-
m a n co lor" i obróbkę laboratoryj-
ną . 

Polacy natomiast — czięść akto-
rów. zdjęcia plenerowe, dekoracie 
i ca łą organizację produkcj i . 

Wra z z autorką scenariusza p. 
M i r i am i Kuosmanen . przybył do 
Polski reżyser Eryk Blomberg r 
wytworni „A lo t r ia - F i l m " oraz 
szwedzcy ak torzy : Hariette An-
derson — Hanka i Folke Sund-
ąist — ofioer austr iackich dra-
gonów Ze strony polskiej udsaał 
b io r ą : K y s ^ r d Barycz — dowód-
ca kawaleri i . Ignacy Gogolewski 

nlynarczyk Janek , Kaz imierz 
Faoisiak -- młynarz , studenci 
szko: aktorskich oraz autentyczny 
oddział kawaleri i . 

Reżyser E. Blomberg jest zado-
wolony z warunków pracy w Pol-
sc. M i ło jest usłyszeć z jego ust. 
że współpraca x ak to rami i kie-
rownictwem oraz wspaniale deko-
racj t sprawi ły m u przy jemną nie-
.spolziankę. Urzekła go także dys-

!cypł łna pracy zt-spolu. zwłaszcza... 
. u ł anów . 

• , — To c h y t » ostatni szwadron 
kawaleri i w Europie — mówi pan 
Biomberg. — Ci chłopcy są wspa-

nia l i , świetnie jeżdżą n a koniach, 

co niewątpl iwie podniesie war-

tość artystyczną f i lmu . 

Premiera ,,Nocy poś lu ł jne j " od-

MIĘDZY LEKARZAMI 
dwóch narodów 

Rozmowa x dr. Hufnaglem 

t>ędzie się w trzech kra jach jedno-
cześnie. 

Tekst 1 zdjęcia: 

J E R Z Y T R O S Z C Z Y Ń S K I 

• J DNIACH 20—27 września 
ł / I X odbył sią w Warszawie 
y y Francusko - Polski Tydzień 
Medyczny. poświątiony pamięci Jó-
zefa Babińskiego — światowej sła-
wy neurologa. syna emigranta 
polskiego z 1863 r. 

Z ramienia Francji w spotkaniu 
warszawskim -uczestniczyło pięciu 
profesorów oraz nasz rodak za-
mieszkały od przeszło czterdziestu 
lat we Francji — dr Hufnagel. 

Zmuszony jestem w tym miej-
scu wyjaśnić Czytelnikom, kto to 
jest dr Hufnagel — lekarz derma-
tolog. zamieszkały obecnie w A-
gen pod Tuluzą. 

Nie będzie chyba przesadą, je-
żeli powiem, że dr Hufnagel jest 
pionierem i zarazem weteranem 
francusko-polskiego ruchu medycz 
nego. 

Od roku 1905 — to znaczy od 
chwili, kiedy uczeń Hufnagel zo-
stał wyrzucony przez władze car-
skie ze szkół ..za samowolne opu-
szczenie klasy" — inaczej mówiąc 
aa strajk — i od momentu gdy 
następnie wstępuje na studia me-
dyczne w Paryżu — rozpoczyna 
działalrtość (trwającą po dziś 
dzień) a zmierzająca do zbliżenia 
dwóch światów medycznych: pol-
skiego i francuskiego. 

W okresie poprzedzającym pier-
ws^ wojnę światową, kolonia pol-
skich studentów medycyny w Pa-
ryżu była bardzo liczna i cieszyła 
się olbrzymią sympatią i popar-
ciem profesorów francuskich. To 
był pierwszy i najbardziej natu-
ralny moment zbliżenia. 

Jasną jest rzeczą, że w chwili 
wybuchu pierwszej wojny śuńafo-
wej. wszyscy studenci polscy zapi-
sali się na ochotnika do Legionu 
Cudzoziemskiego i tam bądź jako 
lekarze, bądź jako liniowi żołnie-
rze spłacali dług wdzięczności 
walcząc na wszystkich frontach 
wojny. 

— Moje pokolenie walczyło od 
roku 1914. Ja, jako lekarz bata-
lionu, brałem udział w bitwie pod 
Artois. To był mój chrzest bojo-
loy. Nie po raz pierwszy i nie po 
raz ostatni w historii, krwią do-
kumentowaliśmy swoje przyjazne 
uczucia dla Francji. 

Po zakończeniu wojny, w roku 
1919 zostałem wysłany przez mo-
jego profesora — Maurice Letulle, 
wielkiego przyjaciela naszego na-
rodu — do Polski w celu nawią-
zania kontaktów z lekarzami pol-
skimi. Rezultatem mojej misji by-
ło powstanie Komitetu Medyczne-
go Polsko-Francuskiego w War-
szawie i Francusko-Polskiego w 
Paryżu. 

— Jaka była dalsza działalność 
tych Komitetów? 

— W roku 1921 — staraniem 

obydwóch komitetów odbył się w 

Warszawie I-szy kongres Lekarski 

Polsko-Francuski. Kongres ten roz 
poczyna długi okres 'ożywionej 
współpracy między lekarzami oby-
dwóch narodów. Drugi kongres ze 
brał się w Paryżu w 1925 roku 
pod przewodnictwem słynnego pro 
fesora francuskiego dr Henri Hart 
man'a. Prof. Hartman był inicja-
torem i założycielem Towarzystwa 
Rozwoju Stosunków Medycznych z 
Zagranicą (A.D.R.M.). które to 
Towarzystwo działa po dziś dzień. 
W tym kongresie brało udział b. 
dużo lekarzy francuskich. oraz 
stu lekarzy przybyłych z Polski. 
Ilość dotąd nie notowana w hi-
ttorii tego rodzaju kongresów. Pa-
miętam bardzo debrze ten gongret 

Barbara Hesse-Bukowska z wizyfą w Nancy 
Wyb i tna p ian istka polska Bar-

bara Hesse-Bukowska. k tóra wy-

stąpi ła n a koncercie zorganizowa-

n y m d la uczestników X-tej sesji 

UNESCO w Paryżu , przybyła w 

dn i u 25 l istopada do Nancy. 

P ian is tka ołjejrzała w Nancy 

pamią tk i po kró lu Polski, księciu 

Lotaryngi i Stanis ławie Leszczyń-

skim. a następnie u da ł a się w to-

warzystwie konsula Mieczysława 

Ogonowskiego i dyrektora rozgłoś-

ni regionalnej Rad i a i Telewizji 

Francuskiej — p. Vilette do miej-

scowości Marainyi l le w Wogezach. 

W miejscowości tej przy u l . Mi-

koła ja Chop ina zna jdu je się d om 

przodków Chop ina , dom * któ-

rym urodził się ojciec Fryderyka 

Miko ła j . Tuta j w roku 1949 wmu-

Hesse-Bukówska, 

konsu l Ogonowsk i i p. Vilette. 

rowano tablicę of iarowaną przeż 
Polski Komi te t Wykonawczy Roku 
Chopinowskiego. Tabl ica ta wyku-
ta została z kamien ia pochodzą-
cego z Żelazowej Wo l i — miejsca 
urodzenia Fryderyka Chop ina . 

Po powrocie z Marainyi l le , p. 

Hesse-Bukowska uczestniczyła w 

przygotowaniu audycj i poświęco-

nej Chopinowi w rozgłośni Rad i a 

Lorraine-Champagne w Nancy. 

W godzinach wieczornych tego 

samego dn ia Konsu l Ogonowski z 

ma ł żonką wydał przyjęcie z okazj i 

pobytu Barbary Hesse-Bukowskiej. 

Na przyjęcie przybyli przedstawi-

ciele prasy 1 radia z Wschodniej 

Francj i , delegat UNESCO prof. 

Charpent ier oraz dyrektor Kon-

serwatorium Muzycznego w Nancy 

prof. Dautremer . 

Dr Hufnage l . 

ponieważ pełniłem na nim funk-

cje sekretarza generalnego. 

— A w jaki sposób układa sią 

obecnie współpraca pomiędzy le-

karzami francuskimi i polskimi? 

— Wojna dokonała dbrzymiego 

spustoszenia szczególnie wśród 'le-

karzy polskich. Na długi też okres 

przerwała kontakt między nami. 

Teraz istnieją próby odbudowania 

naszych niegdyś bliskich stosun-

ków. Doufodem tego chociażby ty-

dzień medyczny francusko-polski. 

Obecny na spotkaniu wice-mini-

ster zdrowxi dr Kożusznik pod-

kreślił, że Polska ze swej strony 

dołoży wszelkich starań, by sto-

sunki medyczne między obydwoma 

krajami jeszcze bardziej się za-

cieśniły. Leży to w interesie nie 

tylko Polski, ale i Francji. Dowo-

dem tego jest również trwająca od 

1955 roku stała naukowa współ-

praca lekarzy z Instytutu Pas-

teur'a w Warszawie z lekarzami 

francuskimi. Wydaje się również, 

że zwiększona zostanie wymiana 

studentów. 

Ze strony kolegów polskich zau-

ważyłem niesłychane zaintereso-

uxinie, entuzjazm i serdeczność. 

Co mnie uderzyło podczas zwie-

dzania niektórych szpitali — to 

niespotykane wprost poświęcenie, 

poczucie obowiązku i odpowiedział 

ności. ofiarność personelu lekar-

skiego. który często boryka się * 

dużymi trudnościami. 

Po powrocie do Francji w sze-

regu odczytach w środowisku le-

karskim. pragnąłbym wysunąć na 

plan pierwszy fakt, który podkre-

ślam od wielu, wielu lat, że przy-

jaźń z narodem polskim, bliższa 

współpraca z lekarzami polskimi 

ma olbrzymie znaczenie nie tylko 

dla Polski, ale również i dla Fran-

cji. 

Historia w wielu wypadkach 

potwierdziła mój pogląd. 

J A R O S Ł A W .\BRAMOW 



Trening przed wy jazdem do Por tuga l i i . Na boisku od l ewe j : Tyl ińsk i , Boutet, M a z i m a n , Calieja, 

^ Przed udan i em się na obiad do stołówki. Siedzą od lewej p i ł ka r ze : 
Swoboda i Alberda (Rac ing ) , Noel (Nimes) i Gouttes (Re ims) . 

s z k o ł a 
sportowych asów 
T uz za Pa ryżem , w Lasłcu V incennes, koszaru je s łynny bata-

lion sportowy z iloinville. Tu odbywa j ą » łużbę wo jskową spor-
towcy z całej Franc j i . A p o n i ewa ż wśród s tawnych sportow-

ców Franc j i wie lu nosi polskie n a z w i s k a i pochodzi z Polski, więc 
I tu, w Jo invi l ie , n ie brak naszy ch rodaków. 

Bata l ion z Jo inv i l ie to szkoła asów sportowych, począwszy od 
p i ł k i nożne j , kończąc na. . . br idge 'u. Stąd wyszl i lub dz iś jeszcze 
p rzebywa j ą : Kopaczewski , D 'Or io la , Riviere, Rousseau, Graczyk 

Dzięki uprze jmośc i ma jo ra G isp lona i i nnych of icerów bata-
l ionu , możemy pokazać naszym Czyte ln ikom k i lka scen z życ ia 
na js łynn ie jszych sportowców Fra ncj i , wśród n ich naszych roda-
ków. Naj l icznie jszą g rupę sporto wców polskiego pochodzenia znaj-
du j emy wśród p i łkarzy . 

Z przy jemnośc ią s łucha l i śmy w Jo inv i l ie polskiej mowy : W i ś 
n iewski , Z iemczak z Lens — mów ią po polsku. 

A teraz p obawmy się trochę i sp róbu jmy zestawić d rużynę pił-
karską wo jskowych z Jo invi l ie , s k łada jącą się wy łączn ie z graczy 
polskiego pochodzenia : w bramce Bachórz (Red Star); na pomocy : 
Z iemczak (Lens) i S inakowski (St. Quent in ) ; obrona : M. Sinakow-
ski (Sedan) , R. Tyl ińsk i (St. Et ienne) , Owczarczak Strasburg) i atak 

- Wiśn iewsk i (Lens), Swoboda ( Racing) , Alberda (Rac ing) , Pasz-
ko (St. Et ienne) i Wa lczak (Li l le) . Wca le n iena jgorsza Jedenastka , 

Lech Kucharski 

1 
É 
â 

Taką paradę rzadko spotkaó. W Jednym szeregu sami naj lepsi pi łkarze. Od lewej : LoncI 
F O T O . W . S Ł A W N Y Ta i l land ier , Ferrier, Alberda i Walczak. 

Patrzcie, mów i po polsku R. Tyl iński , to m o j a dz ie łucha. Jak ty wyg lądasz . Mar ian ie ! W takich portkach chcesz Jechać do Portugal i i .zwraca uwagę Wiśn iewskiemu cł 



irąży Fournaise. W środku: Gui l las , z p r awe j kpt. Su l i n . Bachórz , b r amka r z z Red Star stynie z akroba tycznych wyczynów . 



« B a b s k a » f a b r y k a 
P e i n a nazwa b r z m i : Warszaw-

skie Zak ł ady I»raem#słu Odzleżo-
wtgo przy uL Terespoi skiej, a le 
popu la rn ie wszyscy mów i ą ,,łMib-
s k a " fabryka , ł j i e mówi się tego 
na tu ra ln i e z przekąsem," lecz rze-
czywiście mi i iczyzn pracu je tu za-
ledwie I S procent .ogółu zatrud-
niońyct i . Może więc dlatego, że 
przeważa ją tak bardzo kobiety. 
Zak ł ady wyraźnie odróżn ia j ą się 
od innych fabryk. 

Na dziedzińcu — rabaty i klom-
by, w OKJiacłi ha l prcKlukcyjnych 
— kwiaty, a w korytarzach — fo-
tograf ie na jp ięknie j szych zakat-

ków n a s z ł o k ra j u . Nawet miejsco 
we ambu l a t o r i um nie podotms 
iest do i nnych . Różnokolorowe, 
wesołe ściany wprowadza ją w przy 
jemny , rodzinny nastró j . 

W ogóle Zak ł ady swoim nowo-
czesnym wygfeidem — wybudowa t » 
w 1949 roku — nie robią wraże-
n i a wielkiej mach iny , gdzie po-
wsta ją tysiące ubra i i miesięcznie. 
Powiedziano ml , że jest to zas ługą 
kobiet. I ch jest więszość, one tu 
rządzą i dostosowały Zak ł ady do 
swoich zam i ł owań i potrzeb. 

Szczególnie widzi się to w urzą-
dzeniach socjalnycli . Złoljek d la 

m 

Kalendarz na rok 1959 
Kolędy. Dodatek dla 
dzieci. Wesoła gra. 
Wiech. — Teofil. 

Michalinka 
już w następnym 

numerze, 
który ukaże się 
z okazji Świąt 

w p>odwójnej objętości. 

Najmilszy 
upominek 

gwiazdkowy 
to prenumerata 

„Tygodnika 
Poiskiego". 
W a r u n k i 

prenumeraty 
na stronie 3-e| . 

W numerze świą-
tecznym rozpoczy-

namy druk rłowej 
powieści Barbary 
Gordon, autorki Gdy 
wrócisz... pod tyt. 

U L I C A B U S K A . 

{rięćdaesięcioisa «Jziecl, amtrulato-
l i u m z k i l koma łekarzami-specja-
ł istami , nzykoŁerapla, p unk t szews 
kł , czytelnia i wypożyczalnia ksią-
żek, świetlica oraz sala teatral-
na , gdzie odbywają się przedsta-
wienia własnego zes{X>łu artystycz-
nego — orkiestry jazzowej, chó ru 
1 ł jaletu — oto co m a j ą do dys-
pozycji pracownicy Zak ładów. 

Starsi pracownicy chwalą sobie 
szczególnie ambu l a to r i um , z któ-
rego mogą korzystać również ich 
rodziny oraz żłobek, gdzie dzieci 
z na j du j ą się pod opieką wycho-
wawczyń i lekarza. 

A młodzież wyżywa się w zespo-
le artystycznym, kó ł ku fotogra-
ficznym" 1 n a kursach motoro-
wych. 

W Z P O jest jednym z g łównych 
dostawcow konfekcj i damskie j , 
dziecięcej i imęslciej do sklepów sto 
łlcy i innycł i miast polskich. W 
miejscowej komórce wzorcowej ro-
dzą się projekty nowycłi suk ien i 
ub ranek oziecięcycłj. Modele gar-
nit iuiów męskicł i o t r zymu ją Za-
k łady s lnt»ej placówki. 

W Z P O uMera kobiety na wszy-

Biblioteita W Z P O l iczy ołtoła 6.000 t a m ó w . Korzysta z niej stale 
ponad dwus tu praeown i l i ów . 

stkie oka.zje: do pracy, n a wie-
caór i n a Ijale. Na pokazie sukien 
wiosenno-letnich, które p roduku j ą 
j u ż Zak łady , zaprezentowano ty-
siąc dwieście modeli opracowa-
nych przez miejscowy zespół plas-
tyczny. 

Ubran ia z W Z P O wyróżn ia j ą się 

modn ą l in ią , przystępną ceną 1 
tym, że t r udno dostać je w skle-
pach. bo w m ig zostają wykupio-
ne, To również jest zas ługą ko-
biet. w komórce wyonx)W«j nie 
m a an i jednego mężsczyzny. 

Tekst i zdtęcia: 

DANUTA. B. UOMACZEWSKA 

Porady dia gospodyń 

NASZE POTRAWY ŚWIĄTECZNE 
w związku z nadchodzącymi przez 24 godziny. Następnie Obra*;, 

oczyścić od ości i pokroić na czte-
ry caęścl. Do sosu wz i ą ć : śmieta-
t»ę, pok ro j o i ^ oełmię, tarte jabł-
ko I łyżkę musztardy, zmieszać, 
za lać śledzie. Podawać na zakąs-
kę. 

K A R P P O POLSKU 
W S Z A R Y M SOS IE 

Karp i a , po zabiciu zostawić na 
pół godziny posolonego (można 
pokroić w dTwonka.. można goto-
wać w całości, jeśli jest w d o m u 
specjalna rynienka do gotowania 
ryb). 

Gotować wywar z włoszczyzny, 
wyją^ włoszczyznę 1 wstawić ry-
l>ę. gotować 2f m i n u t n a wolnym 
ogniu. 

Szarf sos: łyżkę mas ła zasma-
-żyć łyżką rozprowadzić 
szjilanlcą wywaru z ryby, dodać 
i u m t e l (palony cukier), ux>ctię 
rodzynek, m i g ^ ł ó w . cytrynę, sól. 
cukier do smaku . Gdy sos gotowy 
— zalać ryt>ę. Podawać l a go-
rąco. 

SANDACZ AI .BO COL IN 
P IKCZONY 

Ryt>ę obrać, posolić — zostawić 
w soli 15 m i nu t , owinąć cienkim 
plastrem słoniny, piec w piecu 
oko;o pół godz ny. Podawać z ry-
żiem na sypko. 

L E G U M I X A W I G I L U N A 
Z MAKU 

350 g. maku , 150 g. cukru , dwie 
n a równe i iawalk l , posmarowa-i łyżki stołowe miodu , wani l ia , mig-
śó i tk iem, piec w ciepłym piecu dały . rodaynki , zapach migdało-
1«-1S m i nu t . Podawać n a gorąco. wy, k i lka plastrów t jułki moczo-

Ś L E D Z I E w Ś M I E T A N I E nej w mleku , sikorka pomarańcao-
1 Iłg. śledzi z beczki moczyć wa, śmietana na krem. 

świętami podajemy naszym Czytel-
n i kom praepisy n a tradycyjne pol-
skie potrawy wigi l i jne. 

BARSZCZ C Z E R W O N Y 
Na saeść osób : pół tora kilogra-

m a dobrze czerwonych buraków. 
30 gramów suzonycli grzybów l u b 
300 g. grzył>ów świeżych — pie-
CEarek. 

Ugotować smak a grzytJów. O-
sobno gotować burak i w łup inac ł i . 
Gdy miękkie, obrać, pokroić tw 
grube j taroe, wcisnąć sok z cytry-
ny, osolić, dodać cuk ru i zalać 
przecedzonym smak iem. 

Przed podaniem zagrzać, ale nte 
zagotowywa'*.. 1» straci kolor. 

USZKA Z G R Z Y B A M I 
Grzytjy, które «ostały ae smaku , 

do tnu-saczu p r a ^ r ę c i ć praez ma-
szynkę wraz % cebulą zasma ioną 
na maśle n a złoty kolor. N a s t ^ 
nie dodać aółtfco, pieprz, sól. 
Przygotować ciasto jak n a kluski , 
rozwałkować, kroić na kwadraciki 
t w kazidy w l o x ^ łyżeczkę nadzie-
n ia , sakleić. gotować w osołonej 
wodzie, a ż wyp łyną . Podawać z 
barseczem. 

PALUSZK I Z S E R A 
DO BARSZCZU 

Do tarszczu można podać także 
paluszki z sera. 

Wz i ąć ł«0 g. białego sera. 100 g 
mas ł a 1 190 g. mąk i . 

Zagnieść ciasto, posolić, zrobić 
ręicą cienkie wałeceici i pokroić 

Mak sparzyć n a k i lka godzin 
przedtem, osączyć przez sito, prze-
kręcić k i lkakrotn ie przez maszyn-
kę, doprawić mio;łem, cukrem, 
m igda łami , rodzynkami wani l ią . 
Śmie tanę ubić n a gęsty krem. 

Uk ładać n a okrąg łym pó łmisku . 
Na dn ie — plastry bu łk i moczo-
nej w s łodkim mieku , nastiepni? 
grutja warstwa maku , na wierz-
chu krem. Ułożyć w ten sposób 
by dookoła na brzegach f jółmiska 
wysziedł wianuszek — łyżka ma-
ku , łyżka śmietany, , na przemian ; 
ubrać m igda ł am i i skórłcą poma-
rańczową. 

M A K O W I E C 
Na ciasto — 1 kg mąk i . 300 g. 

cukru , 250 g. mas ła , 8 śółtek, 80 
g. drożdży, mleko. 

Do m a k u : 800 g. maku , 3 łjiał-

ka. jedno całe ja jo , 350 g. cu-

kru , 100 g. masła , 4 łyżki stoło-

we miodu , zapachy, rodzj-nki. 

skórka z pomarańczy. Przygotować 

ciasto, dość gęste i zostawić, że-

by rosło. Mak . sparzony, praekrę-

cony przez maszynkę doprawić 

cukrem, j a j kam i , masJem, mio-

dem, rodzynkami łtp. Ciasto, gdy 

urosło wyłożyć n a stolnicę, roz-

c i ^ n ą ć , posypać tar tą bu l k ą i 

na łożyć dość gruł ią warstwę ma-

ku . Mak rozprowadzić i zawinąć 

ciasto, posmarować żół tk iem, po-

stawić żiełjy roslb. Wstawić do 

płeca n ię za gorącego. Z powyż-

saej proporcji powi imy . wyjść 4 
dość duże makownik i . 



Głos ma Mtchalłnka 

POŻYCZ Ml 8 TYSIĘCY 
M O D A 

PO W I A D A J Ą ludzie, że 
nie na leż j pożyczać 
pieniędzy przyjacio-

ł om , gdyż od razu przy-
j a ź ń się kończy- Myślicie, że 
to p rawda? Nie. J a jestoui 
zupełnie odmiennego zdania. 
M a m pewne doświadczenie 
w tej dziedzinie i sobie przy 
pominą m zawsze o n i m w 
okresie zbl iża jącej się Gw ia 
zdki . 

Znacie zapewne Maaiu-
się? Maniusia była m o j ą ko-
leżanką j u ż od wie lu lat. 
Wp rawdz i e mieszka na Nor 
dzie a j a tutaj , ale pisywa-
łyśmy do siebie często, i za-
wsze na Gwiazdkę przesyła-
łyśmy sobie upomink i . O tóż 
raz Maniusia będąc w Pa-
ryżu , pożyczyła sobie ode 
mn i e osiem tysięcy fran-
ków. Jak to zwyKie bywa, 
przyrzekła, że od razu ode-
śle je pocztą. I j ak to zwy-
kle bywa, me odesłała i n ie 
napisała. M iną ł tydzień, 
miesiąc, rok. J ak kam ień w 
wodę. Ani słycbu ni o Ma-
niusi , ni o pieniądzach. 

Przyszła Gwiazdka . Da-
remnie oczekiwałam jakie-
goś s łówka lub j ak z^vykle 
życzeń świątecznych. Nic 
nie nadchodzi ło. By ło m i 
bardzo przykro i postanowi-
ł a m wreszcie sama przer-

wać to milczenie. Przesła-
ł a m jej pierwsza m o c ser-
decznych życzeń, a na koń-
cu w liście, doda ł am : 

„...kochanie, a j ako upo-
minek gwiazdkowy, to te 
8 tysięcy f r anków , które 
m i jesteś w inna , j u ż m i nie 
jesteś winna. . . " 

Czyż nie był to szlachet-

t o r ^ _ ___ 
szulę nocną i maj teczk i z 
ko ronkam i i Bóg wie co je-
szcze. Doprawdy , by ł am 
wzruszona własną rozrzut-
nością, ale taka j u ż jestem, 
że zawsze odczuwam po-
trzebę przyjaźn i . Wpraw-
dzie zawsze również odczu-
w a m potrzebę paru tysięcy 
f ranków, ale - z t ym i ośmio-
m a i tak j u ż się prawie po-
żegna łam. 

Za parę dn i k u mo j e j ra-
dości .listonosz przyn iós ł m i 
list od Maniusi . Przemi ły 
list .najserdeczniejsze życze-
nia. A na zakończenie Ma-
niusia tak pisze: 

'„.. .Moja najdroższa, j ako 
upominek gwiazdkowy, to 
te osiem tysięcy f r anków , 
które Ci b y ł am winna , a 
których j u ż nie jestem Ci 
w inna , będę Ci odtąd nada l 
winna. . . " 

W pierwszej chwi l i aż 
mn i e zatkało. Ale potem, 
wzruszyła mn i e ' j ednak j e j 
hojność. Manius ia chyba 
również była przejęta włas-' 
ń ą hojnością . I leż bow iem 
m o ż n a kup ie za osiem tysię-
cy! Per fumy , b luzkę, swete-
rek, Bóg wie co. Ale czego 
się n ie rob i d la p r zy j a źn i ? 
Kochana m o j a Manius ia i 
O d tego czasu jesteśmy na-
da l w najserdeczniejszych' 
stosunkach i co roku ńa 
Gwiazdkę obsypu jemy si^ 
d rog im i u pom i nkam i . Mia-
nowicie j a je j da ru j ę te o-
siem tysięcy f r anków , które 
m i była w inna , ona zaś wiel 
koduśznie godzi się poteni 
być m i w i nna to, co m i prze 
stała być w inna . / " 

W ostatecznym rezultacie 
•wypada m i to nawet du żo 
taniej , b iorąc pod uwagę, 
że j u ż m i nę ł o p ięć gwiaz-
dek od tego czasu. I że wsży 
stko podroża ło przez ten b-
kres. A poza t ym nie muszę 
sobie ł a m a ć g łowy nad wy-
borem upom i nku . 

Po lecam w a m to j a k o do-
b r y i n i e d r o g i s p o s ó b n a ^ ma te r i a ł u (bouc le t l . ) « e r o k i e g o n a 140 om. i z 15 c m . 

p o a i r z y m a m e z a c h w i a n e j l i i cu , mo żemy sobie same z r ob i ć tal<i m i ł y komplet , z ło żony 

pożyczką przyjaźni . . . czapeczki i szala. 

oc/ sm 
Pan i A n n o ! Jestem uczc iwym 

człowiekiem, ale to, co się stało 

jest siłniej.sze ode mn ie . Niech 

m n i e pan i ratu je 1 M a m 50 ł a t i 

żonę, w t y m s a m y m co Ja wie-

ku , z którą ży ję Już 25 lar. M a m y 

czworo dorosłych Już dzieci, jed-

n a córka z amężna . I oto teraz, 

parę miesięcy temu , pozna łem 

m łod ą dz iewczynę, 20-letnią. I 

straci łem głowę. Czy p an i wie, co 

to jest d la starszego mężczyzny , 

gdy dz iewczyna m łodz i u tka 1 

ś l iczna , okazu je m u zainteresowa-

n ie 1 wyzna j e m u swoje uczuc ia . 

Poczułem się nag łe o 20 łat młod-

szy, zachowu ję się j ak sztubak; 

zb l i ży łem się do tej dz iewczyny, 

bo któżby się oparł , i p r zeżywam 

no nowo m i n i o n ą młodość . Ale co 

robić dalej 7 Przecież n ie zostawię 

żony , przecież n ie mogę się żenić 

d rug i raz. A n ie m a m siły, by 

zerwać tę zna jomość , k tóra da je 

m i tyle szczęścia 1 .radości. Mo j a 

żona się niczego n ie domyś la , 

myś lę , że nawet n ie uwierzy łaby , 

gdyby ktoś Jej o t ym doniósł . O n a 

u w a ż a mn i e za starego dz iada , a 

j a n ie jestem wcale tak i stary. 

Czekam niec ierp l iwie n a p a n i ra-

dę, ł proszę n ie myśleć o m n i e 

źle. Chcę uczciwie wyjść z tej 

całej sprawy. 

Zakochany starzec. 

Szanowny P a n i e ! Nie myś lę o 

p anu tak bardzo źle, niestety, to 

co się panu przydarzy ło nader 

często spotyka się w życ iu . Za-

leży jednak wszystko od tego, czy 

człowiek potraf i uczciwie wyjść z 

całej sprawy. Fakt , że pan py ta o 

radę 1 że p ragn ie pan pozostać 

uczc iwym — dobrze o panu świa-

dczy. Są I jowlem mężczyźn i , któ-

rzy w ana log icznej sytuacj i , tra-

cą g łowę do tego stopnia, że pa lą 

za sobą mosty, rzuca ją żonę 1 

lekkomyśln ie w i ą ż ą się z młod-

szymi od siebie o 30 la t dziew-
czynami . A t ym dz iewczynom, 
b ą d ź m y szczerzy, bardzo szybko 
się to nudz i . Mus i p a n zerwać z 
tą dz iewczyną a w iem , że to wca-
le n ie jest ła two. Nieoh pan prze-
stanie J ą w idywać . iTrzeba ucle-. 
kać przed tą" pokusą, którą niesie 
Jej młodość. Niech p an pomyś l j o 
żon ie i-dzieciach, a równocześnie 
1 o t ym , że może p an unleszczę-
śllwlfi t akże dz iewczynę. Cóż je j 
po p a n u 7 Przed n i ą całe życie. 
Wy j d z i e za m ą ż , za ch łopca w 
swo im wieku, a p a n cóż jej może 
of iarować . Taką sprawę na leży 
przeciąć jak najszybcie j , tak Jak 
wrzód . Nie na leży czekać 1 zwle-
kać z decyzją . Decyz ja m u s i być 
s tanowcza i n ieodwoła lna . Niech 
pan pomyś l i o swoich dorosłych 
dzieciach. Przecież ta dz lewcżyna 
bardziej n ada j e się d l a pańskiego 
syna. Nic n i e w i em o dziewczy-
nie, a le muszę p ana ostrzec, że 
zdarza się czasem, że takie p a n n y 
zb l i ża j ą się do starszych męż-
czyzn, ty lko ze wzg lędu n a ko-
rzyści mater ia lne , które może 
przynieść t aka zna jomość . Nie 
w iem czy tak jest w p ana wy-
padku . Ale w k a ż dym razie, trze-
ba z t ym skończyć. 

ANNA 

NIE ZAWSZE SPRAWY DOMOWE 
SĄ SPRAWAMI PRYWATNYMI 

JA K m o ż n a byd ka tem. Jak 
m o ż n a byd , zabójcą swego 
własnego dziecka? 

, To dramatyczne pytan ie co-
raz częściej ostatnio po jawia się 
n a ł amach francuskich gazet,- któ-
re przynoszą wstrząsające opisy 
zbrodni rodziców, popełn ionych 
n a ma ł ych dzieciach. 

Tylko w c iągu trzech miesięcy 
trzy głośne zabó js twa ! A l ié ci-
chych tragedi i dziecięcych rozgry-
w a się w czterech zamknię tych 
śc ianach domu , wszędzie t am , 
gdzie miall męczennicy — nie lęka j 
my się-tego określenia — sta ją się 
o f iarami brutalności , czy b r aku o-
plekl ze strony osób dorosłych. 
Ludz i , którzy niegodni są nazy-
wać się rodzicami. 

O to pokrótce owe trzy wypad-
ki . 

Wy-padele pierwszy. IS-mieslęcz-
ny J a n Piotr Legrand z Montmo-
rency, na jmłodszy z trojga dzieci 
Legrand uma r ł z... g łodu. Ma ł ż on 
kowle Legrand : on — zawodowy 
Ijezrobotny n a skutek chronicznej 
niechęci do pracy, ona — zła , wy-
rodna m a t k a , sj^ędzająca całe dn i 
n a lekturze romansów, po prostu 
n ie dawal i dostatecznie Jeść swo-
i m dzieciom. Najstarszy, cztero-

O racjonalną organizację posiłków 
K u c h n i a f rancuska Jest z nana 

n a ca łym świecie. Jako najlepsza 
1 najsmaczniejsza. Ale czy Jest o-
na zawsze rac jona lna 

R a n o Jada się za m a ł o : kawa z 
odrobiną mleka 1 kromeczka chle-
ba. Po całej nocy, w ciągu której 
organizm nasz nie wch łan ia ł żad-
nych kalori i , takie skromne śnia-
danie nie daje n a m dostatecznej 
enfrg l i do rozpoczęcia pracy. A 
czekają nas zajęcia a ż do jiołud-
nla . Przystępujemy do n ich 7, 
pewnym „deficytem ka lorycznym" 
który odbi ja się n a naszym samo-
poczuciu. 

Wpo ł udn l e czujemy się t a k głodni , 
że często Jemy w obiad za dużo. 
I wówczaa obciążamy zbytnio żo-
łądek, trawienie wymaga nowej 
energii, czego powodem Jest pew-
na ociężałość poobiednia. Stara-

m y się jej zapobiec czarną kawą . 
A potem znów przez około 6 go-

dz in nie Jemy n ic 1 organ izm wy-
czerpuje się powoli. I znów natu-
ra ln ie do kolacj i poch łan i amy 
więcej n i ż należy. 

W czym leży b łąd? W złej orga-
nizacj i posiłków. Pod tym wzglę-
dem system polski l u b angielski 
Jest bardziej rac jonalny. Tam 
pierwsze śn iadan ie Jest bardziej 
obfite — prócz kawy 1 chleba Ja-
da się j a j ka , wędl inę l ub nawet 
p ł a tk i owsiane" z mlekiem. Taki 
posiłek z r ana dodaje od razu 
tiodżca 1 energii do pierwszych go-
dzin pracy. Odpowiednio mn ie j je-
m y potem do obiadu, k tórym nie 
otKiążamy się w ciągu dn ia . Mię-
dzy obiadem 1 kolacją , około go-
dziny 5-teJ, należałoby coś prze-
gryźć 1 wypić. 

•letni, m i a ł n a tyle r o zumu 1 siły, 
by chodzid n a , , dokarmian ie " do 
sąsiadów. Dwó jka pozostałych d e r 
p i a ł a głód. Aż , wreszcie najmłod-
szy zgasł , r a t u j ąc życie starszym, 
które po . przez szpital zna laz ły 
drogę do zak ł adu opiekuńczego. 

Wypadete drugi. — Czteromie-
sięczne niemowlę P a u l Hardo ln 
z Coulommlers — zmar ł z b raku 
opieki 1 pomocy lekarskiej. Wy-
pad ł z r ą k ma tk i , 31 la t Uczącej 
sobie nałogowej pi jaczki , wprost 
n a betonową posadzkę. Ma t k a nie 
ty lko n ie zwróci ła się o pomoc do 
lekarza, ale. n ie . powiedziała o wy-
padku mężowi. Po 48 godzinach 
dziecko umar ło . Lekarz przywoła-
ny dopiero wówczas odmówi ł wy-
stawienia świadectwa zgonu 1 za-
a l a rmowa ł policję. 

Wtedy też wyszło n a Jaw, że 1 
pozostała t r ó j ka dzieci ma ł żonków 
Ha r do l n : bl iźniaczki w wieku lat 
trzech 1 dwuletn ia córeczka. Jest 
straszliwie zan iedbana 1 niedoży-
wiona, m imo , że zarobki ojca do-
chodziły do 100 tysięcy fr. mie-
sięcznie. Lecz ma t k a przepi ja ła 
znaczną część pieniędzy, nie dba-
jąc a n i o dzieci, an i o dom. 

Okaza ło się również, że j u ż od 
miesięcy była mowa o tym, by 
n iegodnym rodzicom odebrać dzie 
cl spod opieki. Mus ia ło Jednak 
dojść aż do tragicznego f i na ł u , 
aby reszta dzieci została ,,ocalo-
n a " 1 umieszczona w zakładzie. 

WypadeH trzeci. Zwyk ło się wy-
padk i mal tretowania i złego ob-
chodzenia się z dziećmi wiązać 
przede wszystkim ze środowiskiem 
alkohol ików 1 . . . biedaków. 

Cóż więc powiedzieć o zbrodni 
popełnionej przez baronową de 
Gal l w Lil le, n a swojej dwuletniej 
córeczce? 

M łoda baronowa de Gal l , pocho 
dząca z rodziny bogatych przemy-
słowców, od 4 lat żona dyrektora 
wielkiego przedsiębiorstwa. Jest — 
Jak twierdzi — bardzo... nerwowa. 
I nie znosiła, o czym łjeztrosko 
po informowała policję, gdy dwój-
ka Jej dzieci : 3 letni Bernard 1 
dwuletn ia Laura , bawiąc się zbyt-
nio ha łasowała . Chcąc dzieci 
„uspoko ić " b i ła Je. A b i ła tak 
mocno, że sąsiedzi w domu , w k t ó 
rym rodzina de Ga l l za jmu je ele-
ganckie mieszkanie, nieraz słysze-

l i przeraźliwe Jęki 1 krzyki maltre-
towanych malców. A ż któregoś 
d n i a Laurze się t ak dostało, że n a 
skutek uderzeń pięścią w g łowę 
1 pchnięcia JeJ z ca łe j si ły n a sza-
f^ — odwieziona do szpitala, ' rSi-
m o s tarań lekarzy — zmar ł a . 

Te trzy zakończone śmiercią tra-
gedie dziecięce są t a k wymowne 1 
wstrząsające, i ż — wydawałoby 
się — każdy komentarz Jest t u 
zbyteczny. Zwłaszcza, że zabójcy 
własnych dzieci zostali zaareszto-
wan i i czekają n a wyrok sądowy. 

Ale sprawa m a znacznie szer-
szy zasięg społeczny. Niestety — 
sporo Jest rodzin, w których dzie-
ciom się źle dzieje. Gdzie dzieci 
są bite, maltretowane, n ie dojada-
ją , czy nie m a j ą koniecznej odzie-
ży. 

I — niestety też — istnieje t a k a 
n iep isana umowa , k tóra nakazu-
je nlewtrącanie swoich wścibskich 
„trzech groszy" do tzw. spraw 
prywatnych, a więc przede wszyst 
k i m do spraw wewnętrzno-rodzln-
nych. 

Czy Jednak dobro dziecka może 
byd — 1 jest — tylko p rywa tną 
sprawą każdej poszczególnej ro-
dziny? 

Weźmy wrzystkle trzy opisane 
wypadki zabójstw. An i d la sąsia-
dów, an i d la zna jomych, an i d l a 
krewnych owych trzech rodzin n ie 
by ło ż adną ta jemnicą , że dzieci są 
katowane, czy że im się Jeść n ie 
daje. M i m o to wokół tych spraw 
i wokół tych rodzin panowa ła u-
par ta zmowa milczenia. 

A przecież, gdyby w porę zaalar-
mowano miejscową opiekę społecz-
n ą , gdyby dopi lnowano zabran ia 
dzieci do zak ł adu — nie doszłoby 
do pierwszych dwóch zabójstw. 

Zabójstwo trzecie m a odrębny 
charakter. Tu baron de Gal l , ca-
łymi dn i am i nieobecny w domu , 
nie wiedział , podobno, bo n ik t z 
sąsiadów m u o tym nie doniósł 
co się pod jego dachem święci. 
Gdyby wiedział , być może dwulet-
n ia L au r a nie straci łaby życia w 
tak tragiczny sposób. 

J a k się więc okazuje, nie za-
wsze i nie daleko należy posuwać 
swą wstrzemięźliwość i swą często 
fałszywie pojętą dyskrecję. 

M . P . 



JAK FRANCJA DŁUGA I SZEROKA 

• • • wszędzie odbywały sią 
uroczystości i zabawy Barburkowe 

— w wP/eKiVSZKCff dniach grud 
Ą^ynia we wszystkich zaalebia^H 
' ' górniczych Francji odbywały 

się uroczystości, zabawy i uneczo-
ry z okazji święta górników. Pol-
scy górnicy święcili „Barburkę" 
szczególnie uroczyście. Wszystkie 
sale Nordu. Pas de Calais oraz za-
głębi wschodniej, środkowej i -po-
łudniowej Francji rozbrzmiewały 
muzyką, śpiewami w których jak-
że często sl-ychać było polskie sło-
wa tradycyjnej piosenki ,. Niech 
żyje nam górniczy stan..." 

Tę właśnie pieśri wylconał m . in . 
n a uroczystym otwarciu I I Salo-
n u ma lars twa 1 rzeźby górniczej 
w Doua i , Polski Chó r Gkirnłków 
pod ba tu t ą Z y g m u n t a Koralew-
skiego — budząc ogólne u znan i e 
wszystkich przybyłych gości. Chó r 
ten odśpiewał też mszę św. (po 
łacinie) w kapl icy Notre D a m ę w 
Doua i . O r a t u l u j ą c polskim górni-
kom udanych występów, dyrektor 
Zag łęb ia Węglowego Nord i P a s 
de Calais , p. Aure l k ró tko stwier-
dzi ł : , , impeccable" . 

Sensacją Sa l onu j i la larstwa 1 
Rzeźby, /.a k t ó rym wystawiono 
prace f rancusk ich 1 polskich gór-
ników północnego zagłębia węglo-
wego, było zajęcie pierwszego m ie j 
sca przez polskiego górn ika z 
Houda i n p. E d m u n d a Gąsowskiego 
(Szczegółowo o tej wystawie 1 pra-
cach p. Gąsowskiego będziemy pi-
sać w jednym z następnycł i nu-
merów , ,Tygodnika Polskiego") . 

Tysiąc stu widzów zebi-alo się w 
Salle des Fetes w Wazlers n a wie-
czorze barburkowym w czasie któ-
rego wystąpi ło k i l kunas tu artys-
tów przybyłych z Paryża . Wśród 
ki lkuset polskich górn ików obec-
nych na sali największym powo-
dzeniem cieszyły się występy śpie-
waczki Anny Florę, karykaturzy-
sty Marcel B o u r e f a i pary clow-
nów Gilmano-Vincett i . Te sam? 
występy odbyły się również w póź-
niejszych godzinach d l a polskich 
i f rancusk ich górn ików w Raches 
i Aubcirchicourt, gdzie przyszło o-
ko lo pó ł tora tysiąca widrów. 

I n n y nieco charakter m i a ł y uro-
czystości ł iarburkowe w Lens i 
w Noeux - les - Mines. urządzone 
przez miejscowe organizacje związ-
kowe CGT. 

W Lens j u ż od godziny pó l do 
czwarte] zaczęli się schodzić licz-
n i górnicy z ca łymi rodz inami . 
M i m o mg ł y i z imna wkrót<» by ło 
j u ż pe łno 1 przy lampce w ina z 
t radycyjnym polsk im plackiem za-
częły się pogwarkl . 

Przemówienia okolicznościowe 
wygłosil i miejscowi działacze zwią-
zkowi, sk łada jąc oliecnym serdecz-
ne życzenia barburkowe. 

Obecnym na sali Po lakom życze-
n ia sk łada ł po po lsku E d m u n d 
Braciszewski. Najstarszym związ-
kowcom wręczone zostały pamiąt-
kowe medale. N a zakończenie wy-
świetlono polski f i lm , ,Przygoda n a 
Mar iensztac ie" oraz krótkometra-
żówkę o .Mazowszu" . Wzruszen i 
serdecznym przyjęciem 1 wielu 
wspomnien iami , które się nasuwa-
ły przy og l ądan iu opowieści fil-
mowej opuszczali nasi górnicy sa-
lę „ L i d o " . 

NA Barburce w Iioeux-les-Ml-
nes zorganizowanej przez 
miejscową organizację C G T 

z jawi ło się około 300 polskich i 
f rancusk ich górn ików, którzy wzlę 
l i udz ia ł w tradycyjnej l ampce wi-
n a i przez k i lka godzin przypatry-
wal i się występom artystycznym 
zespołu akordeonistów, g rupy a-
krobatów, a wreszcie t ańcom ludo-

wym wykonanym przez znaną j u ż 
czytelnikom , ,Tygodnika Polskie-
g o " ,, Warszawę" z Hersin-Cou-
pigny , iKJd kierownictwem p . Ja-
n i ny Koncewicz. 

Wręczenie l icznych piodarków 
zebranych w koloni i d la starych 
górn ików, stanowi ło m i ł e uzupeł-
nienie te j imprezy barburkowej , 
k tóre j urządzenie kosztowało za-
pewne wiele t r u du i pracy orga-
nizatorów wieczoru: p . Trinela. 
Laszaka i całego zarządu CGT w 
Noeux-les-Mines. 

JA K co roku w Marles-les-Mi-
nes dzień . . B a rbu rk i " obcho-
dzony był niezwykle uroczy-

ście. 
Od r ana — składanie życzeń. 

Późn ie j — uroczysta akademia u. 
p a n a Lisa. zorganizowana przez 
Towarzystwo Mężów Kato l ick ich . 
Duże wrażenie n a zebranych wy-
wo ła ło przemówienie miejscowego 
ks. proboszcza, który w prostych 
s łowach nawoływał do braterskiej 
pomocy rodzinie Piczćw, k tóra 
zna jdu je się w ciężkiej sytuac j i 
mater ia lne j . Następnie odbyła się 
c ^ ś ć arstystyczna. Najmłodsze po-
ciechy górnicze w pięknycli stro-, 
Jach ludowych z przejęciem 1 
wdziękiem odtańczyły krakowiaka . 
Starsza młodzież zrzeszona w 
K S M P przygotowała . sztukę pod 

ST. OSTOJ AK NIE ŻYJE 
Dn i a 28 l is topada zma r ł w Lens 

w 69-ym roku życ ia San i s ł aw Os-
to jak , wyb i t ny dz ia łacz po lon i j ny . 
Przez wiele lat Polacy zamieszka-
li we Franc j i , a przedtem na te-
renie zag łęb ia Ruh ry , stykal i się 
z3 S tan i s ł awem Osto jak iem w pol 
skiclt o rgan i zac jach społecznych. 

Po przybyc iu do Franc j i , w ro-
ku 1923, S tan i s ł aw Ostojak przez 
d ł ug i okres czasu pe łn i ł f unkc j ę 
sekretarza genera lnego „Soko ł a " . 

Podczas okupac j i h i t lerowskie j 
S tan i s ł aw Ostojak był j e d n y m z 
organ i za torów R u c h u Oporu , wal-
czył w szeregach P O W N — „Mo-
n i c a " , był kawa lerem wie lu od-
znaczeń polskich i f rancusk ich . 

był r ówn ie ż w y b i t n y m dz ia łaczem 
Centra lnego Zw i ą z ku Po ł aków . 

Na uroczys tośc i ą« ) pogrzebo-
wych , które m i a ł y miejsce d n i a 2 
g r u d n i a w kościele Sainł-Legere 
w Lens, by ła obecna l i czna rodzi-
n a Zmar ł ego ,masy przy jac ió ł , ko-
legów pracy I wspólne] wa l k i , 
przedstawicie le z w i ą z k ó w I orga-
n izac j i społecznych — z a r ówno 
polsk ich j a k i f rancusk ich , tak że 
konduk t ż a łobny z am ien i ł się w 
o l b r zym i pochód . 

Nad t r u m n ą S t an i s ł awa Ostoja-
ka p r z emaw i a l i Jego koledzy — 
z n a n i dz ia łacze po l on i j n i : pp . : 
Kędz ia , Szybowicz i Czyżewicz. 

„HENRYKU, JESTES PRZYJACIELEM WSZYSTKICH MAŁYCH DZIEWCZYNEK ŚWIATA" — 

bohaterskiemu chłopcu, który uratował dziecko z powodzi 
powiedziała mała dziewczynka ofiarowując kwiaty 

18-letni Henryk Brawańsk l , cie-
śla, syn polskiego emigran ta z 
Goudargues (Gard), doczekał się 
p ięknej nagrody za ura towan ie 
życia S-letniej dziewczynki w cza-
sie powodzi : podczas uroczystości 
zorganizowanych w Uzes, a następ 
n ie w Nimes, sk ł adano m u publ iez 
ne podziękowanie, wyrażono uzna-
nie za' bohaterski c z j n . obdaro-
wano. 

P r zypomn i jmy przebieg drama-
tycznej wa lk i o życie dziecka. 

B iedna rodzina koszykarza za-
mieszkałego w wozie, w k tó rym 
wędruje z Jednej miejscowości do 
drugiej , została zaskoczona powo-
dzią w nocy 4 października. Mat-
ce wraz z Jednym dzieckiem uda-
ło się schronić przed wodą, które j 
poziom nieustannie podnosił się, 
ojciec ocalił drugie dziecko, ale 
pozostało Jeszcze — na dachu 
wozu — trzecie, pięcioletnia dziew 
czynka. przerażona niebezpieczeń-
stwem, odcięta od ludzi glęł joką, 
pe łną wirów wodą. Henryk Bra-
wańskl , który usłyszał krzyki 
dziecka, rzuci ł się bez wahan i a do 
wody, przep łyną ł odległość dzielą-
cą go od wozu. Zabra ł dziecko i 
wraz z n im schronił się n a kona-
rach wysokiego drzewa. Byl i ura-
towani . 

3 g rudn ia Stowarzyszenie Przy-
jaźn i Francusko-Polskiej zorgani-
zowało w Uzes uroczystość, pod-

czas której złożono podziękowanie 
Henrykowi Brawańsk iemu za jego 
czyn i wskazano ten czyn j ako 

ł łenryk Brawańsk l . 

przykład do naś ladowania całej 
młodzieży francuskiej . P . Deleuze 
z ramien ia Tow. Przy jaźn i Fran-
cusko-Polskiej wręczył Brawań-
skiemu nagrodę 10.000 fr . od Sto-
warzyszenia oraz pam ią tk i z Pol-
ski i książkę polską. Następnie 

odczytano listy od profesorów m ł o 
dego bohatera pp. Hugono t i Ber-
to l in j ak również list konsu la pol-
skiego z Lyonu p. Po laka . N a za-
kończenie uroczystości m a ł a dziew 
czynka z przedszkola of iarowała 
Brawańsk iemu bukiet kwiatów 
mówiąc po f rancusku : , ,Henryku, 
Jesteś przyjacielem wszystkich ma-
łych dziewczynek świata. Przyj-
m i j ich podziękowanie" . 

6 l istopada odbyła się w Nimes 
druga uroczystość, podczas której 
wręczono Henrykowi czek n a su-
m ę 50.000 fr . of iarowanych przez 
Centre Nat iona l de Prevent ion et 
de Protection oraz zegarek (wodo-
szczelny !) of iarowany przez Cham-
bre Syndicale des Assureurs. Za-
komun ikowano również dz ie lnemu 
chłopcu, że t)ędzie móg ł s tanąć do 
dorocznego konkursu o nagrodę 
Towarzystw Ubezpieczeniowych, 

Henryk Brawańsk l bardzo lubi 
kino, radiotechnikę i speleologię. 
W r a z z kolegą wyprawia się często 
(m imo iż b rak m u dostatecznego 
ekwipunku) do grot zna jdu jących 
się w okolicach Besseges. 

Wa r t o podkreślić, że w czasie 
obu uroczystości p rzypomn iano o 
polskim pochodzeniu młodego bo-
hatera i wyrażono uznan ie d la 
pracy i ofiarności. Jakiej dowody 
Polonia francuska często składa. 

t y tu łem . .K to m i łzy powróc i " I 
dwa skecze. 

Wreszcie uroczyste pożegnanie 
starego sz tandaru zakończyło aka-
demię, Zegnano go tymi oto sło-
w a m i : ,,Nie Jeden sztandar ocierał 
n a m łzy. Nie Jeden też dzielił z 
n a m i chwile bardzo radosne. Nie 
n ad jedną mog i ł ą pochylał się w 
swoim życiu. Teraz pójdzie n a 
spalenie, bo zestarzał się t ak jak 
myśmy się zestarzeli. Zastąpi go 
nowy, który będzie s łużyć naszym 
dz iec iom", 

W D E P A R T A M E N C I E G a r d 
tradycja św, Barbary też 
by ła wiernie przestrzegana. 

Jeden z naszych korespondentów z 
St , Jean de Yalerisele opisał uro-
czystości górnicze w swojej osa-
dzie : 

, ,Po nabożeństwie górnicy prze-
szli pochodem do sal i k i n a ,,Tria-
n o n " . gdzie nas tąp i ło wręczenie 
meda l i za d ługoletn ią pracę. Czte-
rech Po laków otrzymało te meda-
le : J a n Sroka (pośmiertnie), Ka-
zimierz LeśniaAski, Józef Dąbrow-
ski oraz M icha ł K i nowsk i " . 

KOMUNIKAT 
Polacy z miejscowości : 

Rochebelle Aies, La Royale, 
l 'Abbaye są serdecznie za-
proszeni do wzięcia udziału 
w gwiazdce, która odbędzie 
się 4 stycznia 1959 w Cafe 
du Pont w La Roj-ale o go-
dzinie 15-ej. W programie 
występy dzieci oraz f i lm 

„Irena do domu" . 
• 

Na Gwiazdkę, która odbę-
dzie się w miejscowości 
Jeanne d'Are w sali -na 
Lux'a , 21 grudnia o godz. 
15-ej ,delegat PCK zaprasza 
serdecznie wszystkich ro-
daków. 

K O N K U R S Z W A Z I E R S 
N A NAJLEPSZĄ 

RECYTACJĘ W I E R S Z Y 
T U W I M A 

NIEWIAIKJ .MO kto m i a ł więk-
szą t remę : dzieci czy ich 
nauczyciele. . . W ogromne j 

sal i merostwa w Waz iers zebrało 
się przeszło 700 rodz iców, dzieci 1 
naucz.yclelj z obu pó łnocnych de-
pa r t amen tów przyby łych na elimi-
nac je konkursu n a najp ię l i i i ie jszą 
recytację wiersza J u l i a n a Tuwi-
m a Vi 

P o ,,zaciełiłych walUacłi konliu-
rency jnyc l i " i popisach przed 
czterema kom i s j am i konkursowy-
mi , do f i na łu zakwa l i f i kowano 
pięcioro dzieci, które wystąp i ły 
przed całą pi i ł j l icznością zebraną 
n a sali . Ju ry orzekło : Pierwsze 
miejsce zdobyła l i-letnia Stefan ia 
l . ewandowska z Waz lers , uczen-
n i ca p a n ' Mar i i Czarkowej . 

Drug ie miejsce uzyskała J a n i n a 
Szm id t , uczenn ica pan i Ireny Ko-
per 2 Sa l l aumines ; trzecie : Krys-
tyna Cebulska, uczennica pan i 
Węg lowsk ie j z Bar l jn ; czwarte — 
J1111 i II a Gorzelańczyk, uczennica 
p a n i Czarneckiej z B n i a y en .Ar-
tois; p i ą te — Ewe l i nka Ma jchrzak , 
uczenn ica pan i Cźarl iowej z Wa-
ziers. 

Dziesięć równorzędnych nagród 
zdobyl i : Jerzy Zerkowski, Krysia 
Ste lmaszyk, Henryk ModiaU, Re-
g i n a Starosta, L u d m i ł a Czarka, 
Colette Hennehel , Stefan Gąsio-
rowski , D a n u t a Desecka, Krystj'-
n a Kocik oraz Nadine ń l iw icka . 

Nagrody wręczył u radowane j 
dz iec iarn i iconsul Wegner z t.ille 
dz ięku j ąc dz iec iom, nauczyc ie lom 
i rodz icom za udzia ł w konkur-
sie i podkreśla jąc znaczenie pol-
skiego dorobku ku l tura lnego oraz 
tradycj i polskich we Francj i . 

Zdobj-wrzj-ni pierwszego miej-
sca pojedzie na bezpłatne waka-
cje do Pol.skl, a J an i n a Szmid t 
pojedzie bezpłatn ie n a kolonie 
polskie we Franc j i . Trzecią na-
grodę, u f u ndowaną przez naszą 
redakcję s tanowi ła p iękna teczka 
skórzana, w której Krysia O lm l-
ska będzie nosi ła ks iążki do 
szkoły. 

Konkurs b.vł u rozma icony wy-
stępami zespołów tańca z C.ues 
na i n , Somain-Sessevalle i Fena in . 

KOMUNIKAT KONSULATU 
Konsulat Generalny PRL w Pa-

ryżu i n fo rmu je wszystkich Pola-
ków pragnących otrzymać pasz-
port polski, że celem otrzymania 
nowego paszportu należy złożyć w 
Konsulac ie następujące dokumen-
t y : 

1) dwa kwestionariusze paszpor-
towe (czytelnie wypełn ione) ; 

2) stary paszport polski l u b Inne 
dokumenty stwierdzające obywa-
telstwo polskie (wypis z ksiąg lud-
ności stałych, dowód osobisty, le-
gi tymacja państwowa i t p , ) ; 

3) 6 fotografi i (en face), podpi-
sanych na odwrocie ( imię i naz-
wisko, da ta urodzenia). 

Kobiety składają ponadto: 
a) paszport męża . Jeśli własny 

Jest n a nazwisko pan ieńsk ie ; 
b) ak t ś lubu , jeśli małżeństwo 

zawarto we Franc j i . 
Od dzieci ponad 13 lat wymaga 

się: 
a) paszportu ojca l u b m a t k i ; 
b) a k t u urodzenia. 
Od dzieci poniżej 13 lat: 

a) ak t u urodzenia, w celu dopi-
sania dziecka do paszportu jedne-
go z rodziców. 

W przypadku b raku dokumen-
tów wymienionych w pkt , 2 Kon-
sulat zwróci się do kompetent-
nych władz w k ra j u , celem stwier-
dzenia obywatelstwa polskiego. 
Związane z t ym formalności trwa-
j ą około 6 tygodni. Koszt wysta-
wienia paszportu wraz z op ła tą 
za podanie wynosi 4.640 fr , 

Polacy pragnący wyjechać do 
Polski o t rzymu ją k lauzu lę n a po-
byt w Polsce bezpłatnie. Należy 
jedynie wypełnić 3 kwestionariu-
sze klauzulowe. Wszystkie d ruk i 
można otrzymać w Konsulac ie l u b 
na żądan ie mogą one być przesła-
ne pocztą. 

I I . U Z Y S K A N I E W I Z Y 
P O B Y T O W E J P O L S K I E J 

Obywatele francuscy pragnący 
wyjechać do Polski celem spędze-
n ia wakacj i l u b w odwiedziny do 
rodzin, sk ł ada j ą celem uzyskania 
wizy pobytowej : 

1) 3 kwestionariusze (czytelnie 
wypełn ione) ; 

2) 3 zdjęcia (en face). 
Kwestionariusze należy sk ładać 

przyna jmn ie j na 6 tygodni przed 
p l anowanym wyjazdem. Koszt wi-
zy pobytowej : Jeden miesiąc wy-
nosi 3.690 fr. , dwa i więcej — 
5.160 f ranków. 

I I I . Z A P R O S Z E N I E 
O S O B Y Z P O L S K I 

Celem zaproszenia do Franc j i 
osoby mieszkającej w Polsce, na 
leży napisać własnoręcznie dwa 
zaświadczenia : Jedno w Języku 
polskim, poświadczone przez Kon-
sulat polski, d rug ie w języku 
f rancusk im poświadczone przez 
merostwo l ub komisar iat policji . 

Treść zaświadczenia w Języku 
polskim w inna być następująca : 

, , Ja niżej podpisany za-
mieszkały zotiowlązuję się dać 
pomieszczenie, wyżywienie oraz po-
nieść wszelkie koszta związane z 
pobytem we Franc j i (należy 
wymienić nazwisko i imię osoby, 
k tórą się zaprasza, stopień pokre-
wieństwa oraz jej adres). 

Osoba zapraszająca w inna opła-
cić podróż z Polski do Franc j i za 
pośrednictwem B a n k u Polska Ka-
sa Opieki, 23, rue Taitbout , Pa-
ris I X , 

Zaświadczenie należy wysłać o-
sobie zaproszonej w celu przedsta-
wienia odnośnym władzom. 

Adres: Konsu la t Generalny P R L 
w Paryżu . 31. rue J e an Gou jon , 
Par is v m . 



POLSKA ZIEMIA W CHAMBÈRY 
WS R O D drewnianych szkatu łek, dzbanków, lalek w strojach 

ludowych, rzeźbionych f igurek 1 całego t ł u m u innych pamią-
tek z Polski stoi ma ły , ciężki woreczek uszyty z białego 1 

czerwonego p łó tna . W woreczku zna jdu je się — polska ziemia. 
Pańs two Piaseccy przywożą j ą podczas wakac j i z Polski i otidaro-
wu j ą t ą z iemią szczodrze wszystkich rodaków z okolicy. Dotycłi-
czas uszyła pan i Mar i a Piasecka j u ż 25 tak ich woreczków; więk-
szość powędrowała do domów polskich, parę — n a groby Polaków. 
Zapotrzebowanie n a następne woreczki jest ciągle, coraz t o do 
drzwi dobrze znanego w Chambery d o m u Piaseckich ktoś p u k a 1 
prosi o ziemię polską. 

w tych wiecznych skałach i lo-
dach. A ziemia francuska na-
szych Braci i wiecznych przyja-
ciół niech Wam będzie lekką. My 
Rodacy, bąiący w Chamonix za-
wsze zaniesiemy Wam wufzanką 
kwiatów na Wasz grób. A za du-
sze Wasze zmówimy pacierz po 
polsku". 

Kiedyś przyszedł l ist z prośbą 
o z iemię polską a ż z Austra l i i . 

n a spacerze, przed szpitalem, w 
k tó rym p. Piasecki- jest szefem-
pielęgniarzem, wszędzie chodzi 
Ca rmen za swym panem i czeka 
posłusznie n a rozkazy. D o niedaw-
n a rozumia ł a ty lko po f rancusku 
1 to wystarczało, ale gdy pojecłia-
ł a z pp . P iaseckimi d o K r a j u 
( t rudno sobie wyobrazić, i le jest 
trudności z przeniesieniem psa 
przez tyle granic), by ła z początku 
bardzo nieszczęśliwa, n ie rozumia-
ł a co się do n ie j mówi . Dopiero 
po pewnym czasie Ca rmen ,,nau-
czyła s ię " polskiego i teraz jest 
j u ż prawdziwą pol ig łotką. 

— To mus i a ł o nas tąp ić — mó-
wią zna jomi Piaseckich. — W t ym 
domu n i k t n ie ocaleje przed wpły 
wem repolonizacji . 

ROZPRAWA 
TADEUSZA 

JAGOSZEWSKIEGO 
Z ZAKRESU 

PRAWODAWSTWA 
PORÓWNAWCZEGO 

Pan i Ma r i a i J an Piaseccy w s w o i m mieszkan iu w Chambery . 

— Najsmutnie jsze chwile przeży-
l iśmy w zeszłym roku, gdy przy-
szła wiadomość o śmierci naszych 
młodych alpinistów n a lodowcach 
Mont-Blanc, Grońskiego 1 Żuław-
skiego — wspcmina pan i Piasecka 
— Stan is ław Biel, który był ra-
zem z n im i , ocalał . Rannego prze-
wieziono do szpitala, a potem u 
nas przeszedł szczięśłiwle okres re-
konwalescencji i odjechał do Pol-
ski. Pozostawił m i łe wspomnienia 
i - wszyscy cieszyliśmy się, że Biel 
jest j u ż zupełnie zdrowy. Po po-
wrocie do K r a j u napisa ł książkę 

o swej tragicznej wyprawie w Al-py. 
Ale nie zapomniel iśmy i o tych. 

którzy pozostali w lodowcach al-
pejskich już na zawsze i zorgani-

zowaliśmy im coś w rodza ju po-
grzebu. Nad miejscem, gdzie zgi-
nęli Groński i Żu ławsk i zrzucił 
francuski hel ikopter kwiaty i wo-
reczek z polską /riemlą. 

Do woreczka przypięta była me-
talowa tabl iczka z wygrawerowa-
nym tekstem listu Mar i i Piasec-
kiej : 

„Drodzy Rodacy, Żuławski i 
Groński, 

Przyjmijcie ten dar ode mnie, 
ten dar ukochany, najdroższy i 
ostatni, to jest woreczek ziemi na-
szych ojców, który przywiozłam 
ze sobą wyjeżdżając w obcy świat, 
a dzisiaj dzielę z Wami. Niech 
woreczek lej ziemi zastąpi Wam 
Matkę i Ojca, oraz Polskę, Oj-
czyznę naszą. Niech Was ogrzewa 

Prośba została spełn iona 1 jeden 
z worecziiów pańs twa Piaseckicli 
zawędrował n a d r ugą pó łku lę . Z 
z iemią z Warszawy. 

J a n Piasecki jest d awnym żoł-
nierzem, przeszedł ca ł ą k ampan i ę 
1939-19-45 i posiada doskonałe 
świadectwa wystawione przez do-
wódców, Jako żołnierz, który od-
znaczał się poświęceniem 1 — Ja-
ko pielęgniarz — fachowością. 
M i m o kary śmierci. Jaka grozi ła 
za kontakty z par tyzan tami , p a n 
Piasecki opiekował się r a nnym i 
pa r tyzan tam i i do dzisiaj wielu 
ludzi , zawdzięczających m u życie, 
wspomina zasługi Piaseckiego, 

Nieodłącznym kompanem pana 
Piaseckiego Jest p iękna , tresowa-
na wilczyca — Carmen , W domu . 

K O M U N I K A T Y 
D n i a 14 g r u d n i a o godz, 10-ej 

w S A L L A U M I N E S odbędzie się 
wa l n e zebranie T-wa Przy jac ió ł 
Ku l t u ry i Fo lk loru Polskiego. 

Na zebran iu zostanie wyb r any 
n o w y zarząd Stowarzyszen ia oraz 
przedyskutu je się p rogram pracy 
n a przyszły rok. Każde koło win-
no przysłać po trzech delegatów 
n a wa lne zebranie . 

Rozgłośnia Rad i a Lorraine-
Champagne w Nancy w d n i u 16 
g rudn i a br. od godz. 19 do 19,30 
n ada audycję muzyczną poświęco-
n ą Fr. Chopinowi a przeznaczoną 
d l a Poloni i . W programie s łynna 
polska p ian is tka Barbara Hesse-
Bukowska gra bal ladę en sol mi-
neur , fantais ie imp romp tu , S ma-
zurków opus 7 i poloneza. 

-Ar 

, , K A N A Ł " W P A R Y Ż U 

Od środy, 10 g rudn ia wyświetla-
ny jest w Paryżu , w , ,Studio Ré-
pub l i que " , 5, avenue de la Repu-
blique, polski f i lm , , K a n a ł " (, , I ls 
a ima ien t l a vie") . 

P O S Z U K I W A N I E 

Ce l ina Row i ń ska z d. Niekrasz, 

z am . w Pruszkowie , l<oło Warsza-

wy , Ul. Po ł udn i owa 4, poszuku je 

o jca Andrze j a Niekrasza. 

Adwoka t Jagoszewski 

Wydawnictwo prawne „Juris-
Classeurs" w Paryżu wydało pra-
cą adwereata sądu paryskiego, rad-
cy prawnego „Tygodnika Polskie-
go", T. Jagoszewskiegfo. Praca ta 
tyczy ustawodawstwa porównazo-
czego s dziedziny prawa polskie, 
go. Autor przedstawia zagadnie-
nia nowoczesne ^skich ustaw 3 
odnośnymi przepisami miądzyna-
rodowego prawa prywatnego. 

P. Jagoszewski starał sią pod' 
kreślić różnice w koncepcjach 
prawnych ustawodawstwa klasycs 
nego i ustawodawstwa wynikłe-
go z ustroju socjalistycznego. 

Jakkolwiek p Jagoszewski opra-
cował temat natury prawno-za-
wodowej .publikacja ta przyczyni 
się niewątpliwie do lepszego zro-
zumienia we Francji, polskiej my-
śli prawnej. 

i 

P a n Osowski (Bou l i gny ) i p. 
Pokora (Saint-Mart in) . — Wysia-
l iśmy P a n o m cennik paczek PKO 
wraz z odpowiedn im i załącznika-
mi . 

Pan Ozerniel Bron is ław. — Pi-
sze n am Pan , że siostra Pana za-
mieszku jąca obecnie w Związku 
Radz ieck im pragnęłaby osiedlić 
się w Polsce w województwie ko-
sza l ińsk im, gdzie są .¡ej zna jom i . 

Bardzo t rudno n am odpowie-
dzieć w tej sprawie, nie- m a j ą c 
bl iższych danych o pańskiej sio-
srze. Sam Pan pisze, że jest praw-
dopodobn ie obywatelką radziecką. 
Natomiast myś l imy , że byłoby po-
ż ą d a n y m , aby zwróci ła się ona 
do Ambasady Polskiej w Mos-
kwie, przy której urzędu je stały 
delegat do spraw repatriacj i . 

Pan Józef Juszyńsk ł (Belg ique) . 
— Posy łamy dokumentac ję o Pol-

sce. Pros imy o dalsze uwagi i za-

pytan ia . 

Pan Czubakowsk i J an (Arden-
nes). — W naszej okolicy jest 
sporo rodzin z Ukrainy, l<tórych 
rodz iny są w Rosj i . Chcie l ibyśmy 
na Nowy Hok wysłać i m paczki. 
Jak możemy te paczki wysiać? 

Wysy ł k ą paczek do ZSRR . zaj-
mu j e s i ę : „Maison M O B Y " , 10, 
rue de St. Quent in . Par is 10, jak 
równ ież , ,Oran ia " , 16, rue Veze-
lay, Par is 8. 

P a n Jan Kuczera (Mouvaux ) , 
p an Wladys-taw Czerpak (Mont St. 
Mart in ) . — W sprawie przy jazdu 
bliskich z Kra ju in terwen iu jemy. 

Pan i Ku r j a n (Gagnieres) . — .Naj-
łatwiej jest jechać trasą Genewa-
Wiedeń-Praga, gdyż Pan i m a tu 
tyll-;o trzy przesiadki, podczas gdy 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
przez Genewę-Linz-Praga m a Pa-
ni j edną przesiadkę więcej. W liś-
cie poda l i śmy Pan i rozkład jazdy 
z Genewy do Petrowic, jak i roz-
kła jazdy z ł^yonu do Genewy. 

Pan Mosiński (Mon t l uęon ) . — 
Pod koniec paźdz iern ika br. pro-
sił nas Pan o zaświadczenie z pra-
cy w kopa ln i , , S i em ianowice" 
(Górny Śląsk) . 

O t r zyma l i śmy odpowiedź z tej 
kopa ln i na nasz list. Proszą mia-
nowicie o bl iższe dane personal-
ne Pana . Czekamy więc n a P a n a 
list. 

Zwrot pieniędzy 
za niewykorzystanie biletu 

kolejowego 
Pan Jan ik (Tamar is ) . — Zapła-

cił P a n swojej kuzynce Włady-
sławie Helmeckiej Wo j akowe j za-
mieszkałej powia t Brzesko woj . 
Krakowskie koszty podróży t am 
i z powrotem Kraków-Praga-Pa-
ryż. Tymczasem kuzynka P a n a 
uda ła się n a własny koszt do sa-
me j gran icy polsko-czeskiej do 
Zebrzydowic. B iuro „Orb is " , od-
dział w Krakowie, p ow i nno zwró-
cić P anu pewną sumę pieniędzy. 
Dwa miesiące j u ż up łynę ły . Zwró-
cił się P an nawet l is townie do 
Banku PKO w Warszawie , aby 
po o t r zyman iu pieniędzy od od-
dz ia łu „O rb i s u " w Krakowie prze-
lał je na P a n a konto w Banku 
PKO. 

W sprawie Pana zwróc i l i śmy 
się do Banku PKO w Pa ry żu . O-
tóż okazu je się, że p ien i ądze , któ-
re „O rb i s " ma P a n u przekazać, 
wp łynę ły Już do Narodowego Ban-
ku Polskiego, który mus i uzyskać 
zezwolenie komis j i dewizowej na 

przekazan ie ich P anu . Trwa to 
niestety dosyć d ługo . 

Z naszej strony zwracamy się 
do Narodowego Banku Polskiego 
o przyspieszenie tej sprawy . 

Paczki do Polski 
Pan Chynek (Pa ryż ) . — Odpo-

w i ad amy obszerniej l istownie. 
Istn ie ją d w a rodzaje przesyłek pa-
czek do Polski : a) przesyłka o-
sobista — wtedy odbiera jący pacz-
kę w Polsce opłaca clo za pacz-
kę oraz b) korzystniejsza f o rma 
przesyłka paczek tak zwanych 
PKO , za które nie m a opłaty cel-
nej w Polsce. 

Sprowadzenie rodziny 
z ZSRR 

Pan i Hrycewioz (Neuf-Mesnil) . 

— Pan i życzyłaby sobie sprowa-
dzić do rodz iny męża w Polsce 
swoją siostrę zamieszka łą teraz 
w ZSRR . Pyta Pan i o formalno-
ści z t ym zw iązane 

Zas i ęgn iemy w te} sprawie 
szczegółowych i n fo rmac j i i na-
tychmias t po o t r zyman i u przeka-
żemy je Pan i . 

Co do sprzedaży z i em i w Polsce 
i n f o rmu j emy P a n i ą l istownie. 
Serdecznie po zd r aw i amy . 

Rejestracja w Konsulacie 
Pan Niekurzak (Grand Quevil-

ly) . — Pragn ie Pan zarejestrować 
się w Konsulacie Po lsk im. Napi-
sał Pan do Konsulatu i nie otrzy-
ma ł Pan jeszcze odpowiedz i . 

Zwróc i l i śmy się do Konsu la tu 
w pańsk ie j sprawie. O t r zyma Pan 
wkrótce odpowiedź . 

Podręcznik kucharski 
i ogrodniczy 

Pan Leszczyński (Th iónv i l l e ) . — 

Chcia łby Pan zakup i ć podręczni-
k i : kucharski i ogrodniczy . 

Na życzenie P a n a możemy do-
starczyć dw ie ks iążk i kucharsk ie 
a ) „ J ak g o t owa ć " w 12 zeszytach, 
w cenie 800 fr. (p lus koszta prze-
syłk i ) , oraz b) , ,Kuchn ia po l ska " 
(715 stron) w cenie. 950 fr. (p lus 
koszta przesyłki) . Możemy P a n u 
równ ie ż przesłać podręczn ik og-
rodn iczy w cenie 450 fr. (plus 
koszta przesyłk i ) . 

Otrzymanie świadectwa 
zgonu 

Pan i Teresa Kremky (Ales). — 
Poszuku je I ' an i Franciszka Kulic-
kiego z ojca Marc ina i matk i Flo-
rentyny Markowskiej , urodzonego 
5. 10. 1909 w Warszawie . F. Ku-
l icki podczas Powstan ia Warszaw-
skiego (wrzesień l istopad 1944) zo-
stał wywiez iony przez Niemców 
do Buchenwa ldu Od tej pory n ie 
m a od niego, an i o n im ( pom imo 
l icznych poszuk iwań ) żadnych 
wiadomośc i . Chc ia łaby Pan i wie-
dzieć j ak ie rozpocząć s taran ia . 

Pon i eważ pan Ku l ick i F. zo-
stał wyw iez i ony z Polski , na leży 
zwróc ić się do Polskiego Czerwo-
nego Krzyża w Warszawie , u l . 
P i ękna . Z kop ią Pan i listu oraz z 
odpowiedz i ą PCK matka p. Ku-
lickiego, m ieszka jąca w Warsza-
wie, p o w i n n a uda ć się do adwo-
kata , za pośredn ic twem którego 
o t r zyma z s ądu świadectwo zgo-
nu . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Sk ładam Redakcji „Ty-

godnika Polskiego" gorące 
podziękowania za udzieloną 
m i pomoc w staraniach o u-
zyskanie paszportu dla żony 
mo je j i dzieci w Kraju . 

Henryk Bnclita 
Argenteiiil. 

Jak wywoływać 
zdjęcia 
(Dokończenie 

CZYNNOŚCI KOKlCOWE P R Z Y 
ODBI JANIU I P O W I Ę K S Z A N I U . -

D o k l a d n ^ J ^ ł u k a n i e odbitek i po-
większei^iTresztek utrwalacza Jest 
bardzo ważne, 1 godz inę w bieżą-
cej wodzie, zapewni bowiem ich 
trwałość; pozostawione na papie-
rze resztki kwasów mogą w przy-
szłości spowodować wystąp ien ie 
na n i m p lam 

0 ile nie m a m y suszarki elek-
trycznej , rozk ładamy odbitki i 
powiększenia (obrazkiem do góry) 
na starych gazetach, możemy je 
przyłożyć do lustra h ib do szyby 
bardzo czystej (obrazem do szkła) , 
a następn ie szmatką l u b watą bar-
dzo dok ładn ie wyprasować usuwa-
jąc spod nich resztki wody 1 po-
wietrza. Potrzebne Jest to d la na-
dan i a fotograf iom połysku; jeśl i 
wo l imy zdjęcie ma towe , kupuje-
m y odpowiedn i papier fotograficz-
ny i do szklą ich n ie przyk le jamy . 
Po wysuszen iu i wybłyszczen iu 
obc inamy brzegi zdjęć nożyczka-
mi , nożem przy l i n i j ce l u b — 
jeszcze lepiej — spec ja lnym no-
żem do fotogiaf i l t n ą cym r ó w n o 
lub też w ząbki . 

W a ż n e jest bardzo przechowy-
wan i e f i lmów. O i le ich nie znisz-
czymj-, będz iemy mog l i zawsze 
odbić czy powiększyć stare, pa-
mią tkowe zdjęcie. 

1 jeszcze Jedna rada. Kwasy fo-
tograf iczne niszczą ubran ie , dla-
tego też i lb ie izmy się odpowiedn io 
do tej pracy, z a ł ó żmy fartuch 1 
n ie wyc ie ra jmy rąk z kwasu w 
naj lepsze ręczniki . A stół nakryj-
my starą ceratą l ub też grubo ga-
zetami . 



SPORT 

W POGONI 
ZA KRĄŻKIEM 

z okaz j i rozpoczęcia 2 3 ' z r z ędu 
mis t rzos tw w h i s tor i i po lsk iego 
hoke j a n a lodzie, p a r ę zdai^ chc i a ł 
b y m poświęcić dz iś te j dyscypli-
n ie • spor tu . 

? a n i m doszło do p ierwszych o-, 
f ic j a ł n y c h rozgrywek mistrzow-
sk i ch w 1927 r oku , r ó ż n i kron ika-
rze spor towi zap isa l i g r ubo j^cześ 
nie'j f a k t y rdzgfywar i i a s po t kań w 
te j dz iedz in ie spo r t u n a terenie 
Po lsk i . 

Na j s t a rszy zap is pochodz i z Iwow 
skiego , ,S łowa Po l sk i ego " z d n i a 
16 s tyczn ia 1905 r. S p r awozdawca 
don iós ł w t y m nume r ze , że realiś-
ci (uczn iowie szkół średn ich) roze-
gra l i n a S t awach P an i e ń s k i c h po-
kazowe zawody hoke j a n a lodzie. 

Tadeusz Grabowsk i . z n a n y za-
w o d n i k i a z i a ł acz , , P o l o n i i " war-
szawskie j , s twierdza w swoich pa-
m i ę t n i k a c h , że pierwsze w Kon-
gresówce i ca łe j Polsce spo tkan i e 
hoke j a n a lodzie z przepisowym.l 
k i j a m i i n a przep isowym lodowi-
sku odby ło się 17 l u tego 1917 roku 
w Wars zaw ie n a Dynasach . W 
s po t k a n i u t y m , , A k a d e m i c y " wy-
gra l i z , , P o l o n i ą " 5:1. 

I n n a w iadomość pochodz i z 17 
lu tego 1922 r. M o w a t a m o meczu 
o f i c ja lnego j u ż k l u b u , , A Z S " z 
d r u ż y n ą Warszawsk iego Towarzy-
stwa Łyżwiarsk iego . A Z S , w któ-
rego b a rwach występowal i z n a n i 
późn ie j reprezentanc i Po lsk i T u p a ł 
ski i Kryg ie r , wygra ł • wówczas 
3;0. 

K Ą C I K F ILATEL ISTY 

Jedwabny znaczek 
BA R D Z O d u ż y m powodzen iem 

cieszyła się wystawa 400-łe-
cla Poczty Po lsk ie j w War-

szawie, d la tego p r zed ł u żono j ą o 
d w a tygodn ie 1 zosta ła z a m k n i ę t a 
dop iero 25 l i s topada . 

W zw i ą zku z j ub i l euszem pocz-
t a po lska w y d r u k o w a ł a Jeszcze 

• dw ie pocztówki . J e dna , z a 40 gr 
jest w kolorze k r e m o w y m z rysun 

Na j l epszy po lsk i hoke is ta Ku rek (Leg i a , W a r s z a w a ) . 

P o drug ie w y r ó w n a ł a się staw-
k a ,, , I . ,egia" warszawska , spadko 

M e m ix)s łanca pieszego z czasów 
średniowiecza z l i s tem w ręku . 

i l u s t r a c j a d rug ie j pocz tówki 
przedstawia dwie postacie z daw-
n y c h s t r o j a c h : kobietę 1 po s ł a ń ca 
pocztowego w momenc ie wręczan ia 
l i s tu . Poza t y m wyd r ukowano Je-
szcze dwie koperty z wytłoczony-
m i z n a c z k am i wartości 60 gr. z syl 
we tką dy l i ż ansu . N a j e dnym ze 
znaczków wyd r ukowano dy l i ż ans 
w kolorze c z a r nym n a tle niebie-
sk im , n a driTgim w barwie czer-
wone j n a t le żó ł to-brązowym. 

N a wystawie p ro j ek towano rów-
nież sprzedaż b loczka jubileuszo-
wego ze znaczk iem wartości 50 zł 
d l a poczty lotniczej . A t r a k c j ą 
b loczków m i a ł o być Ich wykonan i e 
n a j edwab iu m i l a nowsk im . Pra-
ce n a d b loczk iem byty t r z ymane 
w t a j emn icy . P rowadzono je j u ż 
od dwóch la t Oka z a ł o się j ednak , 

bierca C W K S s t rac i ł a ' mistrzo- że przy w y k o n a n i u powsta ło wiele 

wszy o f i c j a l ny t y t u ł mis trzowski , wodzen iem o czołowe miejsce w k i m w k r a j u trzy .sztuczne lodowi-
a po tem • jeszcze przez 4 l a t a pow- Europ ie , pó źn i e j Po l ska m i a ł a o- ska w Warszawie , Ka tow i cach i 
t a r z a ł a swój sukces. Niestety, A Z S s iągn lęc ia słabsze, a le zawsze się Łodz i ,a od styczn ia ruszy czwar-
n le wychowa ł nas tępców s tare j z naszą d r u ż y n ą l iczono. te w T o r u n i u . N ie jest to dużo , 
gward i i i gdy t a odeszła , t rzeba P o wo jn ie począ tkowo ,,Craco- ale w k a ż d y m razie t rochę unieza-
by ło się po żegnać z przodownic- w i a " p rowadzona przez ba rdzo u- l e ż n i amy się od t ak kapryśnego 
twem. t a l en towanego gracza Wo łkowsk ie k l i m a t u . 

Be r ł o mis t rzowsk ie teraz często go. d o m i n o w a ł a zdecydowanie w 
zm i en i a ł o właścic ie la — do wo jny k r a j u , a reprezentac ja o p a r t a n a 
n i k t d ł u ż e j Jak przez rok n ie u- te j d r u żyn i e pod t r z ymywa ł a n a a-
m i a l go u t r z ymać . Może ty lko war renie zag ran i c zne j dobre t radyc je 
to wspomnieć , że w 1933 r oku ty- polskiego hoke ja . 

P r a w d z i w a g ra w hoke j a zaczę ła t u ł p r z y z n ano równocześnie d w u m Nas tępn ie przyszły l a t a chude , 
się j e d n ak w Polsce z chw i l ą , gdy d r u ż y n o m ; , , Leg i i " W a r s z a w a i Wszys tk i ch dobrych hokeistów w 
w ' warszawsk im A Z S sie z j aw i ł się , . P ogon i " Lwów . 2fespoły te spot- k r a j u z a g a r n ą ł wojskowy k l u b 
Tadeusz R a l f Adamowsk l . Ten Po- k a ł y si^ w f i na le 1 m i m o rozegra- C W K S . k t ó ry w b r a k u konkuren-

n i a wc i ągu jedne j nocy dwóch ko- cj i przesta ł czyn ić postępy. Ta 
l e j nych r egu l a r nych .spotkań z p i ękna , bardzo widowiskowa dyscy 
dog rywkam i , n ie . po t r a f i ł y roz- p l i n a spor tu , t a k leżąca w zawa-
s t r zygnąć -nlędzy sobą wa lk i . d i ąck i rn temperamencie Po l aków , 

W l a t a ch m iędzywo jennych rów- zaczę ła pi-zeżywać c iężki kryzys, z 
n ież n a aren ie m iędzynarodowe j k tó rego do dziś n ie bardzo może 
polsk i hoke j odn iós ł sporo sukce- się wydostać . 

^ — sów. Z a czasów świetne j gry war- Perspektywy są j e d n ak coraz „ 

by ł a wówczas w Z a k o p a n e m pier- szawskiego A Z S wa łczy l i śmy z po- lepsze. M a m y Już przede wszyst- p r o c z n y c h mis t rzos twach świata , j a k o rysunek wybrano wzór z n a 
^ ^ " " k tóre odbędą się w l u t y m w Cze- czka wystawowego 400-lecia wed. 

chos łowacj i , bo bl iskość tycł". roz- j u g p ro jek tu ar t . p iast . H . Przeź-
grywek jest j ednak zbyt kusząca , dzieckiej 1 sztychu St . Łukaszew-
aby n ie skorzystać z okaz j i zmie- skiego. O zdobną r a m k ę b loczka 
r żen ia się z c a ł ą doborową staw- skomponowa ł ar t . p iast . J . Mi l ler , 
k ą . N ie m a r z y m y j ednak o wiel- Arkus i k zawiera jeden nieperforo-

l ak z A m e r y k i p o powrocie d o 
k r a j u w l a t a ch dwudz ies tych , po-
ka za ł dopiero n a s zym zawodni-
kom , j a k 3ię g r a w hoke j a n a dru-
giej p ó ł k u l i . 

Sys tematyczne rozgrywki zaczę-
to p rowadz i ć w Polsce od roku 
1927. D r u ż y n a Adamowsk iego zdo-

trudnośc i , j a k t rwa łe zw iązan ie 
Jedwabiu z g u m o w a n y m pap ierem 
znaczkowym, czy też per forowan ie 
j edwab iu . R ówn i e ż powsta ły pew-
nego rodza ju k łopoty dotyczące 
os iągnięc ia efektów kolorystycz-
nych . Z tych r ó żnych powodów 
bloczek nie móg ł być przygotowa-
ny n a czas i n a wystawie n ie był 
sprzedawany . 

Dop iero po zdobyciu potrzeb-
m iędzyna rodowym „ y c n doświadczeń 1 usun i ęc i u t rud-

stwo n a rzecz , , G ó r n i k a " Katowi-
ce, a p on ad t o Jeszcze trzy zespoły 
a sp i r u j ą do dobrych m ie j s c : — 
, , B a i l d o n " Katowice , , , S t a r t " Ka-
towice 1 Ł K S . N ie zrzekły się też 
asp i rac j i uprzywi le jowane gó rsk im 
k l i m a t e m K T H (Kryn ica ) 1 Pod-
ha le (Nowy Targ) . N a j m n i e j na-
dziel może m i e ć ben i am i nek I li-
gi , , P i a s t " Cieszyn. 

N a fronc ie 
n a s t aw i amy się n a skromnie jszy ności będzie m o ż n a przys tąp i ć do 
lo t . Co p r a w d a s t a r t u j emy w te- def in i tywnego d r u k u bloczków. 

360 
NA 

KANDYDATÓW Z POLSKI 
RZYMSKĄ OLIMPIADĘ 

PO L S K I K o m i t e t O l imp i j s k i o- smy się co p r a w d a cenić spraw- k ie 18 dyscypl in f i g u r u j ą cych 

głosi ł swoje p l a n y przygoto- ność d z i a ł a n i a po lsk ich w ł a d z o- p rog ram ie Igrzysk . Op i ek ą zgodną 
wari do Ig rzysk m a j ą c y c h l imp i j s k l ch .a le t y m razem roz- zresztą w k a ż d y m ca l u z przepisa-

odbyć się w 1960 r o k u — le tn i ch m a c h 1 śm ia ł ość przedstawionych m l M iędzynarodowego K o m i t e t u 
w R z y m i e i z imowych w amery- 2 le tn ich p l a n ó w pracy są rzeczy- O l imp i j sk iego ob ję tych będzie 360 
k a ń sk i e j miejscowości S o u a w Val- wiście wy ją tkowe. z awodn i ków . Tak a m b i t n y c h pers-
ley. I n f o r m a c j e j ak i e usWfce l i śmy P K O l (skrót n a zwy — Po lsk i pek tyw n i e s taw ia l i śmy sobie nig-
są n iezwykle In te resu j ącer często Kom i t e t O l imp i j sk i ) , p rzygotowuje dy . 
wręcz zaskaku j ące . Przyzwyczail i- do s t a r t u n a O l imp i adz i e wszyst- w poszczególnych spor tach w 

re jestrach podop iecznych P K O l 

k i ch sukcesach i raczej dopiero 
za dwa l a ta , w r oku pool impi j-
s k im p l a n o w a n y jest nowy a t a k 
n a u t r acone pozycje. 

F L O R I A N S K O N E C K I 

wany znaczek f o r m a t u 47 x 27 m m . 
Zostan ie on wykonany t e chn i k ą 
stalorytniczo-wklęsłą — a n a k ł a d 
wyniesie 300.000 egzemplarzy . 

K . G . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
MAGICZNY K W A D R A T 

zna l a z ł o się 45 lekkoat le tów, 32 
szermierzy, 30 wioślarzy, 29 pięś-
ciarzy, 25 hoke is tów n a t rawie , 
23 ka j aka r zy , 21 g imnas tyków , 19 
z apaśn i ków , 19 jeźdźców, 18 nar-
ciarzy, 18 koszykarzy. 14 cięża-
rowców, 13 strzelców, 11 waterpo-
l istów, 10 ko larzy szosowych i 7 
torowych, 10 pięcloboistów, 10 p ł y 
waków 1 6 żeglarzy. 

Zawodn i cy pozosta jący pod opie-
k ą 72 na jwyb i tn ie j szych t renerów 
osobiście odpowiedz ia lnych za szko 
lenie i postępy wychowanków oraz 
15 lekarzy czuwa jących n a d i ch 
zdrowiem t renować będą samo-
dzie ln ie oraz pod kon t ro l ą . 

W a r t o podkreśl ić , że ca l a t a ak-
c ja n ie kosztu je p a ń s twa an i gro-
sza. Fundus ze n a JeJ rea l izac ję 
p ł y n ą od społeczeństwa w k r a j u 
1 naszych rodaków za g r an i c ą p o 
przez sk ł adk i , o f iary , doda tk i d o 
b i le tów n a zawody oraz dz ia ła l-
ność b i u r a wycieczek (Sports-tou-
rlst). 

Jeże l i chodz i o sprawy k l i m a t u 
1 wyżywien ia , to nasza de legacja 
baw i ąca w R z y m i e przeprowadz i ł a 
w te j ma te r i i spec ja łn t b a d a n i a 
1 s tud i a . W e Włoszech w =zasie m o ż n a je by ło czyta-' 
Igrzysk jest przeciętnie 28 s topn i poz iomo i p ionowo 
c iepła , a w po ł udn i e 40. D o tak ie ; 
t empera tu ry Po lacy mus z ą się Znaczenie wyrazów: 1) b udynek 
przyzwyczaić . Pos t anow iono w t y m wiejski , 2) wiszący leżak, 3) t yp 
celu w r oku 1959 szereg s tar tów ak tora , 4) tan iec współczesny, 5) 
z ap l anować w podobnym k l imac ie ar tysta tea t ra lny l u b f i lmowy, 
w J ugos ł aw i i , a w roku 1960 ostat- Ro zw i ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 
n i okres t r e n i n gu odbyć w Jugo- te rm in ie i5-dniowym od da ty uka-
s ławl i . z an i a się n u m e r u pod adresem 

E. S . redakcj i . W ś r ó d Czyte ln ików, któ-

D o podanego k w a d r a t u wpisać rzy nadeś lą p r awd łowe rozwiąza-
5 wyrazów pięcio l i terowych o po- n i a , roz losowane zos taną nagrody 
n iższych znaczen i ach t ak , aby ks iążkowe. 

Jednakowo 
O. D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 

wyższych S ą d a c h w P a r y ż u . 

T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-

ne w ca łe j F r anc j i . ¡i3, q u a i 

de l a Tourne l le , P a r i s (5). 

Metro : Pont-Marie . 

Telefon : O D E o n 41-17. 



MAŁY Xi^godiiilc Polski 

Rzucać osxczepem 
iak Sidło! 

o tym marzq 
chłopcy 

bardzo Dziewczęta 
lubią grać w . 
dwa oaiiie". A z cfiłop-
cami dzieją się ostat-
n io bardzo dziwne rze-
czy. Grają co prawda 
dalej w piłkę nożną a-
le... o vviele chętniej 
skaczą i biegają. Na 
rozbiegu skoczni w dal 
3? sie roi. Ze sznurka 
zrobil i , sobie m iarkę 
w i ą ^ c supełki. Sprze-
czają się ze sobą =itòry 
skok jest „siKilony ' a 
który prawidłowy. l\az 
nawet wezwali specjał 
nie z klasy profesorii, 
aby rozstrzygnął spór! 

Na lekcjacli giiiaia«;-
tyki, które odbywa ią 
się przy ładnej pjgo-
azie jeszcze na Ixiis-
ku , profesor pisze coś 
w notesiku, stawia 
znaczki, cyferki, a od 
czasu do czasu powia-
da: „Jacek do poprr.w-
ki .lurek i Maciek sła- (,yy 
to , bardzo słabo, zo- :,.f, 
baczcie jak to robi ' 
Janek a lbo Kazik !" 

Chcecie wiedzieć co 
to znaczy? Otóż Szkol-
ny Związek Sport')w>' 
wraz z Kurator ium 
\\ arszawskim prz».'pr<>-
wadzają ma łą próbę 
sprawiiości fizyc.iiit^l 
wśród dzieci wszyst-
kich szkół stołeczn%Vh. 
Sumu je się puiiktv z 
trzech konkurencj i : 
hieg na 60 m , skok w 
dal, skok wzw3'ż i rzut 
na odległość pi łką |xł-
lantową. No i zaczęło 
się... 

Dziewczynki i chłop 
cy pozazdrościli sła-
wv naszym mistrzom 
lekkoatletyki, którzy 
na ostatnich mistrzo-
stwach Europy zd.>by-
li w Sztokholmie 8 
złotych medali 

—^ Panie profeso-

Ch łopcy 2 K l u ku „ L a t a w i e c * 

r'/e, ja chcę rzucać o-
szczejK-m jak Sid ło! A 
ja będg skakała w dal 
jak Krzesińska, mi-
strzyni świata i olim-
piady! Panie profeso-
rze, a może chłopcy 
się złożą i kup imy so-
bie prawdziwy dysk?" 

Słyszę to wszystko i 
widzę z okna mo.(ego 
mieszkania, ł)o miesz-
kam tuż obok l>«>iska. 
któregoś dnia -poży-

łem chł()|>com s|K>c-
ny zegarek, zwany 

.stoperem" do mierze-
i;ia czasu biegaczom i 
od tego momentu nie 
m a m spokoju. 

O... znów piika.m do 
mnie po zegarek. I 
widzę, że na kurtkach 
ma ją poprzyszy wane 
jakby jakieś znaczki. 

— A to na.sz zna-
czek klubowy. Założy-
liśmy Sportowy Klub... 
„I^łtawiec". 

.\by_ zaspokoić wa-
szą ciekawość podam 
.it-szcze najlepsze wy-
niki w czwórboju 
dziewczynek : Alicji 
Mikołajczyk ze szkoły 
nr 21 — t i eg na 6<> m 
czas 9,6, sktik w dal 
.•i,78 m , skok wzwyż 
113 cm, rzut palantów-
k.7 — 25,87 m. 

K R Y S I A 
TAŃCZY 

W PIERWSZEJ 
P A R Z E 

Q T V M . Że Krysia 
S z y m k o w i a k 

btirdzo ładnie 
tańczy, śniewa i de-
k lamu je .dowiedziałam 
i iv. zaraz po przyjeź-
dzie do Marles les Mi-
iies. Bardzo clićiałam 
ją zobaczyć. 

W domku , tak im, 
¿"'Ąkich wiele w -^środr 
• U g.órnicz.ym ' mieszką 

I^irYsia wraz ze ęwymi 
rodzicami, babcią i 
dziadkiem. Wiele j u ż 
la' minę ło od dnia kie-
ay dziadkowie Krysi, 
ze swoimi d z i e ć m i 
przyjecliali do Fran-
cji. Mamusia Krysi, 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

w m ie j see k ropek n a r y s u n k u w p i s a ć t ak i e s amog ł o s k i , 
a b y u t w o r z y ł y s ię r u u w y sześc i u m ie j s cowośc i w któ-

rych toczy ły s ię k i edyś ł i i s t o ryczne b i twy . 

K rys i a t a ń c zy K r a k o w i a k a 
z H e n i e m Sze j ą — i e d n y m 
z j e j l i c znych p a r t n e r ó w . 

jt j cit>cie i wu jkowie 
urodzili się w Poł.sc--'. 

Kry.sia ma dz is i i j 6 
lat. Od 3-ciego roku 
życia c h o d z i ł a do 
przedszkola dla pol-
skich dzieci. Tutaj na-
uczyła się tańczyć, 
śpiewać i dek l amo wa'-. 

Ślicznie tańczy polo-
neza, krakowiaka, pol-
kę, trojaka. Stroje szy-
je je j mamusia . 

Aby tańczyć razem z 
Krysią na scenie trze-
ba być bardzo dobrym 
tancerzem. 

A wiecie jakie 
jest marzenie Krysi? 
Oprócz lego, że na 
gwiazdkę bardzo cłice 
dostać akordeon, prag-
nie po.jccłiać kiedyś na 
wakacje do Polski, 

K O R N E I . MAKUSZYK lSK I 

M A R I A N W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

Kiedy inaidrl ti^ rt» cirodze. 
Po rdZ pi^ws^zy nm wo Irysie i. 
Skoczyć w <QÓrą nssz kozJołek^ 
Aby rozprostować kości. 

NagW ujrzdł dw» rsięce, 
VS^^c zi^oyfał: — „P iwz^ p^nów, 
Mozę r»t panowi* wsk^tó^, 
OcfetJe fo miatUit PacafN&w?*' 

mu J««i»r»r — „{di jwzed «iebie, 
w pratAi^^ frocł)^ w iewo, 

motzm^t przeskocz géry, 
A i napotkasz uscŃt«! drzewo. 

K Ä ^ « prze^wdł i zafertcykn^; 
,,Nieci» ratuj« sią^ k^o z i ^ c ! ' ' 
A koziołek imyk M dwewo. 
Przed p4em ilrdsjnym uciektfj^. 

„Zt«ź ndiydvn«»! » mę^e hrzacha" — 
Wotm cfrzewo w p l e w i e . 

me&z prewe, śmieszni 
Po szei^wnym driewle«" 

W 

D ZIŚ pomów imy o 
pacNiikach. Są 
to lalki, których 

„konstrukcję" czyli "tu-
łów stanowią nasze 

palce. Pacynki mogą 
iiiieć także głowy z ja-
rzyn. Ciłowę osadzamy 
na" palcu w.skazują-
c\m. Ubiór (Kłcynki 
-wycinamy i szy.jemy 
według wzoru ,jaik na 
rysunku. Można za-
wiązać po priistu jakiś 
gałganek lui ramio-
nach, to znaczy u na-
siidy ])alca wskazują-

2«WO!«»Q WIBTR na pomoc 
» lBtrlH»h> i lopołem, ! 
Tak i e spadło trochę tMci, . 2 (d .c .n . ) 
A koziołek xaraz polem. 

Ś W I Ę T O 
L A T A W C A 

P K W N Ą 
neczną niedzie-
lę odbyłt) się 

Święto I.atawca na 
Polu Mokotowskim w 
Warszawie, l iy ło tu o-
gromnie k(»lorowo i u-, 
roczyście. Na Polu ze-
brały się dzieci, które 
w świetlicy Pałacu 
Młodzieży własnoręcz-
iłie zrobiły swoje la-
tawce, a teraz |)rzyszły 
je wypróbować na za-
wodach. Pogoda sprzy-
jała znakomicie. Wia t r 
był nie za duży i nie za 
mały , akurat taki, .ja-
ki powinien być. Nie-
które latawce mia ły 
kształt nietoperza, in-
ne podol>ne b y ^ do 
słoneczników i innych 
kwiatów. A jeden la-
tawiec. wyglądał jak 
Indianin. 

Zawodnicy stali na 
jednej l inii i czekali 
na momen t startu. Na 
dany sygnał latawce 
uniosły się do góry, a 
ich właściciele trzy-
mal i sznurki w ręku. 
I akurat w tej chwili 
iiad Polem .Mokotow-
skim pojawi ł się sa-
molot. Gdy zniknął , 
została po "nim smuga 
wiatru, która porwała 
latawce jeszcze wYŻej. 

Na Polu Miikotow-
skim panowało wiel-
kie poruszenie i wszy-
scy stali z zadartymi 
g łowami . Rodzice prze 
jęci byli nie mnie j niż 
dzieci. Było tu także 
mnóstwo chłopców i 
dziewcząt, którzy przy 
Ijyli tylko jako pu-
1 liczność. Ale nie u-
mieli spokojnie stać na 
miejscu i rwali się do 
pomocy, gdy trzeba 
było jakiś latawiec 
>'reperować. 

C ^ chcecie wiedzieć, 
jakie nagrody otr.zy-
mal i zwycięzcy zawo-
dów? Otóż trzej naj-
lepsi dostali bilety lia 
przelot samolotem" nad 
\\'arszawą (»zostal i 
-- nagrody książkowe. 

K o n s t r u k c j a k u k ł y . 

ce go. lalec środko-
wy 1 kciuk tuławać bę-iuk 
dą ręce lalki. 

teraz |)owiemy 
wam o kukłach, czyli 
to powych polskich lal-

Czempu ry t . 
O b r a c a n a g ł o w a . 

kach. Są to lalki na 
patykach, z rękami i 
nogami luźno „dvnda-
j!:'cymi" za kazdvm 
poruszeniem (dłonie i 
stojiy kukieł trzeba ob-
ciążyć c iężarkami) . Je-

Ubranie pacynki. 

śli do ręki lalki przv-
mcxu jemv drut ,będzie 
ona niogfa wvkonvwać 
ruchy (patrz rysunek). 
A czy wiecie jak się 
nazywa patvk, za któ-
ry lalkę "trzvnianiv? 
Gabit. A drut do poru-
szania ręki? Czenipu-
lyt. Jeśli chcielibyście 
ż ł by kukła obracała 
głową możecie ją zme-
chanizować (p. rys.) 



NOS ENFANTS NE NOUS 

FONT CONFIANCE 

QUE SOUS RESERVE 

REPONDENT 43 % 

DES PARENTS 

EN REPONSE A UNE ENQUETE 

Un quotidien de Varsovie publie les 
premiers résultats d'une enquête sur les 
relations entre la jeune génération et ses 
aînés. « Vos entants vous paraissent-ils 
avoir confiance en vous ? » telle est l'une 
des questions qui ont été posées à un 
grand nombre de parents appartenant à 
des milieux sociaux divers. 

38 % des parents, soit un peu moins 
de la moitié, estiment que leurs enfants 
leur témoignent une confiance totale. 
Une proportion presque égale — 43 % — 
pensent que les enfants leur font con-
fiance, mais « avec des réserves ». Enfin 
9 % des parents reconnaissent que leur 
progéniture ne leur fait aucune con-
fiance. Naturellement il ne s'agit là que 
de l'opinion des parents, et il sera inté-
ressant de Confronter ces chiffres avec 
ceux qu'apportera l'autre son de cloche, 
avec les réponses des enfants eux-mêmes. 

Une enquête semblable, menée dans 
les milieux scolaires auprès des pédago-
gues, aboutit à la conclusion que 12 % 
des maîtres estiment avoir en général la 
confiance de leurs élèves, 70 % une con-
fiance avec réserves, et 18 % pas de 
confiance du tout. 

Ces chiffres demanderaient évidemment 
û être interprétés par des psychologues 
et des sociologues. Mais il semble, de 
prime abord, qu'ils révèlent une certaine 
crise de la confiance que la jeunesse ac-
corde aux générations plus anciennes. Le 
phénomène ,à coup sûr, n'est pas parti-
culier à la Pologne. A quoi faut-il l'at-
tribuer ? Répondant aux enquêteurs, un 
architecte de 33 ans déclare franchement : 
« Malheureusement, les jeunes ¿ont trop 
souvent témoins du manque de conscience 
morale de leurs aînés. Ils $e rendent 
compte que les adultes ont un double 
visage... » Un instituteur de 57 ans refuse 
de souscrire à cette conclusion, mais il 
demande également qu'on évite de géné-
raliser en portant un jugement d'en-
semble sur les jeunes : « Il y en a de bons 
et de mauvais, des travailleurs et des 
paresseux, des voyous et des âmes no-
bles... ». 

R A L L Y E AUTOMOB ILE 

VARSOVIE-MONTE-CARLO 

Le Comité d 'organisat ion d u Ra l lye 
automobi le de Monte-arlo a rat i f ié la 
composit ion des sept équipages polonais 
devant prendre par t a u procha in rallye, 
qu i pour la première fois par t i ra de 
Varsovie. Le départ est fixé a u 18 jan-
vier. Outre les sept voitures conduites 
par des équipages polonais, i l t au ra 17 
équipages étrangers, dont 7 français, 3 
anglais, 2 suisses et 5 d 'Al lemagne occi-
dentale. 

Premier degré d'un vaste „ escalier fluvial 

Le barrage de Włocławek sur la Basse - YIsfule 
fournira 640 millions de kilowalls-heure par an 
LE PLAN D'EAU ( 7 0 km.^) 

REMONTERA JUSQU'A PLOCK 
LA CONSTRUCTION DE L'OUVRAGE 

DOIT COMMENCER EN 1959 

Les trois quarts de i 'énergie hydro 
se trouvent concentrés sur u n secteur 
r ieur de la Vistule. La mise en explo 
f leuve fourn i ra i t , selon les experts, 4 
Cet objectif sera atteint lorsque auro 
const i tueront I',>escalier f l u v i a l " de 
truct ion de la première marche de r 
commenceron t au cours de l ' année q 

-électrique potentiel le de toute la Po logne 
d 'env i ron 400 l i i lomëtres du cours infé-

itat ion totale de cette port ion du g rand 
,3 m i l l i a rds de iciloviiatts-heure par an . 
nt été construi ts les neuf barrages qu i 
la basse Vistule. Les t ravaux de cons-

escalier — le barrage de Włoc ławek — 
ui va s 'ouvr ir . 

La puissance totale développée par les 
turbines de la centrale de Włocławek 
sera de 160.000 kilowatts. Les condit ions 
géographiques part icul ièrement favorables 
permettront de créer grâce a u barrage 
une dénivel lat ion considérable, et l 'on 
estime que la product ion annuel le de cou-
ran t at te indra 640 mi l l ions de kilowatts-
heure. 

Le p l a n d 'eau du réservoir s'étendra 

en amon t jusqu 'à Plock, créant u n lac 
artificiel de 70 kilomètres carrés. Une 
écluse proche de la centrale permettra à 
la navigat ion f luviale de descendre ou de 
remonter la marche d'eau de Włocławek. 

Les travaux de terrassement entraîne-
ront le déplacement de 8 mi l l ions de 
mètres cubes de terre. La construction 
d u barrage absorbera 123.000 tonnes de 
ciment, 400.000 mètres cubes de pierraille. 

L A NEIGE EST A U R E N D E Z - V O U S 

L'an dernier, les amateurs de sports d 'h iver dans les Carpathes ava ient été 
déçus : la neige ne fit son appar i t ion qu 'en j anv ier . Il n'en sera pas de même 
cette année; dé jà les skieurs s 'apprêtent. 

8000 PAQUETS DE CADEAUX ENVOYES DE L'ETRANGER 
(SURTOUT DES JOUETS ET DES FRIANDISES POUR LES FETES) 

ARRIVENT TOUS LES JOURS A LA GARE DE VARSOVIE 
...MAIS GARE AUX FAUSSES DECLARATIONS A LA DOUANE ! 

Les petits cadeaux entretiennent l 'ami-
tié... Aux postiers et aux douaniers de la 
capitale polonaiser, ils att irent surtout , 
comme chaque année à pareille époque, 
u n sérieux supplément de travai l . Les 
Polonais établis à l 'étranger n 'oubl ient 
pas les leurs restés au pays et dès le mois 
de septembre on volt apparaî tre le flot 
des petits et gros colis, toujours appré-
ciés des destinataires, et pour leur conte-
nu , et pour les sentiments qu' i ls expri-
ment de la part de leurs expéditeurs. 

Cette année, la masse des envois est 
plus importante que jamais . En sep-
tembre, la douane de Varsovie a vu passer 
56.000 colis, en octobre 81.000. Les chiffres 
de novembre ne sont pas encore publiés, 
mais on sait déjà qu' i ls battent tous les 
records. Tout ceci ccncerne les colis de 
p lus de 2 kg. Quan t aux colis postaux 
Intérieurs à 2 -kg, leur avalanche est en-
core p lus impressionnante-: 99.000 en sep-
tembre. 113.000 en octobre... On estime 
que pour l 'ensemble des colis des deux 

sortes, la moyenne quotidienne, en no-
vembre, a atteint au moins 8000. 

Encore cette statistique ne . concerne-
t-elle que les envols des pays d'Europe, 
qu i sont centralisés à la gare de Varso-
vie. Les pr incipaux expéditeurs sont la 
Répub l ique fédérale a l lemande (70 % des 
envois) et la France. Les colis venus des 
pays d'outre-mer sont réceptionnés à Gdy-
nia . 

Que trouve-t-on dans ces colis ? U n peu 
de tout. Mais à l 'approche des fêtes de 
f in d 'année, ce sont bien entendu les ca-
deaux gastronomiques qu i l 'emportent. 
Les douaniers contrôlent avec précaution 
des paquets de raisins secs, de figues, de 
far ine pour pâtisserie, de sucre vani l l iné, 
de levure, de condiments pour les plats 
de viande.. . Dans les jours qui précèdent 
Immédiatement Noël, on reçoit même des 
gâteaux tout prêts. Heureusement, ils n 'on t 
p lus à attendre trop longtemps. L 'année 
dernière, le passage en douane entra înai t 
u n retard de 8 à 9 jours. Ctette année 

l 'admin is trat ion a fait u n gros effort d'or-
ganisat ion et le délai a été réduit à 3 ou 
4 jours. 

La tâche des douaniers est de vérifier 
si le contenu des colis est conforme à la 
déclaration faite par l 'expéditeur. I l y a 
naturel lement des surprises. Tel sachet de 
farine fine est « farci » d 'une chaînette 
en or, qu i ne f igure nul lement sur la dé-
claration. Les talons évldés d 'une paire 
de souliers contiennent des montres, ou 
bien ce sont les épaules d ' un veston qu 'on 
trouve étrangement rembourrées avec u n 
paquet de dollars, ou avec des bas nylon 
sans couture. Les fraudeurs sont ingé-
nieux. Les gabelous le sont bien davan-
tage. Et tout cela risque bien de s'achever 
par la confiscation des objets litigieux. 

Mais la masse des colis est honnête et 
n 'apporte pas de surprise, s inon la boime 
surprise qu'elle fait aux heureux destina-
taires, qui se régaleront en adressant, en 
famil le, une pensée émue à ceux dont 
l 'affection leur est demeurée fidèle.... 

32.000 tonnes d'acier et 10 tonnes de ma-
chines. Les dépenses sont évaluées à 1.490 
mi l l ions de zlotys, dont 300 mil l ions pour 
l 'achat des turbines à l ' industrie sovié-
tique. Environ 2300 hectares de terres 
devront être expropriés ; en ravanche 
l 'édif ication d u barrage mettra à l 'abri 
des inondat ions de pr intemps 1380 hec-
tares de terre arable. 

Les premiers préparatifs ont déjà com-
mencé, et les fu turs constructeurs du 
barrage ont pris contact avec les autori-
tés et la populat ion locale, qui s'intéresse 
vivement au projet et qui fourn ira elle-
même une grande part ie de la main-
d'œuvre. 

P E N D A N T TRE IZE ANS 
F R E D E R I C LE SANGLANT 

AVAIT E C H A P P E 
A U X R E C H E R C H E S 

I l vient enfin d'être arrêté 
Les habi tants de Niedrzwica Duza, dans 

la voïvodie de Lub l in , ne sont pas près 
d'oublier les crimes commis sous l'occupa-
tion par u n membre de la police auxi-
liaire au service des Allemands, Frédéric 
Tomke. De 1941 à 1944 cet indiv idu a 
assassiné au moins une centaine de per-
sonnes parmi la populat ion juive et polo-
naise, et a prouvé sa ha ine à l 'égard de 
la résistance et de tous ceux qui sympa-
thisaient avec elle. 

I l s'occupait personnellement de tous 
ceux qui étaient arrêtés par la police 
auxil iaire, et menai t les interrogatoires 
avec une sauvagerie sadique. I l avait 
poussé la folie meurtrière jusqu 'à abattre 
à plusieurs reprises, sans aucun prétexte 
des gens qui s'étaienc trouvés sur son 
chemin dans la rue. Ses tristes exploits 
lu i avaient va lu dans la localité le sur-
nom de « Frédéric le Sang lant ». 

Après la Libération, u n manda t d'arrêt 
fu t lancé contre lu i . Pendant treize ans 
11 réussit à se cacher dans la voïvodie de 
Zielona Góra , en ut i l isant des papiers 
d' identi té qui avaient appartenu à son 
frère. Rassuré par cette longue Impuni té . 
11 voulut f ina lement établir des papiers 
à son vrai nom. Cette imprudence a perdu 
le traître, qui vient d'être arrêté st devra 
répondre des crimes dont de nombreux 
témoins viendront l'accuser. 

AVEC D E S CASSEROLES 
L E FAUSSA IRE FABR IQUAIT 

D E S P IECES D E 1 ZLOTY 
L'espoir de faire fortune a poussé 

un artisan trop ingénieux â fabriquer 
des pièces de 1 zloty en utilisant comme 
matière première des casseroles d'alu-
minium. La production ne devait pas 
être parfaite, car la plupart des dé-
taillants chez qui le fauxmonnayeur 
tenta de régler ainsi ses achats refu-
sèrent les zlotys. La police eut bien vite 
vent de l'affaire. Après seulement 
quinze jours d'activité, l'atelier clan-
destin vient d'être fermé et son pro-
priétaire envoyé en prison. Il n'a pas 
eu le temps de s'enrichir : le peu de 
pièces qwa a réussi à écouler repré-
sentent une somme inférieure à sa 
mise de fonds... 

NOUVELLES - ECLAIR 
• Le ministre de la Culture et des Beaux-

Arts et les membres du corps diploma-
tique à Varsovie ont assisté à l'avant-
première de Mazeppa, ballet polonais 
de T. Szeligowsfci. d'après le drame de 
Słowacki. Le public a fait une ovation 
à l'auteur et aux interprètes. 

• L'instauration de la vente ä crédit 
pour les appareUs de radio de fabrica-
tion polonaise a fait monter la vente 
en flèche : 26.000 postes ont été vendus 
en octobre, et davantage encore en 
novembre dont les chiffres définitifs ne 
sont pas encore connus. 

• Les chiens disparaissaient du vülage 
de Ralinówka. Sur plainte des habi-
tants et de la Société protectrice des 
animaux, on a arrêté un nommé Giers 
qui faisait la chasse d ces animaux 
pour en revendre la peau et la graisse 

Le GérarU: M. Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE J.E P 
7. rue Cadet. Paris O-). 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

Przedmieśc ie . 

Pod p o m n i k i e m ¡Mickiewicza 
w Krakow ie . 

Nad. L.iVI, Hir t l i , 
Bo l lw i l le r . 

. • g v i 
z w i z y t ą u p rababc i w Bieszowie. 

Nad. J. Budka , Ha i i i i cour t . 

- 1 

G r a m y w p i łkę . 
Nad. W . Wieczorek , Angou l eme . Dzieci . Nad. St. Że lechowsk i , Lava l . 

Z kczą i z ko tk iem. 

Nad. J. Bo jerska , Tou rnus . 

p o m n i k po leg łych . Nad. B. Massa lsky , Vitrol les. I l u m i n a c j a . Nad. Z . R e i n h a r d t , Sopot . 



— Pamiętaj, że nikotyna to twój wróg. 
— Nie szkodzi, ja mu wybaczam. 

rys.- Ha - Gn 
— Jak daleko jest z Warszawy do Krakowa? 
— 300 kilometrów. 
— Jak na tę odległość to zupełnie nie duio... 

— Dlaczego wydałeś pieniądze prze-

znaczone na mój urlop? 
— Bo ja nie wierzę w przeznaczenie. 

rys. Ha-Ga 
— Jak to, nic nie jedliście podczas świąt? 
— Nie mieliśmy kiedy, cały czas byli 
goście. — Czego pani używa do czyszczenia dywanu? 

— Męża. 

— Nie myślę wychodzić za mąż za pieriv-
szego lepszego. 

— Zastanów się. Ten pierwszy może być 
ostatni. 


